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Jeszcze niedawno istniata 
cenzura. Miała kilka postaci. 
Jedną był GUKPIW, czyli u- 
rząd powotany do wykreśla- 
nia niepożądanych myśli i 
słów. Inną_formą cenzury 
było zastraszanię piszących, 
że „działając nieodpowie- 
dzialnie" ściągną niedobre 
skutki na państwo i na siebie 
samych. Zastraszanie miało 
Charakter bezpośredni, kie- 
dy to np. grożono wyrzuce- 
niem z pracy, lub pośredni, 
kiedy to „apelowano" o od- 
powiedzialność za państwo, 
o Iroskę o losy społeczeń- 
stwa. Ponieważ 99 procent 
dziennikarzy pracowało w in- 
stytucjach państwowych, ten 
rodzaj cenzury był bardzo 
skuteczny. I oto w wolnej 
Polsce prezydent Wałęsa 
spotkał się z pracownikami 
państwowej telewizji. Prezy- 
dent „zaapelował" o odpo- 
wiedzialność za państwo i 
reformę, o unikanie niekon- 
struktywnej krytyki, o szuka- 
nie rozwiązań. „Zaapelował”, 
by w programach informa" 
cyjnych „realizować general 
ną linię reform". Prezydent 
zastrzegł, że nie przywraca 
cenzury, a jedynie „apeluje”. 
Czy prezydent — praktyk i 
pragmatyk — naprawdę wyo- 
braża sobie, że jego, głowy 
państwa „apel”, zostanie w 
państwowej telewizji potrak- 
towany tylko jako apel? Że 
szelowie telewizji odważą 
się nie usłuchać tego „ape- 
lu"? Że ich podwładni, pra- 
cownicy państwowej instytu- 
cji, odważą się postępować 
niezgodnie z zaleceniem 
głowy państwa?  Dzienni- 
karstwo to informowanie o 
aktach, zwłaszcza o tym, co 
dzieje się złego. Szukać roz- 
wiązań mają politycy, po to 
daliśmy im władzę. Ale oto 
dziennikarze znów stali się 
pracownikami „frontu ideo- 
logicznego”. Z” całą odpo- 
wiedzialnością _ stwierdzam, 
że prezydent Wałęsa nie ma 
pojęcia na czym polega 
prawdziwe dziennikarstwo i 
usiłuje na powrót uczynić je 
postusznym narzędziem rzą- 
dowej propagandy. 
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Konkurs „Filmu” i PASSY 


KTO ZAGRA AGATĘ? 


Marek Piwowski jako pier- _ Oczywiście byliśmy tam i 
wszy przewertował oferty na- my, wkrólce nasz fotorepor- 
pływające na trwający kon- taż 

kurs „Filmu” oraz Agencji _ Zdjęcia do „Uprowadze- 
Aktorskiej PASSA „Piękne nia Agaty" rozpocznie Marek 
dziewczyny na ekrany" i 200 Piwowski być może jeszcze 
kandydatek zaprosił na zdję- w październiku. Akcja tej sa- 
cia próbne do filmu „Upro-  tyrycznej komedii rozgrywa 
wadzenie Agaty”. Zdjęcia się współcześnie, główni 
odbyły się 19 września w _ bohalerowie to para zako- 
warszawskim Remoncie".  chanych: ona jest licealistką 


Fot. Roman Sumik 


Na zdjęciach próbnych w „Rivierze” 
Fot. Tomasz Mandziewski 


6 - wybitny 
5 - b. dobry 

4 - dobry 

3 - przeciętny 


Tadeusz Sobolewski 
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Jerzy Piażewski 
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Związek 
przeszczepionych serc 


Czarne stońca 


x _Retrospektywa Greenawaya % „Metro- 
polis” Langa * 70 filmów w 3 kinach * 


ÓSMY, WARSZAWSKI 


Uroczysty pokaz odrestau- 
rowanej kopii „Metropolis 
Fritza Langa z 1926 roku, z 
towarzyszeniem dwóch 
grających na żywo plani- najnowszy film „Księgi Pro- 
stów zainauguruje 8 paź-  spera”. 
dziernika w Sell Kongreso- _ Do Warszawy przyjadą 
wej PKIN 8 Warszawski prawdopodobnie (w chwili 
Festiwal Filmowy. W ciągu oddawania numeru do druku 
12 dni zaprezentowanych organizatorzy nie mieli jesz- 
70 filmów z cze potwierdzenia) Jim Jar- 
tu krajów. musch, Agnieszka Holland, 
Głównym bohaterem te- bracia Aki i Mika Kaurismikki, 
gorocznego festiwalu" jest Jon Jost, Jean-Claude Bris- 
Brytyjczyk, Peter Greenaway. 
Retrospektywny przegląd o- IB 


Features Remake", „Water 
Wrackets” i _„Windows” 
Greenaway będzie gościem 
lestiwalu, przywiezie swój 


bejmie wszystkie filmy tego 
reżysera, zarówno te, które 
były już na naszych ekra- 
nach, m.in. „Kontrakt rysow- 
nika”,_ „Brzuch architekta”, 
„Kucharz, złodziej, jego żona 
i jej kochanek”, „Wyliczan- 
ka", „Zet i dwa zera”, „The 
Falis”, jak i nie znane pol- 
skiej widowni „Act of God”, 
„Dear Phone”, „H is for Hou- 
se”, „Interals”, - „Venical 


P 


Marek Piwowski 


z dobrego domu, jego — Cy- 
gana , wychowanka ulicy — 
właśnie wypuszczono z wię- 
zienia. Kiedy rodzice dziew- 
czyny nie zgadzają się na ich 
małżeństwo — postanawiają 
„ruszyć w Polskę”. „Uprowa- 
dzenie Agaty” będzie praw- 
dopodobnie współproduk- 
cją prywatnej firmy MS (Mi- 
chał Szczerbic) Produciion, 
Studia „Perspektywa” i Tele- 
wizji 

Przy okazji przypomina- 
my, że konkurs jeszcze trwa, 
choć powoli zbliża się do 
końca. Prosimy więc wszyst- 
kie pozostałe piękne dziew- 
czyny marzące o karierze fil- 
mowej o szybkie przysyłanie 
zdjęć pod adresem: Agencja 
Aktorska PASSA, ul. Gorycz- 
kowa 2, 02-829 Warszawa. 


Z kraju 


Sprawa „Top Canal" KRÓTK 


m 
ZAWIADAMIA 
PROKURATURĘ 


Firma_ dystrybucyjna ITI 
przesłała do Prokuratur Re- 
jonowych  Warszawa-Śród- 
mieście i w Siedlcach zawia- 
domienie o naruszeniu u- 
Sław o prawie autorskim i o 
kinematografii przez  war- 
szawską prywatną stację te- 
lewizyjną „Top Canal". ITI in- 
lormuje, że „Top Canal" wy- 
świetlit filmy „Następne 48 
godzin”, „Urodzony 4 lipca”, 
„Pretty Woman”, „Czas Apo- 
kalipsy" i „China Lake Mur- 
ders", które na podstawie u- 
mowy licencyjnej należą do 
repertuaru ITI. „Top Canal" 
naruszyła prawa i naraziła na 
szkody osoby, których pra- 
wa podlegają ochronie — 
stwierdza [TI w piśmie do 
prokuratury. Firma _poinfor- 
mowała o działalności „Top 
Canal" Amerykańskie Sto- 
warzyszenie Twórców Filmo- 
wych MPAA, a kopię zawia- 
domienia przestała do Pro- 
kuratury Wojewódzkiej w 
Warszawie. 


W „Filmie na świecie" 


COPPOLA 


Nie mogła lepiej utrafić re- 
dakcja „Filmu na świecie” 
poświęcając kolejny numer 
(2/92) Francisowi Fordowi 
Coppoli, który na tegorocz- 
nym festiwalu w Wenecji o- 
trzymał Złotego Lwa za cało- 
kształt pracy artystycznej. W 
numerze m.in. błyskotliwa a- 
naliza warsztatu i poetyki 
Coppoli pióra Christiana Vi- 
viani, wywiady z reżyserem, 
a także autorskie teksty sa. 
mego artysty, ciekawie 
wzbogacające jego twórczy 
portret. Ponadto historia rea- 
lizacji kolejnych „Ojców 
chrzestnych” spisana przez 
Pelera Gowie, rozmowa z 
realizatorem dźwięku Walte- 
rem Murchem, który zdradza 
sekrety „kuchni! technicznej 
„Czasu Apokalipsy” i „Roz- 


mowy”, a także analizy dwu 
mało znanych filmów Cop- 
poli: „Wyrzutków” i „Bojow- 
nika” W. numerze również 
studium o__„Niebiańskich 
dniach* Terrence'a Malicka, 
a w dziale „Do poduszki” 
tekst Parkera Tylera „Żałos- 
na kariera bogini seksu” o. 
wzlotach i upadkach amery- 
kańskich gwiazd. 


seau, Werner Herzog. Być 
może przyjedzie również Ro- 
man Polański, który weźmie 
udział w promocji książki 
pod redakcją Marka Millera 
„Filmówka” o łódzkiej szkole 
filmowej. 

W trakcie festiwalu odtę- 
dzie się... ślub. 17 paździer. 
nika kiedy w programie zo. 
stanie wyświetlony „Na: 
prawdę krótki film o miłości 
zabijaniu i jeszcze jednym 
przykazaniu” pobiorą się re- 
żyser Rafał Wieczyński i pro. 
ducentka Julita Świercz. 

Projekcje festiwalowe od- 
bywać się będą w trzech ki- 
nach: „Muranowie”,_„War- 
sie” i „Kwant-Riviera”. Ol- 


warty po remoncie dwusalo- 


wy „Muranów” ma nowe fo- 
tele, zmieniony wystrój wnę- 
trza, klimatyzację i Dolby 
Stereo SR. Tulaj odbędzie 
się zakończenie festiwalu — 
pokaz filmu „Wszystko co 
najważniejsze"  „ Roberta 
Glińskiego według, autobio- 
graficznej powieści Oli Wa- 
towej; jest to pierwszy film 
zrealizowany całkowicie za 
polskie pieniądze w techni- 
ce Dolby SR. W „Kwancie” 
wyświetlane będą filmy w o- 
ryginalnej wersji językowej — 
francuskiej i angielskiej 
Cena karnetu na 10 filmów. 
200 tysięcy złotych, sprze- 
daż od 5 października w 
„Muranowie”. 

Dotacje finansowe na or- 

ganizację Festiwalu przyzna- 
li Komitet Kinematografii i 
Prezydent Warszawy, Spon- 
sorami są „Camel”, „Gazeta 
Wyborcza”, „Radio WaWa:”. 
„TNT Express Worid-wide' 
„British Airways", „Victoria 
Inter — Continental" i „Bra- 
bork” 
Tytuty najgłośniejszych fil- 
mów 8 WFF przedstawiamy 
na str. 3. Są wśród nich 
„Dobre intencje" Billego 
Augusta (na zdjęciu). 


KATOWICE. Francuski reży- 
ser Louis Male („Windą na 
szafot”, „Viva Maria!", „Do 
zobaczenia, chłopcy”) spot- 
kat się ze Zbigniewem Preis- 
nerem, który komponuje mu- 
zykę do jego najnowszego 
filmu „Damage” z Jeremy |- 
ronsem w roli głównej. TO- 
RONTO. Pokazano lu 
„Wszystko co  najważniej- 
sze" Roberta Glińskiego we- 
dług autobiograficznej po- 
wieści Oli Watowej; film o- 
trzymał zaproszenie na listo- 
padowy festiwal w Hajlie. 
WARSZAWA. Fundacja 
Szluki Filmowej zapowiada 
premiery polskich filmów: 
„Dotknięcie ręki” Zanussie- 
go - 30.10. „Kiedy rozum 
śpi” Ziębińskiego — 13.11, 
„Tragarz puchu"  Kijow- 
skiego — 20.11, „Odjazd” Ła- 
zarkiewiczów — 2741, 
„Enak” Idziaka — 11.12 i na 
począłku przyszłego roku — 
„Listopad”  Karwowskiego; 
FSF będzie także dystrybu- 
torem „Wszystkiego co naj- 
ważniejsze" Glińskiego i 
„Pierścionka z orłem w koro- 
nie" Wajdy, które prawdopo- 
dobnie znajdą się w progra- 
mie lutowych Kontrontacji 
ŁÓDŹ. Kilkunastoodcjękowy 
serial wycinankowy „iagon- 
dy chrześcijańskie" realizuje 
w „Se-Ma-Forze" Andrzej Pi- 
liczewski na zamówienie te- 
lewizji. WARSZAWA. Wieści 
z teatrów: w „Studiu adap- 
tację Lautreamonia_przygo- 
towuje Mariusz Treliński, 
„Pluskwę” Majakowskiego — 
Jerzy Stuhr, w „Dramatycz- 
nym” Andrzej Domalik pra: 
cuje nad „Hamietem", w 
„Powszechnym” Keana za- 
gra Daniel Olbrychski, a w 
„Polskim” Zbigniew Zapa- 
Siewicz inscenizuje „Wiśnio- 
wy sad" Czechowa. % 
Współwłaściciel Niezależnej 
Telewizji Warszawskiej Miro- 
sław Chojecki zapowiedział, 
że stacja nie rozpocznie e- 
misji przed uchwaleniem u- 
stawy o radiofonii i telewizji; 
Chojecki oświadczył, że nie 
chce, aby NTW identyliko- 
wano ze stacjami, które dzia- 
łają wbrew  konwencjom 
międzynarodowym i zasa- 
dom ochrony własności ii 
telektualnej, 


© KINO JEST SZTUKĄ BĘ- 
KARCIĄ: specjalny wy- 
wiad Petera Greena- 
wsya dla „Filmu” 

© Dreszczowiec o głębo- 
klm znaczeniu: OBCY 3 

© ALEKSANDER  MALA- 
CHOWSKI: Lubię „złe 
filmy" 

© Wkrótce w telewizji: 
MAHABHARATA, sław- 


pięknych zdjęć 


© Rozpustny WOODY AL- 
LEN 


© OSTATNI SEANS STALI- 
NA 

© THERESA RUSSELL zu- 
podobaniem gra kobie- 
ty upadłe 

© W Cannes wywołał po- 
ruszenie, w At 
burzę: BOB ROBERTS, 
zjadliwy pamtiet poli- 
tyczny (z ekranów świa- 
ta) 

© Taki talent rodzi się raz 
na sto lat: SEAN 
YOUNG w portrecie na 
życzenie i na okładce 


więc znowu zaczyna się ma- 
raton. Znowu wyjąć trzeba z 
życiorysu ten przedłużony ty- 
| dzień, by spędzić go w pięciu 
* warszawskich kinach ogląda- 
jąc Warszawski Festiwal Filmowy. Zno- 
wu wybierać możemy wśród filmów 
dobrych, bardzo dobrych i znakomi- 
tych. Być może niekiedy także wśród 
filmów złych, ale na pewno filmów nie- 
tuzinkowych, oryginalnych, będących 
wypowiedzią człowieka, a nie taśmową 
produkcją sprawnej maszyny. Wśród 
filmów odkrywczych, a czasem tylko 
dziwacznych, czasem bulwersujących, 
idących „pod prąd” filmowych mód i 
stadnych instynktów, czasem — filmów 
o pół kroku wyprzedzających światowe 
mody, tworzących je. Znowu przypom- 
nimy sobie, że sztukę, także sztukę fil- 
mową (bo przecież ona wciąż jeszcze 
istnieje!!!) tworzy nie tyle rzemieślnicza 
sprawność w powielaniu wzorów, co: 
raczej artystyczna odwaga i ryzyko. 
Znowu docenimy w kinie twórczą orygi- 
nalność, artystyczną indywidualność, 
poszukiwanie, a nawet prowokację. 

Rola Warszawskiego Festiwalu Fil- 
mowego jest już jednak inna niż w os- 
tatnich latach, wszedł on chyba w swój 
trzeci etap. Na początku swego istnie- 
nia impreza Studenckiego DKF Hybry- 
dy — Warszawski Tydzień Filmowy była 
przede wszystkim oknem na filmowy. 
świat, wybitym w murze komunistycznej 
cenzury politycznej, murze „umów o 
kooperacji z bratnimi kinematografiami" 
oraz w murze głupoty i niekompetencji 
urzędników kwalifikujących Światowe 
lilmy na polskie ekrany. W swoim dru- 
gim etapie, przez ostatnie kilka lat Fes- 
liwal był zaś oazą kina artystycznego i 
kina europejskiego wśród nagłej powo- 
dzi supersprawnych i sprawnych pro- 
dukcji hollywoodzkich. 

Dziś, w etapie trzecim, Fe$tiwal staje 
się już chyba tym, czym być powinien: 
centrum kina artystycznego, ale cen- 
trum istniejącym w kinowej rzeczywis- 
tości, w której jest już miejsce na filmy 
artystyczne i poszukujące. W ostatnim 
roku takie filmy trafiały już na ekrany kin 
i znalazły swoją publiczność. Festiwal 
przestał być samotną wyspą na ocea- 
nie kina komercyjnego, choć mocną 
przesadą byłoby twierdzenie, że pojawił 
się wielki archipelag. Ten trzeci etap 
jest już jednak początkiem normalności 
i mamy nadzieję, że wkrótce przyzwy- 
czaimy się, by Warszawski Festiwal Fil- 
mowy traktować nie jako jedyną szansę 
na kontakt z kinem artystycznym, ale 
tak jak powinien być traktowany — jako 
wspaniałą kulminację różnorodnego i 
bogatego filmowego sezonu. 

Na razie szykujmy termosy, bierzmy 
urlopy, a jeśli nie mieszkamy w Wa! sza- 
wie — zaklepujmy spanie u warszaw- 
skich znajomych. Szykujmy też — jeśli 
nie odświętne stroje to — odświętne na- 
stroje i odświętne filmowe apetyty. Bo 
przecież jest to nasze wspólne, filmo- 
we 


Podczas Festiwalu pokazane zosta- 
ną min. filmy: 

„Dobre chęci" Bile Augusta, „Ed- 
ward Il" Dereka Jarmana, „Wynająłem 
płatnego mordercę" Aki Kaurismaki, 
„IP5” Jean-Jacques Beineixa, „Byłam 
na Marsie" Dani Levy, „Lunapark” Pa- 
wła Łungina, „Dziękuję, życie" Bertran- 
da Bliera, „Metropolis” Fritza Langa, 


Warszawski Festiwal filmowy , Warsaw film Festival 


Pokazy w kinach: 


MURANÓWOĘWARS+ KWANT-RIVIERA 
8-19 października 1992 


„Cud” Neila Jordana, „Moje własne 
daho" Gusa Van Santa, „Noc na Ziemi” 
Jima Jarmuscha, „Szkoła podstawowa” 
Jana Sveraka, „Myszy i ludzie” Gary Si- 
nise'a, „Olivier, Olivier" Agnieszki Hol- 
land, „Sierpniowa rapsodia” Akira Ku- 
rosawy, „Rosencrantz i Guildenstern 
nie żyją” Toma Stopparda, „Niezależne 
życie" Witalija Kaniewskiego, „Krzyk 


kamienia” Wernera Herzoga, „Prości 
ludzie” Hala Hartleya, „Strictly Ball- 
room” Baza Luhrmanna, „Tak, tak" Jac- 
ka Gąsiorowskiego, _ „Thunderheart" 
Michaela Apteda, „Dotknięcie ręki" 
Krzysztofa Zanussiego, „Tragarz pu- 
chu” Janusza Kijowskiego, „Świat 
Wayne'a" Penelope Spheeris, „Dziw- 
ka” Kena Russella, „Wszystko co naj- 


ważniejsze" Roberta Glińskiego, „Deli- 
catessen" Jean-Pierre'a Jeuneta i Mar- 
ka Caro, „Dión Bićn Phu” Pierre'a 
Schoendoerffera, „Esther”, „Golem”, 
„Berlin Jerusalem” Amosa  Gitaia, 
„Voyager” Volkera Schlóndorifa oraz 
piętnaście filmów Petera Greenawaya, 
w tym najnowsze „Księgi Prospera”. 


FILM NA 40, 4 PAŹDZIERNIKA 1992 3 


SŁOWNIK 
FILMOWY (132) 


KRZYSZTOF 
MĘTRAK 


Przyjemność 
z teoretykiem 


GODZIC. Akademik Wiesław Godzic, przed- 
stawiający się jako „tak zwany leoretyk ko- 
smopolita", z lekka się rozdrażnił. W 6 nume- 
rze „Kina” opublikował manifest, w którym 
zapowiedział, że polską krytykę filmową cze- 
ka zmiana sposobu myślenia o kinie. Autor 
postuluje, by od tej pory „Popiół i diament" 
czy „Eroikę” oglądać bez „garbu ideologicz- 
nego”, zaledwie czy jedynie jako filmy. Co to 
miałoby znaczyć? A to, iżby zamiast ideologii 
(ponieważ określenie to mętne, przyjmijmy, 
że idzie o oderwanie lilmów od „Spraw bieżą- 
cych”) zająć się zagadnieniami języka, este- 
tyki, rozpadu tradycyjnych gatunków, istnie- 
nia kina „w nowej syłuacji medialnej". Na- 
stępnie Godzic „zjeżdża” z krytyki i przytom- 
nie stwierdza, iż akademickie pisanie „z wie- 
ży z kości słoniowej” nie interesuje twórców. 
Dodajmy, że i publiczność nie za bardzo. 
(Ciekawe, że teoretyk musiał pojechać do 
USA, by to sobie uświadomić). W podtekście 
artykułu odnajdujemy więc frustrację filmo- 
znawców-samotników, którzy czytani tylko w 
kółku wzajemnej adoracji, nie mogą wyzbyć 
się szyderstwa „z tandetności myśli świata, w 
którym przyszło żyć". Należy się dorozumie- 
wać, że tę andetność narzuca teoretykom 
dotychczasowa krytyka filmowa. Więc oni, 
wielce zatroskani, chcą ją zmienić. 

Godzic pisze różne — słuszne rzeczy. Że w 
polskiej krytyce wartościowanie „zaćmiewa” 
próby analityczne czy opisujące. Że ujawnia 
Się w niej źle motywowane poczucie wyż- 
szości sztuki filmowej nad tandelną popular- 
nością (podczas gdy sztuka, co wiemy, jest w 
kinie zjawiskiem marginalnym). Proponuje 
więc autor „aby podział na sztukę wysoką i 
niską, kulturę elitarną i popularną uznać za 
niemożliwy do przeprowadzenia”. Do tego 
dodaje — już o wiele mniej przekonywająco - 
że „nastąpił zmierzch pojęcia kina narodowe- 
go, a obstawanie przy lej formule jest wyra- 
zem ciasnoty poglądów." Ale, niech mu lam. 
Po. przemusztrowaniu krytyki autor wznosi 
się do nieba teoretyków. I zaleca, by trakto- 
wali oni swoje zajęcie... mniej poważnie, a 
bardziej zabawowo. Idzie o „wejście pojęcia 
przyjemności-zabawy do akademickiego 
dyskursu”. O pewien dystans do „humani- 
Stycznej grypsery”. Gdy ktoś pisze o filmie, 
powinno być wyraźnie widać, że np. czerpie 
przyjemność z obcowania z kinem popular- 
nym. Nie można nie przyznać, że le wywody 
akademika wyglądają... zabawnie. 

Jednakże, z całą mocą wspierając postu- 
laty Godzica pod adresem jego kolegów- 
-leoretyków, muszę dodać, że krytyka to nie 
filmoznawstwo. Niech sobie filmoznawcy 
będą obywatelami świata, pochylonymi nad 
uniwersaliami kina my pozostaniemy w 
swym partykularzu. Toteż ogołacanie krytyki 
z ideologii jest utopią, zrodzoną w mental- 
ności gabinetowej. Nie jest to pierwsza iluzja, 
jakiej hołduje sekta filmoznawców. Nic oso- 
bliwego. Wszak sekty zawsze pilnują pewnej 
ortodoksji, tj. jakiejś metody. Sekty bowiem 
muszą nieustannie głosić powrót do wiary 
prawdziwej, oczyszczonej z naleciałości „bie- 
żącego życia”, ij. z ideologii. Filmoznawcy na- 
prawdę wierzą, że zjawisko filmu zawiera się 
w specyfice jego języka. 

Prawdziwym problemem sekt pozostają 
wiemi. Zawsze ich za mało. Więc trzeba coś 
zabrać innym. Żądając od krytyki dezideolo- 
gizacji, filmoznawcy chcą jej odebrać czytel- 
ników. A potem ewentualnie razem zastana- 
wiać się, jakby tu sobie uprzyjemnić wspólne 
zajęcie. 
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Volker Schióndortt 


Fot. Roman Sumik 


Rozmowa z VOLKEREM SCHLÓNDORFFEM 


Na oficjalną, polską premierę 
kinową „Blaszanego bębenka” 
(recenzja na str. 12) przybył do 
naszego kraju Volker Schlón- 
dorfi. Odwiedził Gdańsk i War- 
szawę. W podróży towarzyszył 
mu David Bennent — odtwórca 
roli Oskara. 


© Dlaczego sfilmowat pan „Bla- 
szany bębenek”? 


— Ba, żebym ja to pamiętał! Od ekra- 
nizacji minęło wiele lat. W tym czasie 
kręciłem filmy w Luizjanie, w Libanie, w 
Paryżu. Mogę powiedzieć jedno: zają- 
tem się „Bębenkiem" nie dlatego, że 
pasjonowała mnie problematyka pol- 
sko-niemiecka. Grass_ napisał książkę 
o Gdańsku, bo to był jego Świat. Pisa- 
rze mogą pisać tylko o tym, co sami 
przeżyli, natomiast my, reżyserzy, przy- 
pominamy kameleony: każdy temat 
może być dobry. Dla mnie powieść 
Grassa była po prostu książką o dzie- 
ciństwie. To, że jej akcja toczy się w 
Gdańsku i treść dotyczy stosunków 
polsko-niemieckich, stanowiło doda- 
tek, którego znaczenia początkowo nie 
rozumiałem. Po przeczytaniu „Blasza- 


nego bębenka” sądziłem, że jest to tyl- 
ko dzika fantazja Gintera Grassa, której 
nie da się sfilmować. Podobne zdanie 
miało o niej dziesięciu innych reżyse- 
rów. Dopiero kiedy Grass wysłał mnie 
do Gdańska, kiedy zobaczyłem przed- 
mieścia, miejsca, gdzie dawniej były 
sklepy kolonialne, uzmysłowiłem sobie, 
że jest to książka bardzo realistyczna, 
niemalże reportaż. Był to moment, kie- 
dy postanowiłem nakręcić ten film. 


© Dojrzewanie, dorastanie to czę- 
sty temat pana filmów. Czy jest to wy- 
bór świadomy? 


— Nie. Wydaje mi się, że taki podział 
— filmy o dojrzewaniu, o śmierci, o życiu 
— jest sztuczny. Decyzja o zrealizowaniu 
takiego czy innego filmu rodzi się w 
ułamku sekundy i jest zwykle dziełem 
emocji, a nie rozwagi. Rzeczywiście w 
„Blaszanym bębenku" postawiono py- 
tania o to, czym jest dzieciństwo, jaki 
ma sens obserwowanie dorosłych, co 
oznacza ból po utracie matki i ojca. My- 
Ślę, że nie jest to przypadek, iż urodzo- 
ny w Gdańsku Grass napisał książkę o 
swoim dzieciństwie. Ja to miasto po- 
strzegam wciąż jako „miasto-zabawkę”, 
w którym można buszować tak jak 
dziecko w krainie klocków, bez końca 
podziwiać fasady, wieże, kościoły, 
mury. Gdy widzi się to wszystko i wspo- 


mina dziecięce marzenia, można uwie- 
rzyć, że Gdańsk jest takim spełnionym 
marzeniem. 


© Jakiej reakcji na „Blaszany bę- 
benek” spodziewa się pan po pol- 
skiej publiczności? 


— Bardzo się denerwuję, jak film ten 
zostanie przyjęty, czy zostanie zaak- 
ceptowany. Wiem, że był już pokazywa- 
ny w klubach filmowych i rozpowszech- 
niany na kasetach pirackich, ale teraz 
czeka go nowy sprawdzian. Ważne jest 
to, że został on nakręcony z niemieckiej 
perspektywy. Gdyby było odwrotnie, 
gdyby na przykład Andrzej Wajda albo 
Agnieszka Holland nakręcili film o 
Niemcach i Niemczech, byłby tam pew- 
nie z trudem zaakceptowany. 


ZIMNĄ WODĘ 
OLITYKI 


© Andrzej Wajda nakręcił „Miłość 
w Niemczech”. 


— Tak, i Niemcy tego filmu nie zaak- 
ceptowali. Niestety Wajda i Holland 
mieli pecha, współpracowali z bardzo 
złymi producentami i być może nie mie- 
li możliwości dopracować swych fil- 
mów do końca. 


© Realizując swoje filmy, opiera 
się pan z reguły na dobrej Ii 
Musii, Kleist, Bóll, Gra: 
Frisch... Skąd taki wybór? 


— Być może stąd, że lubię czytać 
dobrą literaturę. Książki, które filmuję, to 
zazwyczaj moja ulubiona lektura. Reży- 
serowanie w tym przypadku lo jakby 
kontynuacja tamtego hobby. Oczywiś- 


cie są tacy, którzy uważają, że najlepsze 
filmy powstają w oparciu o złą literaturę. 
Tego zdania był na przykład Truffaut 
Mnie jednak złe książki wypadają z rąk, 
nie mogę ich doczytać do końca. 
„Wgryzłem się" w literaturę, pokocha- 
łem ją i muszę przyznać, że jest to dla 
mnie bardzo szczęśliwa miłość. 


© Aczy nie kusi pana film w pełni 
autorski? 


— Kusi, ale trudno mi się zdobyć na 
film oparty na własnym scenariuszu 
Kiedy ma się tak doskonałe literackie 
wzory, właściwie nie sposób z nimi 
konkurować. 


© Kręci pan filmy polityczne. Czy 


wynika to z zainteresowania samą po- 
lityką? 

— Tak, zawsze się nią interesowałem. 
Czytam wszystkie gazety i wciąż jestem 
żądny wszelkich, aktualnych informacji. 
Myślę też, że podczas czytania książek 
ujawnia się we mnie pewna świado- 
mość polityczna. Sądzę, że w kinie naj 
bardziej podniecająca jest możliwość 
wspólnego przeżywania filmu z publicz- 
nością. Zawsze wierzyłem w ogromne 
możliwości kina, w to, że może ono 
wpływać na postępowanie widzów. 
Niesprawiedliwość i miłość najbardziej 
intensywnie przeżywane są w kinie. Za 
najbardziej udany polityczny film w mo- 
jej karierze uważam „Utraconą cześć 
Katarzyny Blum". Duża w tym zasługa 
Heinricha Bólla, który czuwał nad nim 
cały czas. 


zany bębenek”: David Bennent jako Oskai 


©_W pana filmach dają się wyczuć 
sympatie lewicowe. Czy lewica to 
Pana autentyczna orientacja politycz- 
na? 


— Tak, to oczywiste. Nie wiem do- 
kładnie, co to słowo dziś oznacza, ale 
bycie po stronie lewicy stanowiło treść 
dwudziestu pięciu lat mojego życia. 
Odkryłem tę sympatię w Paryżu, dokąd 
przyjechałem jako 15-latek. Pierwszym, 
obejrzanym tam przeze mnie filmem 
była „Noc i mgła" Alaina Resnais. Było 
to także moje pierwsze przeżycie, zwią- 
zane z niemiecką przeszłością. Ogląda- 
jąc ten film czułem się oczywiście win- 
ny jako Niemiec; nie można było unik- 
nąć takiej reakcji. Tak więc lo, że intere- 
suję się polityką, nie było jakimś świa- 
domym wyborem moralnym. Ja po pro- 
slu zostałem wrzucony w zimną wodę 
polityki. Jedynym ratunkiem wydawały 
mi się przekonania lewicowe. Ale nie 
komunistyczne! Powstało pytanie, zre- 
sztą do dziś nie rozstrzygnięte — czy 
możliwy jest alternatywny socjalizm? 


© Pewien pański rodak powie- 
dział: „My, Niemcy mamy kaleki sto- 
sunek do własnej historii”. Czy uważa 
pan, że może to być skutkiem podzia- 
łu narodu na dwa państwa? 


— Każdy naród ma inny stosunek do 
swej historii, bo każdy ma inną historię. 
Są narody-oliary i narody-zdobywcy. 
Kaleki stosunek Niemców do historii 
wynika z faktu, że zawsze chętniej sta- 
wiają się w pozycji ofiar niż zdobywców. 
Ta fatalna cecha dała znać o sobie nie- 
dawno, gdy po upadku muru berliń- 
skiego najpierw przez 6 tygodni hucz- 
nie Świętowaliśmy zjednoczenie Nie- 
miec, a potem zaczęliśmy narzekać. 
Tak wschodni, jak zachodni Niemcy 
poczuli się ofiarami zjednoczenia. 
Wschodni zaczęli obawiać się koloni- 
zacji, zachodni — wyższych podatków. 
Te wszystkie nowe, radykalno-prawico- 
we parlie, które powstają w byłej DDR, 
wołają: „Precz z obcokrajowcami”, ale 
najchętniej wołałyby: „Precz z We- 
ssis!” 


© Wydawałoby się, że wydarzenia 
ostatnich dwu trzech lat powinny 
być dla filmowców niemieckich fascy- 
nujące. Ujawnione zostały afery poli- 
tyczne; wychodzi na jaw, że znani in- 
telektualiści pracowali dla tajnej poli- 
cji w NRD. Czy jest to tematyka, która 
pana interesuje? 


— Tak, ale niestety nie ma jeszcze 
dobrej literatury na ten temat. Trzeba ją 
tworzyć samemu. W tej chwili powstaje 
wiele scenariuszy na temat STASI, inwi- 
gilowania ludzi, szpiegowania. Ja sam 
być może nakręcę film o Niemczech 
roku 1989. Chciałbym jednak, by był to 
film historyczny, a nie histeryczny. 


Rozmawiali 
EWA MAZIERSKA 
i JAN OLSZEWSKI 
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© Wygląda na to, że nasi filmowcy 
wreszcie przekonali się do naszych 
rockmenów. Obywatel G.C., Voo Voo, 
Janerka, a teraz Kult... 

K.S.: W latach 70. istniały u nas prak- 
tycznie tylko dwa zespoły — SBB i Bud- 
ka Suflera. W początkach lat 80. rock 
oglądano pod lupą jako dziwo socjolo- 
giczne. Dzisiaj sytuacja normalnieje. 
Jeżeli reżyser chce zwiększyć siłę swe- 
go filmu muzyką rockową, to po prostu 
po nią sięga 

© Wiemy, że pomysł filmu „Czarne 
słońca” narodził się już dawno... 

K.S.: Trzy i pół roku temu. Reżyser 
Jurek Zalewski przynióst mi taśmę z 


J.G.: | tak, i nie. Muzyka na pewno 
współgra z obrazem — musi przecież 
„Siedzieć” w filmie, musi być dopaso- 
wana do długości i tempa scen. Ale, jak 
zresztą mówi sam Jurek, opowieść mu- 
zyczna jest troszeczkę „obok” filmu, 
płynie swoim torem, stanowi jakby od- 
rębną całość. Dlatego o „Czarnych 
słońcach” można mówić jako o filmie 
muzycznym. Może inaczej — również o 
filmie muzycznym. 

© Czy inspirowała was może rów- 
nież jakaś muzyka filmowa? 

J. Jedna scena z „Pasażerki” — 
gdy więźniowie wychodzą do pracy 
przy dźwiękach orkiestry obozowej. 


Rozmowa 


z KAZIKIEM STASZEWSKIM 
i JANUSZEM GRUDZINSKIM 


rozmową z człowiekiem, który całe lata 
spędził w poprawczakach i więzieniach. 
Już sam głos „prototypu” bohatera fil- 
mu - osoby uważającej się za wysłanni- 
ka innej planety „oczyszczającego” 
Ziemię z ludzi złych - sprawił na mnie 
niesamowite wrażenie. Brzmiał sza- 
mańsko. Jurek od razu chciał, żeby Kult 
zrobił muzykę. Pokazał scenariusz, 
przekazał kilka sugestii, a potem rozpo- 
częła się produkcyjna gehenna. Włożył 
w to trzy lata życia i „trzy lata zdrowia” 
Muszę powiedzieć, że w branży mu- 
zycznej spotykałem się z przypadkami 
totalnego nieporządku organizacyjne- 
go, ale to nie w porównaniu z niepo- 
rządkiem w branży filmowej, Horror! 

J.G.: Ale wiosną tego roku wreszcie 
okazało się, że ostatecznie robimy mu- 
zykę. Jurek — wbrew opinii Hasa, opie- 
kuna artystycznego „Czarnych słońc" — 
przeforsował to, że w filmie będzie kil- 
kanaście motywów muzycznych w su- 
mie trwających pół godziny. Są to moty- 
wy bardzo różne — i czysto ilustracyjne, 
i w formie piosenek: „W czarnej urnie” 
(śpiewa Ewa Dałkowska), „Celina”, 
„Wysłannik” i „Czarne słońca”. 

©. Rozumiemy, że muzyka jest ści- 
Śle podporządkowana obrazowi? 
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z zespołu 


Dlatego niektórym więziennym scenom 
„Czarnych słońc" towarzyszą takie 
pseudoklasyczne smyczki. Pomyśla- 
łem, że taki kontrast będzie — przepra- 
szam za słowo — tajny. 

K.S.: Wydaje mi się, że pewnym od- 
powiednikiem tego, co zrobiliśmy, jest 
muzyka filmowa Pink Floyd z płyty 
„More”' 

© Czy muzyka do „Czarnych 
słońc” jest swego rodzaju usługą, 
czy nadal rock'n'rollem? Muzyka fil- 
mowa nagrywana przez rockowych 
twórców zwykle niespecjalnie różni 
się od tradycyjnej muzyki ilustracyj- 


J.G.: To taka rock'n'rollowa usługa. 
Usługa, w której można się zrealizować. 
W sumie więc — i jedno, i drugie 

© Co sądzicie o tzw. kinie rocko- 
wym? 

K.S.: Oczywiście są filmy lepsze i 
gorsze. Kiedyś ogromne wrażenie zro- 
bił na mnie „The Great Rock'n'roll 
Swindle" Juliana Temple — historia Sex 
Pistols opowiedziana słowami Malcol- 
ma McLarena. Film świadomie odzierał 
z mitu muzykę punkrockową. Ale teraz 
bardziej interesują mnie porządnie 
zrealizowane koncerty — np. „Wood- 


Z prawej Kazik Staszewski 


stock", „Stop Making Sense" Talking 
Heads, „The Song Remains The Same" 
Led Zeppelin 

© Czy oglądane filmy odcisnęły 
się w waszej muzyce? 

K.S.: Wszystko czego się słucha, co 
czyta i ogląda pozostaje choćby w pod- 
świadomości, ale trudno powiedzieć, 
żeby jakiś film wpłynął na naszą muzy- 
kę bezpośrednio. Nawet mój ulubiony 
„Czas Apokalipsy”, nawet wspaniały 
węgierski film „Cza-cza”, który ogląda- 
łem dawno temu, a pamiętam dokład- 
nie do dziś. 
© _Filmy polskie również nie? 
K.S.: Za najlepszy polski film uwa- 
żam „Ziemię obiecaną”, bardzo lubię 
Piwowskiego i późnego Bareję, ale 
żadnego wpływu na mnie jako muzyka 
nie miały. 

© Jednak w twórczości Kultu mo- 
żna odnaleźć tropy filmowe, i to tropy 
polskie. Druga wersja waszego naj- 
większego przeboju — „Do Ani" 
raźnie kojarzy się z „Saltem”, zaś w 
„A5-89" wpletliście fragmenty telewi- 
zyjnego filmu „,44-89". 

K.S.: No tak. Taniec z „Salta” jest 
bardzo psychodeliczny, a wtedy mocno 
siedzieliśmy w psychodelii lat 70. I tu 
trop rzeczywiście jest wyraźny. Nato- 
miast pożyczka z „44-89" jest — jak by 
to rzec... — pożyczką mechaniczną. 

© Przez lata unikaliście kręcenia 
teledysków, tymczasem ostatnio, za- 
równo Kult jak i sam Kazik, zmieniliś- 
cie zdanie... 

K.S.: Wiadomo — każdy kontakt z te- 


lewizją był kiedyś kolaboracją z komu- 
ną. To po pierwsze. A po drugie polskie. 
teledyski zazwyczaj były po prostu że- 
nujące, więc baliśmy się, że nam też to 
grozi. Jednak i tu zachodzą zmiany. 
Poza tym znalazł się człowiek, dla któ- 
rego robienie clipów to po prostu cel w 
życiu — myślę o Jachu Paszkiewiczu, z 
którym pracowało się znacznie lepiej 
niż z Mariuszem Trelińskim, twórcą tele- 
dysku „Spalam się”. Mariusz miał włas- 
ną wizję, przy której upierał się, no i 
kazał mi być aktorem, a że ja aktorem 
nie jestem czułem się dosyć obco w tej 
roli. 

© Aktorem nie jesteś, ale jako Ka- 
zik kreujesz pewne postacie, prowa- 
dzisz pewną grę ze słuchaczem. Je- 
steś bardziej zabawowy niż w bar- 
wach Kultu, gdzie śpiewasz wprost, 
serio, jakby kaznodziejsko. Przyz- 
nasz, że to znacząca różnica. 

K.S.: Przyznam. Ale jako Kazik też 
komentuję rzeczywistość, tyle że ina- 
czej, językiem potocznym, czasami o- 
strym. Widać była we rmie taka potrze- 
ba, żeby o paru rzeczach zaśpiewać z 
pozycji jak gdyby nie swojej. Gdybym 
zaśpiewał np. „Spalam się” jako ja, by- 
łoby to śmieszne i bełkotliwe, więc mu- 
siałem stworzyć postać, dzięki której 
ten tekst brzmiałby wiarygodnie. Choć 
muszę powiedzieć, że kiedyś w liceum 
miałem taką pociągającą nauczycielkę 


angielskiego. Rozmawiali 
TOMASZ JOPKIEWICZ 
i JAN SKARADZIŃSKI 


ŻYCIE POZA KINEM 
Temat 


Być może nieco obsesyjnie powracam do 
problemu tematu w polskim filmie. Pisałem 
już o tym nieraz na tych i innych łamach, 
wypowiadałem w rozmaitych gremiach, nię- 
mniej powtórzę, bo rzecz uważam za podsta- 
wową: ołóż uważam, że kweslię jak, a nawel 
za co robić filmy mamy w zasadzie rozwiąza- 
ną (naprawdę), wciąż natomiast paląca pozo- 
slaje kwestia o czym mianowicie te filmy 
mają być. Budząc powszechne zdumienie i 
narażając się środowiskowym pesymistom 
twierdzę, że zrobić dziś film w Polsce wcale 
nie jest irudno, ba, być może łatwiej niż kie- 
dykolwiek. Mam lu na myśli całą finansowo- 
organizacyjną stronę produkcji filmowej, nie 
zaś aspek! artystyczny. Z tym bowiem jest 
największy problem, bowiem ma się wraże- 
nie, jak by powiedział książę Myszkin u Do- 
stojewskiego, że nasze filmy mówią nie o 
tym. A ponieważ mówią nie 0 tym, mało kto 
chce je oglądać, bo nie poruszają w widzach 
tej magicznej struny, która przesądza o poro- 
zumieniu sztuki z jej odbiorcą. A o czym wo- 
bec tego mówić powinny? Ba, żebym lo ja 
wiedział. 

A ponieważ nie wiem, rzuciłem w swoim 
czasie myśl, żeby spytać o to owych polen- 
cjalnych widzów, do których potrzeb i oczeki- 
wań jakoś nie polrafimy dotrzeć. Myśl owa 
została przekuła w czynów Stal przez Agen- 
cję Scenariuszową, redakcję „Filmu” oraz 
Gildię Polskich Scenarzystów Filmowych, 
której to niewielkiej — bo elitarnej — organiza. 
cji mam zaszczyt prezesować. Ogłosiliśmy 
konkurs na temat filmowy. Miłośnikom kina, 
widzom, a także tym, którzy do kina — a juź 
szczególnie na polskie lilmy — nie chodzą, bo 
uważają, niejako a priori, że nic ciekawego 
dla siebie lam nie znajdą, zadaliśmy pytanie: 
Jaki film chciałbym zobaczyć w kinie? „Jaki” 
w tym przypadku znaczy: o czym. Prosiliśmy 
uczestników konkursu o nadsyłanie tematów, 
które ich osobiście mogłyby zainteresować 
jako tworzywo filmowe. 

Plon tego konkursu przeróst najśmielsze 
oczekiwania organizalorów, co zresztą spo- 
wodowało przedłużenie się prac jury i tym 
samym opóźnienie w jego rozstrzygnięciu. 
Nadesłano niemal tysiąc prac! Tysiąc, czyli — 
śmiem powiedzieć — więcej niż, bywało, wi- 
dzów zdołał przyciągnąć do kina niejeden 
polski film. Felieton nie jest miejscem na o- 
głaszanie wyników konkursu, stało się lo w 
innym miejscu; mnie pozostaje jedynie rel- 
leksja ogólniejsza. Otóż la góra kartek pa- 
pieru z filmowymi tematami to była — przynaj- 
mniej dla mnie - lektura fascynująca. Oczy- 
wiście nie trzeba się łudzić, że każdy z nich 
nadawatłby się do realizacji, ale muszę po- 
wiedzieć, że nader często w mojej głowie 
scenarzysty zapalało się czerwone, ostrze- 
gawcze świalełko: uwaga! coś ciekawego! 
Ciekawe były przede wszystkim ludzkie losy. 
Jak to często bywa, wielu uczestników kon- 
kursu spisało po prostu własne dzieje i do- 
świadczenia. Czasami są to historie po pro- 
Stu wstrząsające, i lo nie tylko te, które sięga- 
ja w martyrologię okresu powojennego, ale 
lakże jak najbardziej współczesne. Postawiło 
to zresztą jurorów przed dylematem: chodziło 
wszak o wymyślenie tematu filmowego, o akt 
poniekąd twórczy, tymczasem mamy tu his- 
torie, które napisało życie i, dajmy na to, na- 
gradzając je nagradzamy kogo? Tego, co 
miał tragiczne losy? A może, w gruncie rze- 
czy, jego oprawców, którzy mu laki „łermat”, 
nolens volens, sprokurowali? 

Mnóstwo tematów o AIDS, widać jak palą- 
cy to problem a zarazem, jak trudno mówić o 
nim w sposób oryginalny i nieschematyczny. 
Wwielu pracach: mafia, przestępczość, świat 
gospodarczego podziemia, fortun i zbrodni; 
obszar tematyczny prawie przez polski film 
nie ruszony, a przecież tym żyją ludzie, o tym 
codziennie czytają w gazetach. Stosunkowo 
niewiele pomysłów komediowych — czyżby 
było nam nie do śmiechu? Nie wiem, czy 
plon tego konkursu — poza fantastycznym 
materiałem socjologicznym — da autentyczną 
podnietę do powstania choćby jednego filmu 
„na zamówienie społeczne”. Chciałbym, aby 
tak się stało. Choćby po to, by kiedyś, w 
jakimś nowym salonie warszawskim, nie u- 
: „Czemuż to o tym pisać nie chcecie, 


MACIEJ 
KARPIŃSKI 


rzeczytaliśmy w pisemku 

„Reżyser” (dodatek do 

miesięcznika „Kino”), że 

w Łagowie nastąpił roz- 

wód krytyki z filmowca- 
mi. Na innej stronie — o krytykach 
chyba? — perełka: „złowrogie, azja- 
tyckie ujadanie”. Pomyśleliśmy: a 
może by zaaranżować spóźnioną 
rozprawę pojednawczą? Zamiast 
bójki na sztachety — mecz towarzy- 
ski? Zaprosimy kilku młodych re- 
żyserów i pogadamy? 

Speszył nas jednak trochę fakt. 
że potrafimy przewidzieć jak w cza- 
sie spotkania będzie chodziła pił- 
ka. Oni nam powiedzą, że nie speł- 
niamy swego psiego obowiązku 
naganiania widzów na polskie iil- 
my, czyli nie pomagamy rodzimej 
kulturze, my im odpowiemy, że 
większość nowych filmów do chro- 
nionych dóbr trudno zaliczyć, oni 
nam na to, że nie umiemy się po- 
znać, bo nie odróżniamy obiektywu 
długiego od krótkiego, a my im, że 
jest ich sprawą, jakich obiektywów 
używają, nas obchodzi, co w tym 
obiektywie widać. Oni, że trzeba 
przestać się gapić na własne opło- Strasznie nieelegancko o tym pa do szały, lecz nie żądajcie ode 
tki, bo kino amerykańskie, my, że mówić, ale za kulisami kina w ogó- mnie, żebym wam jeszcze dostar- 
Amerykanie robią dobre kino, bo le jest dość nieelegancko. Ostatnio  czał fałszywego alibi. Publiczność 
nie ignorują własnej rzeczywistoś- bywa tak nieapetycznie, że jeślizaj- was nie chce, nie umiecie do niej 
ci, oni, że łatwo nam mówić, bo nie rzałby ktoś nie przygotowany, trafić, ale „krytyka przyjęła film z 
zdajemy sobie sprawy, jak zdoby- mógłby dostać mdłości. Powiedz- zainteresowaniem”, tak? Zaistniał 
wa się dziś pieniądze na film, a my jednak, że byłby to dziennikarz, przynajmniej jako „fakt kultural- 
my — wyspecjalizowany w sprawach fil- ny”? 

W tym momencie w szafie pan- mu. Od czego musiałby zacząć, by Drogi krytyki i twórców filmo- 
cernej coś zachrobotało, drzwiczki zdać sprawę z tego, co zobaczył? wych rozchodzą się, ale przecież 
się otworzyły i na podłogę wypadł Myślę, że od sporządzenia wy- nie dotyczy to wszystkich. Krytyk, 
trup. Wstał, otrzepał się i powie-  kazu: ile kosztowała realizacja filmu który pozwoliłby sobie na to, by 
dział: Słuchajcie, nie da się rozma- x, y, z (przeciętnie 7-8 miliardów), jego drogi rozeszły się z twórczoś- 
wiać, jakby mnie tam nie było - po _ w tym honorarium reżysera (od 120 cią Wajdy, Marczewskiego, Magdy 
czym wrócił do środka. Kiedy ukła- do 300 milionów), jakie przynióst Łazarkiewicz czy kilku jeszcze re- 
dał się na dolnej półce, z górnej zyski (jeśli tylko w kraju, to przy fre-  żyserów, robiących filmy dla pu- 
puścił do nas oko worek z forsą. kwencji 100000 widzów producent  bliczności mniej licznej niż kiedyś, 

Szafa przez lata stała w kącie i _ odzyska nie więcej, niż 400 min zł), lecz potrzebne polskiemu kinu, 
nawet jeśli w niej straszyło, to tylko czy w przypadku koprodukcji pie- polskiej kulturze, tej części publicz- 
po nocach. W dzień reżyserzy robi- niądze z rozpowszechniania za ności, która chce je oglądać — był- 
li filmy, a widzowie przychodzili do granicą wpłynęły do polskiej kasy by durniem. 
kina: kilkadziesiąt tysięcy, kilkaset, (najczęściej nie), czy wszyscy za- Reżyserzy pokrzykiwali na kryty- 
albo kilka milionów. Filmy koszto-  deklarowani uczestnicy kosztów ków zawsze, lecz po każdej awan- 
wały, ale umiały być dla nas ważne, produkcji wywiązali się ze swoich turze spotykaliśmy się z powrotem 
potrzebne. Dziś sprawy wyglądają zobowiązań (rzadki przypadek), kto na gruncie wspólnego, wyższego 
inaczej. Państwo wykłada miliardy za nich zapłaci, jeśli się nie wywią- interesu. Dziś w kinie wyższy inte- 
ze wspólnej kasy, lecz film trafia do zali (jeżeli wytwórnie zostaną od- res umań, to jego trup straszy w 
kina najczęściej tylko na kilka dłużone — Rzeczpospolita). Załóż- szafie, zaś udawać, że prywatny, 
seansów (bywa, że wcale). A jed- my, że ów dziennikarz taką listę o- mały jest wspólny i wyższy, żądać, 
nocześnie aktorka za dzień zdję- publikuje. Co osiągnie, poza tym, by inni mu służyli — no, na taki nu- 
ciowy potrafi zainkasować 10 milio- że zostanie okrzyczany wrogiem mer trudno dzisiaj kogoś nabrać. 
nów zł, natomiast reżyser za reali- publicznym nr 1? 
zację całości — 250. Sto razy tyle, Prawdopodobnie powie sobie BOŻENA 
ile wynosi średnia pensja. więc tak: dobrze, zamknę tego tru- JANICKA 
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Na planie filmu 
„Człowiek z „” 


Zbigniew Bujak 


arodią „Człowieka z marmuru” i 
„Człowieka z żelaza” Andrzeja 
Wajdy, ale przede wszystkim 

kpiną z patosu epoki podziemi 

darności" ma być film debiutanta Kon- 
rada Szołajskiego. 

Oto młoda reżyserka, na zlecenie za- 
chodniego producenta, kręci film o czo- 
towych działaczach „Solidarności”. Na 
bohatera wybiera młodego działacza 
Marka Mirkuta (u Wajdy był Birkut). Dzię: 
ki niemu poznaje tajemnice i realia 
konspiry. 

Film Szołajskiego ma być komedią, 
jak się zdaje, „idącą na całość: 


znac; 


Sławomir Pacek | Cezary Pazura 


nie dalej niż „Rozmowy kontrolowane" 
Dla niektórych będzie to pewnie ko- 
nieczne odbrązowienie mitu, dla innych 
- być może — świętokradziwo. Nam 
ważne wydaje się zachowanie propor- 
cji, mówiąc w skrócie fakt, czy entuzja 
styczną recenzję będzie mógł zamie- 
ścić tygodnik „Nie”, 

Film pierwotnie miał się nazywać 
„Człowiek z krwi i kości” (o taką odpo. 
wiedź chodziło nam w konkursie 
KLAPS), ale — jak się dowiadujemy 
jest to tytuł zastrzeżony przez Andrzeja 
Wajdę, lilm Szołajskiego nazywać się 
więc będzie „Człowiek z..." (P) 


Zdjęcia: KRZYSZTOF WELLMAN 


Diabet jest płci żeńskiej 


ollywood potrzebuje 
potwora. W tym se- 
zonie potworem są 
kobiety. Sharon Sto- 
ne w „Nagim in- 
słynkcie", Kim Basinger w „Final Analysis" 
usiłują przekonać widzów, że diabeł jest płci 
żeńskiej. (Według ostatnich badań Galuppa, 
połowa Amerykanów wierzy w istnienie dia- 
bła, ale tylko 7 procent w czarownice). Do tej 
parady polworów dołączyła Jennifer Jason 
Leigh jako sublokatorka w filmie Barbeta 
Schroedera „Single, White, Female". 

Allie Jones (Bridget Fonda) zajmuje wspa- 
niałe mieszkanie w podupadającym domu 
przy Broadwayu. Mieszka z kochankiem, lecz 
kiedy dowiaduje się, że sypia on ze swą byłą 
żoną, wyrzuca go z domu. Uwolnioną po- 
wierzchnię mieszkalną ma zająć sublokator- 
ka. „Biała, samotna, kobieta” to pierwsze sło- 
wa ogłoszenia, które daje do gazety. 

Aliie jest idealną manhattanką: sprytna, 
cięla, twarda, grzeczna. Prowadzi w domu 
własny biznes komputerowego projektowa- 
nia odzieży. To kobieta niezależna, twór wiel. 
kiego. miasta, a przy. tym niesłychanie. ape 
tyczna. Bridget Fonda tworzy postać, która 
łączy słanowczość z wrażliwością, postać o- 
fiary, która przyparta do muru potrali wymie- 
rzyć sprawiedliwość. W starych filmach taką 
postać ratował z opresji dzielny mężczyzna, 
teraz sama wie, jak zakłuć nożem. - 

Hedy Carlson przyjechała z prowincji. Jest 
nieśmiała, nieokrzesana acz zaradna i po- 
mocna. Chce się upodobnić do imponującej 
Allie. Zaczyna nosić takie same ubrania, tak 
samo się strzyże, tak samo zaczyna się za- 
chowywać. Chce mieć również lego samego 
mężczyznę. 


Czego 


Między Allie i Hedy wytwarza się symbio- 
za. Allie potrzebuje ciepła po rozstaniu z ko- 
chankiem. Hedy pragnie być komuś polrzeb- 
na. Jennifer Jason Leigh jest świetną aktorką. 
Tworzy postać Hedy grając na współczuciu i 
zgrozie widzów. Jej szaleństwu musi spro- 
stać Allie posługując się inteligencją i odwa- 
gą. Bridget Fonda to najpiękniejsza końców- 
ka komputera, jaką ostatnio można obejrzeć. 
w Nowym Jorku. Ma łatwiejsze zadanie aktor- 
skie, toteż patrzy się na nią z przyjemnością, 
gdy na jej parinerkę — z podziwem. 

Ten psychologiczny dreszczowiec zapo- 
wiadał się jako duet aktorski z towarzystwem 
małego zespołu kameralnego postaci drugo. 
planowych. Jednak w drugiej części miejsce 
rewelacji psychologicznych wypełnia fizycz- 
ne okrucieństwo i łatwo przewidywalne nie- 
spodzianki. Formuła jest tyleż banalna co 
niezawodna. Widzowie krzyczą ze strachu. 
lecz jest to strach raczej czczy. Subtelnie 
zbudowane w pierwszej części napięcie psy- 
chologiczne rozładowuje się długo, mozolnie 
i krwawo. Zamiast jednego oczyszczającego 
momentu mamy uciążliwe pranie. 

„Single, White, Female" dzieje. się w No: 
wym Jorku, musiały więc się znaleźć nieod- 
zowne przyprawy tego miasta: tym razem wi- 
zyła w klubie sadormasochistycznym i aluzje 
do miłości lesbijskiej 

W Nowym Jorku szaleństwo staje się nor- 
mą, nie może więc być powodem prawdziwe- 
go strachu. To, co teraz napawa przeraże- 
niem to AIDS. 

W połowie sierpnia wszedł do kin studyj- 
nych film „The Living End”, według scenariu- 
sza i w reżyserii Gregga Arakiego. Jest to 
opowieść o dwóch homoseksualistach z wi- 
rusem HIV, którzy wyruszają w drogę przez 


MONTAŻ NOWOJORSKI 


Jennifer Jason Leigh w „Single, White, Female" 


się bać 


Amerykę. Jak wiadomo, droga stanowi sym- 
bol psychologicznego objawienia. Koniec 
drogi ujawni bezradność wobec cierpienia i 
Śmierci. 

Jon (Craig Gilmore) dowiaduje się od le- 
karza, że jest „pozyływny”. Spotyka włóczę- 
gę Luke'a (Mike Dytri), którego zabiera do 
domu. Kiedy dochodzi między nimi do zbliże- 
nia Jon po raz pierwszy w życiu musi wy- 
krztusić partnerowi, że jest zarażony. „Witaj w 
Klubie”, odpowiada mu również zarażony 
Luke. 

Świadomość nieuchronnej śmierci w mło- 
dym wieku uczyniła z Luka nihilistę. Jest mu 
wszystko jedno, szuka niebezpieczeństw. 
Jon nie doszedł do tego stanu, lecz kiedy 
Luke zabija policjanta, obaj uciekają z San 
Francisco. Luke jest szalony, agresywny, mę- 
ski, Jon nalomiast powściągliwy, depresyjny, 
bierny. Z zawodu krytyk filmowy, reprezentuje 
w tym związku kulturę i społeczeństwo prze- 
ciwstawione popędom natury urodziwie 
wcielanym przez Luke'a. Po drodze wywiążu- 
je się między nimi prawdziwe uczucie. „Tylko 
śmierć nas rozdzieli” pisze Jonowi na szybie 
budki teletonicznej Luke. Temu tradycyjnemu 
wyznaniu kochanków AIDS nadaje dosłow- 
ne, niemal namacalne znaczenie. 

Ostatnia scena filmu dzieje się na pustyni 
Podczas aktu seksualnego Luke wkłada so- 
bie do ust pistolet i pociąga za spust. W pis- 
tolecie zabrakło naboju. Jon zrzuca z siebie 
Luke'a i odchodzi, lecz po chwili wraca. Będą 
sobie potrzebni. 

Film kończy się w momencie, w którym 
być może powinien się zacząć, lecz pokole- 
nie dwudziestoparolatków dopiero zaczyna 
rozpoznawać moralne konsekwencje AIDS. 
Jak mówi w pewnym momencie Luke „całą 


Fot. F. Duhamel/Sygma 


frajdę miała poprzednia generacja, a my pła: 
cimy rachunek”. Film stanowi wyraz buntu i 
rozpaczy, że piękni i młodzi muszą umierać, 
chociaż mogło być lak przyjemnie. 

Nie chciałbym zabrzmieć zanadto reakcyj- 
nie, lecz poprzednie pokolenie, to, które 
„miało całą frajdę” chciało się wyzwolić od 
wszelkich zobowiązań. Ruch homoseksuali- 
stów w ujęciu swych ideologów domagał się 
całkowitej wolności. Życie miało zostać pod- 
porządkowane wyłącznie zasadzie kapryśnej 
przyjemności. Jest to filozofia konsumpcji 
rozszerzona na całą egzystencję. Tymcza- 
sem AIDS stanowi przypomnienie, że czło- 
wiek nie jest wolny, lecz stanowi ogniwo w 
porządku wyższego rzędu 

Dziecinny Luke buntuje się, że ktoś mu 
zabiera najwspanialszą zabawkę — życie wy- 
pełnione seksem. Dojrzały Jon rozumie wię- 
cej. Jako krytyk szluki akcepiuje porządek 
kullury i jest bardziej skłonny pogodzić się 
także z porządkiem społecznym, Dlatego na 
końcu wraca do Luke'a. Razem utworzą kale- 
ką rodzinę, póki nie rozdzieli ich śmierć. 

Gregg Araki nakręcił film praktycznie bez 
pieniędzy, metodą niemal ukradkowych 
zdjęć w plenerach i naturalnych wnętrzach. 
Bardzo inteligentny dialog szydzi ze stereoty- 
pów pojęciowych w środowisku homosek- 
sualistów. Łobuzerski humor przypomina, że 
mamy do czynienia z próbą wolnego życia, 
ale ostre sceny nigdy nie zniżają się do por- 
nogralii. Araki wie, że anarchia, pociągająca 
w życiu, jest nie do przyjęcia w sztuce. 

Jeśli czegoś się bać, to rozpadu formy. 


KRZYSZTOF 
KŁOPOTOWSKI 
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Gutek zapewniał: 


Repertuar jest, widzowie również. 


Okazało się, że sprawa nie jest taka prosta. 


iedy pół roku temu Roman Gutek 

udzielał wywiadu „Filmowi”, spra- 

wiał wrażenie człowieka, któremu 

udało” się zrealizować to, o czym 

marzył od lat. Miał w ręku decyzję 

przewodniczącego Komilelu Kine- 
matografii o powołaniu sieci kin studyjnych. 
Ale Gutek wiedział już wtedy, że to dopiero 
początek długiej drogi. 

Krótko o prehistorii: nieżyjący już po- 
przedni szef kinematografii, Juliusz Burski, 
świadom, że kina muszą na siebie zarabiać, 
sięgają więc przede wszystkim po filmy ame- 
rykańskie, pamiętał, że jest jednak grupa wi- 
dzów, którzy chcieliby oglądać inne filmy. 
Miała im to umożliwić wydzielona sieć kin 
słudyjnych, działająca na innych warunkach 
niż sale komercyjne; w kinach studyjnych 
znalazłoby się także miejsce dla filmów pol- 
skich, które niemal całkowicie zniknęły z re- 
pertuaru. Przystępując do realizacji projektu, 
Gutek myślał początkowo o kilkunastu ki- 
nach w dużych miastach - ośrodkach akade- 
mickich. Miały to być kina państwowe, które 
ich dotychczasowi zarządcy — Instytucje Fil- 
mowe Dystrybucji Filmów - przekazaliby 
bezpłatnie do sieci. IFDFy przestałyby oczy- 
wiście pokrywać koszty ich utrzymania. Z sie- 
cią współpracowałoby kilkadziesiąt tzw. kin 
stowarzyszonych (nie tylko państwowych), 
którym pomagano by w układaniu repertuaru. 
Idea byta młodzieńcza i nie do końca dopra- 
cowana — twierdzi dziś Roman Gutek - ale 
generalne założenie o potrzebie utworzenia 
specjalnej sieci kin dla widzów szukających 
filmów niekomercyjnych — potwierdziło się. 

Począłkowo wszystko szło zgodnie z pla- 
nem: powołano Zarząd Kin Studyjnych, 


„Europa, Europa" Agnieszki Holland 


przedstawiono wstępny kosztorys pierwsze- 
go etapu działalności, minister obiecał pie- 
niądze. Wytypowano 15 kin w 12 miastach. 
Szef Komitetu Kinematografii wydał rozpo- 
rządzenie stwierdzające, że dyrektorzy IFDF- 
ów mają przekazać odpowiednie obiekty 
sieci. Ponieważ Gutek był zajęty działalnoś- 
cią dystrybucyjną w Fundacji Sztuki Filmowej 
i uruchamianiem warszawskich kin „Mura- 
nów” i „Wars” — prowadzeniem sieci zajęli 
się Andrzej Wójtowicz i Aleksandra Myszak. 

Wkrólce zaczęły się klopoty. Okazało się, 
że rozporządzenie szela kinematografii nie 
jest wiążące dla dyrekcji IFDF-ów. Minister 
Dąbrowski zmuszony był dokonać zmiany: w 
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paragralie 4 nie było już mowy o tym, że 
IFDFy przekazują kina, a jedynie mogą prze- 
kazać. Ten niuans sprawił, że o tym, czy kino 
przejdzie do sieci Gutka decydować miała 
wyłącznie dobra wola szetów IFDF-ów. 

Wrezultacie pozyskiwanie kin do sieci od- 
bywało się z ogromnymi trudnościami i jedy- 
nie Kielce chętnie pozbyły się kina „Hel” w 
Radomiu, ponieważ przynosiło ono duże 
straty finansowe. Ponadto w kilku przypad- 
kach o obiekty wystąpili dawni właściciele 
albo stan techniczny sal był taki, że kino na- 
dawało się jedynie na magazyn. Najlepiej 
poszło w Katowicach, gdzie dyrekcja „Silesii” 
oddała kino „Świałowid”, gdzie ostatnio 
przeprowadzono remoni. 

Dziś do sieci należy sześć kin: „Hel" w 
Radomiu, „Kameralne" i „Helikon” w Gdań- 
sku, „Świałowid” w Katowicach, „Orzeł” w 
Toruniu i dwie „Polonie” — w Bydgoszczy i 
Wrocławiu. Nie podlegają sieci administra- 
cyinie, ale właściwie są jej częścią warsza- 
wskie kina „Muranów”, „Wars” i „Luna”. Jako 
kolejne dołączą do sieci dwusalowe łódzkie 
„Talny”. Zamiast piętnastu kin jest więc dzie- 
sięć i nie będzie ich wiele więcej, gdyż... pra 
wie nie ma już w Polsce kin państwowych 
Brakuje kin w Krakowie (trwają targi o „War- 
szawę”), Poznaniu i Szczecinie — dużych 0- 
środkach akademickich. 


CO DALEJ Z $I 


Najmniejsze kino ma 48 miejsc, najwięk- 
sze — ponad 500, Większość znajduje się w 
katastrofalnym stanie technicznym. Następna 
kontrola Sanepidu pewnie skończy się za- 
mknięciem kina — mówi Anna Knap, kierow- 
niczka gdańskiego „Helikonu” i „Kameralne- 
go”. Najgorsza sytuacja jest z wrocławską 
„Polonią” — wstępny koszt remontu oszaco- 
wano na 2 miliardy złotych. Kierownicy kin, 
które przystąpiły do sieci, liczyli, że z odejś- 
ciem z biednych i skąpych IFDF-ów uda im 
się zdobyć Środki na remonty. Tymczasem 
Komitet Kinematografii z powodu trudności 
finansowych nie był w stanie zrealizować 
wcześniejszych obietnic. 


Dodatkowo jeszcze niektóre IFDFy nie 
zrezygnowały z pobierania czynszu. Są to 
duże kwoty — twierdzi Aleksandra Myszak — 
od 6 do 10 milionów miesięcznie, co przy 
wpływach rzędu 30-40 milionów miesięcznie 
Stanowi już 20 proceni, a to jest porównywal- 
ne z obciążeniami kin komercyjnych. 

Co wyświellają kina studyjne I ilu widzów 
do nich przychodzi? Kiedy Gutek uruchamiał 
sieć, pojawiły się zarzuty, że będzie lu jedynie 
repertuar Fundacji Sztuki Filmowej, i to ko- 
mercyjny. Te obawy się nie potwierdziły. O- 
wszem, przeważały filmy Fundacji, lecz tylko 
dlatego, że inni dystrybutorzy wprowadzili 
niewiele filmów artystycznych. Dopiero w lip- 
cu i sierpniu do Fundacji dołączyła firma 
„Black Cat" z „Imperium zmysłów” i „Blasza- 
nym bębenkiem”. Po drugie — filmy Fundacji 
trudno uznać za komercyjne: „Europa, Euro- 
pa" Holland, „Ferdydurke” Skolimowskiego, 
„Podwójne życie Weroniki” Kieślowskiego, 
„Leningradzcy kowboje"  Kaurismakiego 
Trzeba przy Okazji wyjaśnić, że do sieci kin 
studyjnych mają prawo wstępu filmy, które 
otrzymały dofinansowanie z Agencji Dystry- 
bucji Filmowej albo wskazane przez Zarząd 
Sieci (wśród tych ostatnich np. filmy z kano- 
nu kina lub dawne zakupy CDF). Wszyscy 
dystrybutorzy mają tu jednakowe prawa, liczy 
się tylko, jaki proponują film. 


Radomski „Hel” w kwietniu grał min. „Ko- 
niec gry” Falka, „Ferdydurke”, „Europę, Eu- 
ropę”, „Inaczej niż w raju” Jarmuscha, w 
czerwcu — „Kucharza.." Greenawaya i „Mis- 
sisipi w ogniu” Parkera, toruński „Orzeł” — 
„Greka Zorbę” Cacoyannisa, „Pół żartem, pół 
Serio" Wildera. Kina należące do sieci zobo- 
wiązane są do tego, by filmy artystyczne za: 
graniczne i polskie stanowiły od 50 do 70 
procent repertuaru. Rozliczenie następuje po 
roku, tak by kina mogły w gorszych miesią- 
cach podreperować bilans grając łatwiejszy 
repertuar. Radomski „Hel” miał na razie ok 
80 proq studyjnego repertuaru, „Świałowid” 
w Katowicach — około 60. Najsłabiej jest w 


Bydgoszczy — tylko 30 proc. repertuaru to fil- 
my zaliczone do studyjnych 


Kiedy Gutek uruchamiał sieć twierdził, że 
jeśli na każdym seansie będzie 100 widzów, 
uzna ten wynik za niezły. Frekwencja jednak 
jest o wiele niższa. Z wielu powodów. Kina 
ruszały w czasie wakacji — nie było wówczas 
widzów i filmów, dystrybutorzy nić wprowa- 
dzają w tym okresie nowości. Frekwencja ge- 
neralnie spadła — twierdzi Gutek. W ubiegłym 
roku „Tańczący z Wilkami" miał ponad milion 
widzów, w tym roku największe przeboje — 
„Milczenie owiec” i „Terminator 2" przekro- 
czyły jedynie pół miliona. Gutek wyobrażał 
sobie, że w kinach sieci będą kawiarnie, stoi- 
ska z książkami filmowymi, wypożyczalnie vi- 
deo. Ale na to trzeba pieniędzy, których nie 
ma. Przed pół rokiem mówiłem o 100 oso- 
bach na seansie, dziś myślę, że trzeba odjąć 
około 20 — stwierdza Gutek. 


Kierownicy kin, którzy zdecydowali się 
przystąpić do sieci to w większości byli dzia- 
łacze DKF. Konrad Lenkiewicz, długoletni 
działacz DKF-owski, obecnie szef kina „A- 
wangarda” w Olsztynie początkowo miał za- 
miar przystąpić do sieci, ale zrezygnował. 
Nie wyjdę na swoje — twierdzi Lenkiewicz. — 
Aby interes się opłacał, moje kino musi mieć 
obrót rzędu 120 milionów miesięcznie. W 
czasie wakacji miałem 60 milionów, z tego 
połowę oddałem dystrybutorom. A gdybym 
jeszcze grał 70 procent repertuaru studyjne- 
go, jak chciał zarząd sieci - musiałbym do 
tego dołożyć. 


Jaka jest więc dziś sytuacja kin studyj- 
nych? Wszyscy zainieresowani Iwierdzą, że 
na ocenę jest jeszcze za wcześnie. Komitet 


ECIĄ 


Kinematogralii z inicjatywy szetów sieci po- 
stanowił pomóc kinom wprowadzając zw. re- 
fundację części należności dla dystrybutora. 
Zaproponują to nie tylko kinom sieci, ale i 
innym - ponad 50 — które zgłosiły chęć sto- 
warzyszenia z siecią. Warunek wobec nich 
jest tylko jeden — minimum 30 procent studyj- 
nego repertuaru. 

System refundacji jest bardzo prosty. Fil-. 
my podzielono na trzy kategorie: A — filmy 
polskie, B — filmy zagraniczne dofinansowa- 
ne przez ADF i C - inne zagraniczne, wska- 
zane przez zarząd sieci (kanon i zapasy). Przy. 
filmach kategorii A refundacja będzie wynosi- 
ła 5 tysięcy złotych do jednego biletu, przy B 
—3 tysiące, przy C - 2 tysiące. Jeśli da kasy 
kina z wyświellania polskiego filmu wpłynie 1 
milion, otrzyma ono z tego pół miliona. 
Wslępnie założono, że minimum 30 procent. 
tej sumy powinno być przeznaczone na bie- 
żącą działalność kina, np. na reklamę. Do- 
świadczenia dystrybucyjne przekonały mnie, 
że reklama ogólnopolska jest bardzo ważna, 
ale o wiele ważniejsza jest reklama lokalna, 
na którą kierownicy kin często nie mają pie- 
niędzy — mówi Gutek. 

Jaka przyszłość rysuje się więc przed ki- 
nami studyjnymi? Kilka miesięcy temu Gutek 
zapewniał: Repertuar jest, widzowie również. 
Okazało się, że sprawa nie jest taka prosta. 
Dystrybutorzy, obłożeni dodatkowo cłem od 
licencji, wahają się, czy sprowadzić film nie- 
komercyjny, który nie może liczyć na wielkie 
zyski. Na razie trzeba sięgać po powtórki i 
klasykę, także polską. Lokalne władze nie 
kwapią się ze zwalnianie kin z opłat i podał: 
ków, co jest praktykowane na świecie. W in- 
nych krajach utrzymywanie podobnych kin 
jest powodem do dumy dla władz lokalnych, 
U nas od razu pojawia się argument, że nie 
ma pieniędzy nawet na szkoły i szpitale. A 
widzowie? Potencjalni istnieją na pewno. 
Trzeba ich tylko zachęcić, by przyszli do kina. 
Francuzi swój system ochrony twórczości 
narodowej i zagranicznych filmów artystycz- 
nych budują już kilka lat. — Pierwszy krok zo- 
stał zrobiony — twierdzi Gutek. — Teraz potrze- 
ba czasu. I pieniędzy — dodaje. 
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Sercowa 
przypadłość 


Bob Hoskins 


rawie każdy ma jakiegoś ry- 
wala, któremu zazdrości suk- 
cesów w pracy, pięknych ko- 
biet lub pieniędzy. | wcale nie 
musi to być realny konkurent 
do stanowisk i dóbr. Wystarczą nam 
nasze własne niespełnione ambicje, by 
ktoś z otoczenia stał się obiektem na- 
szej bezinteresownej zawiści. 

Jack Moony, niepiękny grubasek z 
kompleksami, znerwicowany, chory na 
serce i trudny we współżyciu, potrafi 
zazdrościć w dwójnasób. Pech chce, że 
jest zwykłym gliną z obyczajówki, który 
nigdy nie dostaje do rozszyfrowania 
żadnych wielkich afer, nie potrafi zacho- 
wać się w luksusowych lokalach, do- 
kąd musi czasem wkraczać w służbo- 
wej misji. Na dodatek porzuca go 
dziewczyna, by — o zgrozo — zejść właś- 
nie na złą drogę. 

Napoleon Stone to odwrotność 
Moony'ego. Muskularny, wyksztatcony, 
z powodzeniem pracuje jako doradca i 
adwokat panienek z nocnych lokali. Po- 
ruszając się na granicy świata i pół- 
światka, potrafi zapewnić sobi 
czające dochody, by prowad: 
iasonem. O względy też nie musi się 
martwić. Na dodatek jest Murzynem, co 
w świecie mentalnych stereotypów 
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Monny'ego jest naruszeniem porządku 
rzeczy. 

Co prawda, obaj panowie nie mają 
sprzecznych interesów: Moony ropi 
przestępców, Stone stara się chronić 
wykorzystywane przez nich dziewczy- 
ny. Ale krewki policjant zrobi wszystko, 
by wejść w drogę swemu ciemnoskó 
remu rywalowi 

Przewrotny los szykuje jednak nie- 
szczęsnemu glinie niespodziankę. 
Gangsterska afera, w jaką wplątali się 
obaj protagoniści, dla jednego kończy 
się śmiercią, drugi ląduje w szpitalu z 
zawałem. Wymagana jest transplanta- 
cja serca. Moony opuszcza klinikę, lecz 
niepokoi go fakt, że dawcą przeszczepu 
był jego odwieczny rywal, Stone. Jego 
niepokój wzrośnie gdy okaże się, że 
duch zmarłego bynajmniej nie zamierza 
odstąpić od człowieka, za sprawą któ- 
rego żyje jego najważniejszy organ — 
serce. Początkowo irytuje to policjanta, 
trzeba dopiero dotkliwej lekcji pokory, 
by zmienił swe postępowanie. 

W końcu Moony nauczy się żyć ze 
swą sercową (i duchową) przypadłoś- 
cią. Zresztą nie powinien narzekać. 
Duch Stone'a jest mu nie tylko spo- 
wiednikiem i terapeutą, ale i przyjacie- 
lem. Dba o jego zdrowie, udziela mu 


lekcji dobrych manier, zdradza sekrety 
postępowania z kobietami, a także — co 
nie bez znaczenia dla rozwoju akcji — 
ujawnia szerg informacji o gangu, z któ- 
rym musi się rozprawić samotny poli- 
cjant. Ten zaś zrewanżuje się byłemu ry- 
walowi pięknym gestem, świadczącym 
zarazem o jego własnej dojrzałości. Na 
ślubnym zdjęciu pojawią się Moony z 
wybranką swego serca, adoptowany 
przez niego ciemnoskóry niemowlak... i 
jeszcze ktoś, kogo wcale nie widać. 
Bez Boba Hoskinsa, który samą swą 
obecnością nadaje lekkość poszcze- 
gólnym scenom, film z pewnością wiele 
by stracił ze wspaniałego, komediowe- 
go tonu. A jednocześnie angielski aktor 
jest wyjątkowo wiarygodny w swym za- 
cietrzewieniu, co pozwala nam pomyś- 
leć o „Związku przeszczepionych serc" 


także odrobinę poważniej. 


JERZY 
USZYŃSKI 


ZWIĄZEK PRZESZCZEPIONYCH 
SERC 

HEART CONDITION. Reżyseria: James D. 

Parriott. Wykonawcy: Bob Hoskins, Denzel 

Washington, Chloe Webb, Jeffrey Meek, 

Frank R. Roach I inni. USA, 1990. 


en film jest arcydziełem, i 
słusznie nagradzano go zło- 
tem na międzynarodowych 
festiwalach. Można ten film 
pokochać — za jedną jedyną 
wielką sekwencję opowia- 

dającą o tym, jak rytmy wystukiwane 

przekornie na blaszanym bębenku 
przemieniają faszystowskie święto par- 
tyjne w rozfalowany wiedeńskim wal- 
cem ludowy festyn. Ogląda się tę baś- 
niową, periekcyjnie zrealizowaną scenę 

z mieszaniną zachwytu i ulgi, z poczu- 

ciem wyjścia z koszmaru. 

Kłopot w tym, że ta cudowna scena 
jest elementem obcym w artystycznej i 
filozoficznej konstrukcji „Blaszanego 
bębenka” Volkera Schlóndorfta, cho- 
ciaż w głośnej książce Giintera Grassa 
była osadzona mocniej, nie zdradzała 
swojej obcości. Film jest więc arcydzie- 
łem naznaczonym pęknięciem. Albo, 
mówiąc mocniej, arcydziełem z przetrą- 
conym kręgosłupem. Tylko sekwencja 


gdańskiego „Parteitagu” jest w nim 
wolna od akcentów celowo wywotują- 
cych u widza niesmak, wstręt, obrzy- 
dzenie, odrazę. Tam gdzie film jest 
piękny, optymistyczny, dowcipny — tam 
właśnie odstępuje od swojej filozolii. 

Pokaz premierowy w Polsce odbył 
się w 14 lat po premierze światowej fil- 
mu, w sali klubu „Riviera-Remont" w 
Warszawie. Przybyły na polską premie- 
rę reżyser byt w trudnej sytuacji — przyz- 
nał się, że z zażenowaniem prezentuje 
dzieło, które ma już charakter „towaru z 
antykwariatu”, dodał też, że symbolicz- 
na data 2 września, tak bliska rocznicy 
wybuchu Il wojny światowej, pogłębia 
jego zażenowanie, bo jego film nie 
może być komentarzem artystycznym 
do tej wielkiej daty. 
Zażenowanie twórcy filmowej wersji 
„Blaszanego bębenka” przyjąłem za 
całkowicie uzasadnione. Oczywiście, 
nie można oczekiwać od filmu tabular- 
nego jakiegoś całościowego, pogłębio- 
nego przedstawienia polsko-niemiec- 
ko-kaszubskiego węzła w_ pierwszej 
połowie naszego wieku. Film nie jest 
syntezą losu i kresu Wolnego Miasta 
Gdańska, pomimo że powracająca wie- 
lokrotnie panorama gdańskiej Starówki 
sugeruje takie odczytanie. Film nie sili 
się też na to, aby podsumować histo- 
rycznie czy socjologicznie zjawisko na- 
zizmu, chociaż pokazuje przyjście i 
krach tego zjawiska — z perspektywy 
gdańskich zaułków. Trudno sądzić film 
za to, czym nie jest. „Blaszany bębe- 
nek" Grassa-Schlóndorffa jest jednak 
osobistą wypowiedzią niemieckich 
twórców — wypowiedzią nie dotyczącą 
urojonych czasów i miejsc tylko właś- 
nie Gdańska, wojny i hitleryzmu, losu 
ludzi wywodzących się z różnych kultu- 
rowych i etnicznych tradycji. Arcydzieło 
filmowej narracji objawia się widzowi 
jako twór podszyty myślową niedojrza- 
łością, koślawą, sprzeczną wewnętrznie 
filozofią. 

Główny bohater zapędzony jest w 
pustkę i dlatego dość obojętnie przeży- 


wamy jego zygzaki, chociaż film nie 
szczędzi mocnych scen i wizualnych a- 
trakcji. Mały dobosz Oskar odwraca się 
od świata dorosłych, bo jest to Świat 
wstrętny. Chce być dzieckiem, ale dzie- 
ci znęcają się nad nim i karmią go zupą 
z żab, moczu i plwocin. Bębenek Oska- 
ra to błazeński symbol militarystyczne- 
go wychowania, a jednak Oskar poko- 
nuje nim hitlerowców we wzmiankowa- 
nej już scenie nazistowskiej fety, dla- 
czego więc niedługo potem w miniatu- 
rowym mundurze Wehrmachtu rozba- 
wia żołnierzy i oficerów armii Hitlera 
jako główna atrakcja wojskowej trupy 
artystów liliputów? Sam doprowadza 
do śmierci ojca, ale jego pogrzeb prze- 
żywa tak mocno, że przestaje być 
chłopcem z bębenkiem, postanawia 
znowu rosnąć. 

Rodzina bohatera to skomplikowany 
wielokąt wzajemnej odrazy. Matka-Ka- 
szubka gardzi ojcem, niemieckim skle- 
pikarzem, obwinia go o kalectwo syna. 


tam jest w bębenk 


Ojciec brzydzi się synem-kaleką, brzy- 
dzi zdradzającą go żoną, brzydzi się 
sam sobą, bo latami toleruje otwarcie 
manifestowaną niewierność. Kochanek 
matki pogardza... i tak dalej. Do rangi 
symbolu urastają węgorze łowione na 
przynętę z padliny, obrzydliwe dodat- 
kowo przez całą sferę erotycznych sko- 
jarzeń. Matka Oskara musi je zjeść, zo- 
staje podwójnie zgwałcona — seksual- 
nie przez kochanka, kulinarnie przez 
męża — i mimo odrazy zjada je w końcu 
Dlaczego jednak my, widzowie, zostaje- 
my przez Schlóndorfla zgwałceni este- 
tycznie i przyjmujemy te żabie zupy i 
przystawki z węgorzy po Gdańsku? Po 
to, aby wejść w przestrzeń swoistej filo- 
zolii obrzydzenia. Wstrętny, odpychają- 
cy obraz społeczeństwa niemieckiego 
w Gdańsku potrzebny jest, aby poka- 
zać Polaków jako błaznów, narwańców 
i dewotów, a Kaszubów jako podludzi 
zredukowanych do roślinnej wegetacji, 
symbolicznie utożsamianych z kartofla- 


Danie! Olbrychski, Angela Winkler, Mario Adort I David Bennent 


Arcydzieło filmowej narracji 
i koślawa filozofia 


nymi bulwami, biernie ulegających 
gwałtom z niemieckiej czy polskiej stro- 
ny — jak matka i babka Oskara-dobo- 
Sza. Wstrętny obraz społeczności, 
świat opowiadany ze spazmem wymio- 
tnym w krtani przydają się po to, aby 
pokazać faszyzm jako logiczny wynik 
obrzydliwości i absurdu Świata, a nie 
jako wynik historycznych przemian, 
ludzkich decyzji, kulturowej słabości, 
moralnej klęski. W sekwencji zdobycia 
polskiej poczty w Gdańsku żałośni i 
nędzni są nie tylko okrutni, uzbrojeni po 
zęby napastnicy, również żałośni i 
nędzni są histeryczni, ogłupiali obroń- 
cy, strzelający na oślep, bezsensownie 
sortujący płonące już listy, modłący się, 
rżnący w karty wśród kanonady i kurzu 
walących się ścian. 

Bohater filmu Oskar-dobosz rosnąc 
zatrzymał się tak, że jego głowa sięga 
poziomu genitaliów dorosłego człowie- 
ka, chwilami ma się wrażenie, że filozo- 
lia twórców „Blaszanego bębenka" za- 


Recenzje 


trzymała się na podobnym poziomie. 
Może jestem napastliwym, okrutnym 
recenzentem, ale dlaczego musiałem 
ten film oglądać 2 września? 

Kiedy sklepikarz Matzerath, ojciec O- 
skara, kupuje radio by słuchać filhrera, 
zdejmuje znad pianina portret Beetho- 
vena, wiesza fotogralię Wodza. Kiedy 
wojna jest przegrana, pali się portret 
Hitlera razem z legitymacjami NSDAP, 
ale kompozytor nie wraca na swoje 
miejsce, zostaje pustka na ścianie. I to 
jest chyba część tej pustki, która dźwię- 
czy w bębenku Oskara — karła z wybo- 


ru PIOTR 
WOJCIECHOWSKI 


BLASZANY BĘBENEK 
DIE BLECHTROMMEL. Re: Volker 
Schłóndorfi. Wykonawcy: David Bennent, 
Mario Adorf, Angela Winkler, Daniel Ol- 


brychski, Charles Aznavour | inni. RFN- 
Francja, 1979. 
LJ 
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JULIAN SANDS 
GIULIANA DE SIO 


WKRÓTCE NA KASETACH VIDEO! 


u” 


Polka 

u Olivera Stone'a! 
Czy rola 

Mariny Oswald 
w, „JF! 2 

to dla Beaty 
POŹNIAK 


początek 
wielkiej kariery? 


© Film Olivera Stone'a „JFK” od mo- 
mentu wejścia na ekrany w Stanach Zjed- 
noczonych budził wiele emocji. Po premie- 
rze kinowej pojawia się właśnie na kase- 
tach w Polsce. Jak mogłabyś zarekomen: 
dować go tym wszystkim, którzy o zabój: 
twie Johna F. Kennedy'ego wiedzą niewie- 
le? 

— Film wywołał duże poruszenie na całym 
świecie. Jest niezwykle ważny jako doku- 
ment historyczny. Nie tylko dla Amerykanów, 
ale dla wszystkich. 

© Dla ciebie ma on dodatkowo wielkie 
znaczenie osobiste; rolę Mariny Oswald u- 
znano za twój właściwy, amerykański de- 

lut... 

— Tak, mimo że już wcześniej zagrałam lu- 
taj w czterech filmach: „White in the Bad 
Light" w reżyserii Fu Ding Cheng (89), „Ra- 
mona" J.Sarno (90), „Blessing in Disguise” 
B.Kentona (90) i wreszcie w „Ferdydurke" re- 
żyserowanym przez Jerzego Skolimowskie- 
go oraz wysląpiłam w około. dziesięciu 
przedstawieniach teatralnych. Jednak dopie- 
ro ta rola pozwoliła mi rzeczywiście zaistnieć 
na tutejszym rynku filmowym 

©. Krytycy piszą, że rola Mariny Oswald, 
mimo że epizodyczna, jest rolą dużą, więk- 
szą może nawet niż te, które grają tzw. 
duże nazwiska. Co zdecydowało o tym, że 
dostałaś ją właśnie ty? 

— Rzeczywiście konkurencja była duża, a 
eliminacje wyglądały inaczej niż zwykle, kie. 
dy trzeba przyjść i wygłosić przygotowany 
wcześniej leksl. Ponieważ uprzedzono mnie, 
że ma to być improwizacja, wiedziałam, że 
muszę przestudiować wnikliwie postać bo- 
haierki, poznać wiele laktów z życia jej i jej 
męża Oswalda. Przeczylałam wiele artykułów 
w prasie z 1963 roku oraz obejrzałam materiał 
video. 

© | tak przygotowana I pełna napięcia 
poszłaś na eliminacje... Co się wydarzyło 
dalej? 

Postawiono mnie przed kamerą i zaczę- 
o żadawać pytania typu: „Pani Oswald, jak 
pani wyglądała w 1963 roku, gdzie poznała 
pani męża, ile tygodni po poznaniu wyszła 
pani za niego za mąż, ile pani miała z nim 
dzieci, jak go pani zdrobniale nazywała - ilp." 
Szybko okazało się, że oprócz podobieństwa 


CHCIAŁABYM 


fizycznego łączy mnie z Mariną Oswald duże 
podobieństwo psychiczne... O tym, że zosta- 
łam obsadzona, dowiedziałam się po kilku 
tygodniach. Myślę, że oprócz wszystkiego 
miałam po prostu wiele szczęścia. 

© Zdjęcia do filmu rozpoczęły się w 
Dallas wkrótce potem, ale wiem, że wcześ- 
pal postarałaś się poznać swoją bohater- 

ę. 

— Tak, zaraz po przylocie do Dallas popro- 
siłam w „JFK Center" o umożliwienie mi spot 
kania z Mariną Oswald. Było to trudne. ale w 
końcu zgodzono mi się pomóc. Szłam na to 
spotkanie z ogromną ciekawością. Mówiono 
mi wcześniej, że Marina Oswald jest osobą 
chłodną i z dystansem 

© Zgadzało się? 

— Nie, absolutnie. Powilała mnie kobieta 
niezwykle wciąż piękna, bardzo inteligentna i 
jak się szybko okazało wewnętrznie bardzo 
ciepła. | chyba to pozytywne wrażenie było 
wzajemne. bo po kilku kolejnych rozmowach 
Marina Oswald zaproponowała mi, abym za- 
mieszkała u niej na czas robienia zdjęć. 


© Czy Marina Oswald ingerowała w ja- 
kiś sposób w tworzoną przez ciebie po- 
stać? 

— Jeżeli miała wpływ, a miała istotnie, to 
tylko bezwiednie. Mie tylko nie ingerowała, 
ale podczas [rzymiesięcznego pobytu ekipy 
filmowej w Dallas nigdy nie pojawiła się na 
planie. Nie widziała również filmu, bo” jak 
stwierdziła, to było dla niej wciąż zbył boles- 
ne. Oglądały natomiast jej córki. — 70 tak, jak 
byśmy widziały naszą mamę — stwierdziły 
później. 

©. Czy realizacji filmu towarzyszyła ja- 
kaś szczególna atmostera? 

— Tak. Przez długi czas scenariusz był głę- 
boko schowany, lak abyśmy nie mieli do nie- 
go żadnego dostępu. Oprócz tego każdy z 
nas musiał podpisać zobowiązanie, że nie 
będzie ujawniać znanych nam już polem ze 
scenariusza łaktów, aż do premiery filmu. 

©_ Rola Mariny Oswald nie tylko dała ci 
pozycję w amerykańskim kinie, ale także 
pociągnęła za sobą nowe propozycje fil- 
mowe. Nad czym teraz pracujesz? 


— Wróciłam właśnie z Czechosłowacji, 
gdzie kręciłam drugą część zdjęć do filmu 
„Young Indiana Jones — Pelrograd 1917" w 
reżyserii Simona Wincera. 


© Grasz tam znowu rolę Rosjanki; czy 
nie boisz się być zaszufiadkowana jako od- 
twórczyni ról cudzoziemek? 

— Wszystko co do tej pory osiągnęłam, 
traktuję jako rozbieg. Marzę o nowych przed. 
sięwzięciach i chcę dotknąć wszystkiego. 

© Oprócz pracy w filmie przyjmujesz 
role teatralne. Założyłaś także własny 
teatr, w którym jesteś reżyserką, produ- 
centką i autorką tekstów. 

— Tak, stworzyłam grupę eksperymentalną 
„Discordia” i mam już za sobą kilka zrealizo- 
wanych spektakli. W naszym teatrze warstwa 
literacka wpisana jest w eksperymentalną 
lormę wykorzystującą ruch, slajdy, projektory 
czy kasety. 


© Wyjechzłaś z Polski w 1985 roku jako 
aktorka już częściowo uksztattowa: 
Polscy widzowie mieli możliwość ogląda. 


Fot. ACES 


DOTKNĄĆ WSZYSTKIEGO 


nia ciebie w „Kronice wypadków miłos- 
nych" Andrzeja Wajdy, w przedstawieniu 
„Jak się kochają” Ayckbourne'a w Teatrze 
Współczesnym w Warszawie, w serialu tv 
„Życie Kamila Kuranta”. W USA mieszkasz 
od czterech lat I masz za sobą spore am 

rykańskie doświadczenia aktorskie. Jak w 
twojej opinii wypadłoby porównanie tych 
dwóch szkół — polskiej i amerykańskiej? 

— Polska szkoła i polska metoda jest zu- 
pełnie inna — czuję się tutaj jak na innej pla- 
necie. Dyplom czy dotychczasowe doświad. 
czenia niewiele się liczą. Polska szkoła dała 
mi lundament, dzięki któremu czuję się we. 
wnętrznie silna. Ale tutaj trzeba pokazać co 
się potrali uwzględniając wymagania amery- 
kańskiego rynku filmowego. Aktorzy. odno- 
szący w Stanach sukcesy to ludzie pazerni 
na pracę. | niesłychanie zdyscyplinowani. 


Rozmawiała 
ELŻBIETA 
B. SZCZYGIEŁ 
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BIZNES 


Wielki koncern George'a Lu- 
casa, Lucas Arts Entertain- 
ment Co. ulega podziałowi 
na dwie niezależne firmy. 
Jedna, złożona z Industrial 
Light and Magic oraz Sky- 
walker Sound zajmować się 
będzie wyłącznie efektami 
specjalnymi i udźwiękowia- 
niem filmów, druga zajmie 
się grami komputerowymi i 
„nowymi mediami". Bez 
zmian funkcjonuje Lucasfilm, 
w której George Lucas zaj- 
muje się produkcją filmową. 


* 


W Niemczech, Włoszech i 
Hiszpanii nie wyświetla się 
praktycznie filmów z napisa- 
mi. Obowiązuje dubbing, 
którego poziomem zaczęli 
interesować się amerykańs: 
cy reżyserzy odkąd okazało 
się, że pewne filmy lepiej wy- 
padają i odnoszą większy 
sukces kasowy w wersji ob- 
cojęzycznej. Dubbing jest 
dziś kwilnącym interesem. 
Przeciętny koszt wynosi ok. 
32 tys. dolarów w Hiszpanii, 
42 tys. we Francji, 48 tys. w 
Niemczech i 55 tys. we Wło- 
szech — ale w przypadku 
bardziej skomplikowanych 
filmów dochodzi do 80 tys 
Natomiast koszt napisów 
waha się od 2 do 6 tys. dola- 
rów, w zależności od liczby 
kopii 


PROJEKTY 


Niezależny producent Ed 
ward R. Pressman zapowia- 
da nową wersję klasycznego 
filmu „Kapitan Blood" (1935. 
z Errolem Flynnem) według 
powieści Rafaela Sabalinie- 
go z 1922 r. Projektem zain- 


teresowany jest reżyser 
John McTiernan i aktor Ke- 
vin Kline. 


* 


Peter Greenaway odłożył na 
przyszły rok realizację „55 
Men on Horseback". Produ- 
cenci zaniepokojeni scena- 
riuszem filmu, który miał za- 
jąć sześć godzin projekcji, 
zaproponowali Greenawayo- 
wi realizację serialu telewi- 
zyjnego. Przedtem jednak 
autor „Ksiąg Prospera" po- 


każe publiczności kinowy 
film „The Baby ot Macon" 
Akcja rozgrywa się w roku 
1650. 


Wim Wenders zamierza na- 
kręcić dalszy ciąg „Nieba 
nad Berlinem". W obsadzie 
znów Bruno Ganz, Solveig 
Dommartin i Peter Falk. Tym 
razem jednak główną rolę 
odegra drugi anioł, czyli Olto 
Sander. To on będzie spoty- 
kał różnych ciekawych ludzi. 
Jednego już spotkał — i zo- 
stało to utrwalone na taśmie 
- w marcu, kiedy w Niem 
czech bawił Michaił Gorba 
czow. Improwizowane dywa: 
gacje byłego sowieckiego 
przywódcy o sensie życia i 
Dostojewskim zrobiły spore 
wrażenie na Wendersie. 


NA PLANIE 


Operator Vittorio Storaro (e 
mitowana na żywo telewizyj- 
na „Tosca”, Oscary za zdję 
cia do „Czasu Apokalipsy” 
„Czerwonych” i „Ostatniego 
cesarza”) odrzucił wiele o- 
ter, aby poświęcić się „naj- 
pełniejszej dokumentacji 
starożytnego Rzymu i cywili- 
zacji basenu Morza Śród. 
ziemnego” w serialu „Roma. 
Imago Urbis”, złożonym z 15 
półgodzinnych — odcinków 
Nad projektem czuwa Gia- 
como  Pezzali, producent 
min. filmu Krzysztoła Zanu- 
ssiego „Z dalekiego kraju” | 
serialu tv „100 włoskich 
miast” 


* 


Reżyser Jon Amiel twierdzi 
że zaskoczyła go „intensyw- 
ność scen miłosnych” mię. 
dzy Jodie Foster i Richar- 
dem Gere w „Sommersby” 
filmie będącym zamerykani- 


zowaną i przeniesioną w 
czasy wojny secesyjnej 
wersją francuskiego „Po- 


wrotu Martina Guerre". Fos- 
ter jest córką kaznodziei, do 
której po sześciu latach po. 
wraca mężczyzna utrzymują- 
cy, że był kiedyś jej mężem. 
W plenerach Wirginii wybu- 
dowano całe miasteczko, 
które zalała najprawdziwsza 
powódź. „Słowo rekonstruk- 
cja nabrało dla nas szcze- 
gólnego znaczenia!” — ko- 
mentuje reżyser. 


FESTIWALE 


Jeden z największych festi- 
wali świata, odbywający się 
w Edynburgu (Edinburgh 
Festival Fringe), w sekcji fl- 
mowej (pod nową dyrekcją 
Penny Thompson) obejmo- 
wał między innymi premierę 
„Cold Heaven" Nicolasa 
Roega, przegląd amerykań- 
skiego kina niezależnego (w 
tym „Mac” Johna Turturro 
oraz „Bób Roberts" Tima 
Robbinsa). Pokazano także 
„Les Amants du Pont Neuf" 
Leosa Caraxa, „Strictly Ball- 
room” Baza. Luhrmanna, 
pierwszą niezależną produk- 
cję z Chin - „Mama” Zhanga 
Yuana, „Army ol Darkness". 
Sama Raimiego. W przeglą- 
dzie filmów animowanych 
znalazł się „Kafka” Piotra 
Dumaty. Polskim akcentem 
była też prezentacja filmów i 
spotkanie z Krzysztofem Mi. 
klaszewskim. Część „histo- 
ryczna” obejmowała  retro- 
spektywę szkockiego Sce- 
narzysty Alana Sharpa i nie- 
mieckiego reżysera Hansa 
Jirgena Syberberga. 


PRZED 
PREMIERĄ 


Dziesięć miesięcy przeby- 
wali na Ukrainie Rupert Eve- 
rett, Delphine Forrest, F 
Murray Abraham i Ben Gaz- 
zara. Pod batutą Siergieja 
Bondarczuka grali w nowej 
wersji „Cichego Donu” Szo- 
łochowa. Budżet godny hol 
lywoodzkiej superprodukcji 
45 milionów dolarów. Prócz 
wersji kinowej przygotowuje 
się także liczący dziesięć 
godzinnych odcinków serial 
telewizyjny. 


RÓŻNE 


Słynna niemiecka wytwórnia 
DEFA (dawniej UFA) obcho- 
dziła 80-lecie. Jubileuszowe 
uroczystości odbyły się w 
Berlinie w almosferze no- 
stalgii. W części artystycznej 
Angelika Milster_ prezento. 
wała nowe wersje przebojów 
Marleny Dietrich 


POWIEDZIELI 


David Lynch: — Nie jestem 
znawcą kina. Nigdy nie mam 
czasu i dlatego nie chodzę 
do kina. Zresztą, gdy już 
oglądam jakiś film, bardzo 
się denerwuję, bo wyobra- 
żam sobie, że jestem jego 
reżyserem 


Lynch: 
zakochałem się 
w Laurze 
Palmer 


Kim naprawdę była ta dziewczyna? Serial nie 
przyniósł odpowiedzi na to pytanie. Ale film „Twin 
Peaks: Ogniu, krocz ze mną”, opowiada o ostat 
nim tygodniu życia Laury Palmer. Reżyser David 
Lynch udzielił wywiadu Arnaudowi Viviant z „Li 
bóralion”" 


Kameleony 


Obaj są przystojnymi mężczyznami. Mel 
Gibscn ma lat 36, Timothy Dalton (ostatni 
James Bond) — 45. W swoich najnowszych 
lilmach nie będą nas jednak czarować męską 
urodą i młodzieńczymi sylwetkami. Dzięki 
szluce charakteryzatorów Gibsona postarzo. 
no o 40 lat! W „The Rest of Daniel" bohater 
odnoszącej kasowe sukcesy (ponad 150 mi. 
lionów dolarów wpływów) „Zabójczej broni 
3" gra asa lotnictwa z lat 30., który dobrowol- 
nie poddał się naukowemu eksperymentowi 
zamrożenia. Nie pozostało to bez Śladu dla 
iego wyglądu zewnętrznego, co zobaczymy 
na ekranie: Mel ma przerzedzone i posiwiałe 
włosy, a jego błękitne oczy straciły zupełnie 
blask (spowodowały to specjalnie dobrane 
szkła kontaktowe) 

Jeszcze większym kameleonem okazał się 
Timothy Dalton. Uwodzicielski James Bond i 
szpieg na usługach laszystów w filmie „Roc- 
keleer", teraz w paroodcinkowym serialu te- 
lewizyjnym „Opowieści zza grobu” gra po- 
twora-wampira, który wychodzi z grobowca, 
aby zadawać cierpienia swoim ofiarom. A 
więc niech żyje makabra! 


Timothy Dalton 


s: Ogniu krocz ze mną”: James Marshall i Sheryl Let 


© Seria! „Miasteczko Twin Peaks" cieszył 
się olbrzymim powodzeniem w USA, czego nie 
da się powiedzieć o pańskich poprzednich fll- 
mach. 

— A jednak żaden nie był katastrofą finansową. 
Moim największym sukcesem kasowym pozo: 
staje „Człowiek-słoń”. Potem nie udało mi się już 
pozyskać lak szerokiej widowni. Ale to zawsze 
sprawa przypadku. Tego nie da się przewidzieć. 
Sądziłem, że „Dzikość serca" zrobi furorę na 
Środkowym Zachodzie, że mieszkającym tam lu- 
dziom spodoba się specyficzne poczucie humo- 
ru mojego filmu. Ale tak się nie stało. Natomiast 
nie polrafiłbym powiedzieć, dlaczego „Twin 
Peaks”, to miasteczko i aura tajemnicy tak dale. 
kiej od stereotypów potrafiły zawładnąć wyobraź: 
nią widowni. Może po prostu dlatego, że wystar 
czyło po prostu nacisnąć guziczek, aby wejść w 
ten dziwny świat 


„— Mel Gibson 


© A kledy narodził się pomysł filmu? Przed 
czy po sukcesie serialu? 

— Po. Kiedy skończyłem realizację, zrobiło mi 
się trochę smulno. Nie mogłem się pogodzić z 
porzuceniem miasteczka Twin Peaks. Zastana. 
wiałem się, jak lam powrócić. Zakochałem się w 
Laurze Palmer, dziewczynie o tak różnych twa- 
rzach: na pozór promiennej, a w gruncie rzeczy 
wewnętrznie martwej. Chciałem zobaczyć ją 
żywą, przypatrzeć Się, jak się rusza, mówi, przea- 
nalizować tajniki jej udręki. Akcja dotyczy więc 
zdarzeń, które rozegrały się przed akcją serialu. 

© Tak oto miał pan okazję znów powrócić 
do realizacji „Twin Peaks' 

— Bo czułem się w jakiś sposób wywłaszczo- 
ny. Pomysł kontynuowania serialu w telewizji to 
coś wspaniałego. Sposób, aby nigdy nie powie- 
dzieć „do widzenia”. Niestety, wymaga to olbrzy- 
miego wysiłku scenarzysty i reżysera. Musiałem 
więc zrzec się moich funkcji na rzecz innych reży- 
serów. Serial różnił się od innych tego typu pro- 
dukcji. Normalnie reżyser filmuje swój odcinek i 
dalej nic go już nie obchodzi. Przy „Twin Peaks” 
musiał także pracować nad montażem, udźwię- 
kowieniem, jakby to był jego własny, autorski film. 
Osobiście czuwałem nad całym procesem ob- 
róbki laboratoryjnej, co umożliwiło mi dokonanie 
niezbędnych retuszów, Ale w zasadzie była to tyl- 
ko kontrola jakości. 

© Co pana zdaniem różni kino od tele- 
wizji? 

— Ależ do momentu rozpowszechniania, nię 
ma żadnej różnicy. W telewizji mamy do czynienia 
ze złym, niewielkim obrazem i złym, zubożonym 
dźwiękiem. Ale sam proces wytwarzania jest i- 
dentyczny. Nie, doprawdy nie oceniam negatyw- 
nie telewizji. Dźwięk i obraz będą coraz lepsze, a 
telewizja stanie się równie potężna jak kino. 

© Do tego stopnia, że uśmierci kino? 

- lluż ludzi sądziło, że fotogralia oznacza 
zmierzch malarstwa, a telewizja — zmierzch kina. 
A tymczasem nic takiego nie nastąpiło. Sądzę, że 
kino przetrwa. Będzie to wymagało wiele wysiłku. 
Być może trzeba będzie robić filmy o niebywałym 
rozmachu, filmy, które trzeba będzie oglądać wy- 
łącznie zbiorowo, na olbrzymich ekranach, w 
przestronnych ciemnych salach 

© Czy realizowanie filmów I seriali dla tele- 
wizji to możliwość zdobycia sobie wielkiej wi- 
downi? 


Przed | po charakteryzacji 


Kinorama 


— Cenię tę możliwość. Widzowie są wśród 
swoich mebli, nikt im nie przeszkadza w podda- 
niu się rojeniom. Nigdy nie myślę o masowej 
widowni. Pracuję egoistycznie tylko dla siebie. 
Na próżno byłoby przewidywać pragnienia in- 
nych. Film to ciąg osobistych decyzji reżysera 
słuchającego swego głosu wewnętrznego, de- 
cyzji człowieka, który zapewnia spójność swoje- 
mu projektowi 

© W filmie „Twin Peaks" jest o wiele więcej 
seksu, narkotyków niż w serialu. Dlaczego? 

- Ponieważ kino to zupełnie inny i o ileż szer- 
szy kał widzenia. Myślę, że słuszna byłaby taka 
metafora: w kinie można zagrać symtonię, nato- 
miast w telewizji tylko pobrzdąkać. Tyle tylko, że 
owo brzdąkanie można kontynuować. 

© Swojego scenarzystę, Davida Frosta po- 
znał pan, gdy pracowali panowie nad scenarlu- 
szem filmu o ostatnich miesiącach życia Mari- 
lyn Monroe. A ostatecznie-sflimował pan ostat- 
nie dni Laury Palmer. Czy coś łączy Laurę z 
Marilyn? 

— Chyba tak. Obie otacza aura tajemnicy. Nasz 
projekt dotyczący Marilyn skazany był na poraż- 
kę. Nie potrafiliśmy uchwycić ani urody ani udręki 
Marilyn. Zbyt wiele reprezentowała sobą dla ludzi, 
a my musielibyśmy umniejszyć jej mit. Lepiej ro- 
zumiem Laurę niż, Marilyn Monroe. 

© A jak pan zareaguje na taki sąd: „uwlel- 
biali państwo serial, ale znienawidzą film"? 

Każdy mój film wywołuje krańcowo różne o- 
pinie, gwałtowne reakcje. Podziw lub nienawiść. 
Żadnych uczuć pośrednich. Film „Twin Peaks” 
jest o wiele mniej zabawny i cięższy od serialu. 
Po prostu dlatego, że opowiada © życiu Laury 
Palmer, a to życie nie było ani zabawne ani lekkie 
Ktoś określił ten film jako koszmar. Ja uważam, 
że jest to poemat, symfonia dedykowana Laurze, 
Nie ma w filmie zbyt dużo placka z wiśniami. Jest 
natomiast śmierć wspaniałej dziewczyny. 

© Obecnie w USA wyświetlany jest kolejny 
serial spółki Mark Frost-Davld Lynch. Nosi tytuł 

On the Air". Jaka jest jego treść? 

— Akcja toczy się w roku 1957, Jest to historia 
o telewizyjnym show nadawanym na żywo przez 
sieć telewizyjną, którą nazwaliśmy Black Corpo- 
ralion Network. Bohalerów jest ośmiu lub dzie. 
więciu. Wszystko rozgrywa:się w studiu 

© A więc telewizja o telewizji? 

Dokładnie tak. 


ames 
Drugi? 


„Jednym z ulubieńców Davida Lyncha był podczas realizowania 
„Twin Peaks” James Marshall, który zagrał rolę Jamesa, odzianego w 
Czarną, skórzaną kurtkę tajemniczego buntownika na motocyklu, ro- 
mantycznego kochanka Laury Palmer. James ma dziś 23 lata, a na 
ekranach kin oglądamy go właśnie w tytułowej roli w „Gladiatorze”. 
James mówi o sobie, że jako nastolatek większość czasu spędzał w 
swym pokoju grając na gilarze i komponując (do dziś gra bluesa, roc: 
ka i jazz). Mając 13 lat stał się słynny w Bergen County (New Jersey) z 


James Marshall 


Fot. Pat/Arnal/Garcia/Stills 


oryginalnej umiejętności malowania portretów na plecach dżinsowych 
kurtek swoich przyjaciół. Mając 15 lat zapisał się na kursy gry aktor- 
skiej. Jego filmowym debiutem była rola w filmie „Cadence” Martina 
Sheena, a obecnie zakończył zdjęcia do filmu „A Few Good Men” 
Roba Reinera. Niektórzy krytycy już mówią o nim, że „siłę emocjonal- 
ną jego ról i intensywność jego obecności na ekranie można porów- 
nać tylko z grą Jamesa Deana” 


Demi Moore 


Naga, 
ale nie 
ekshibicjonistka 


Nie, to nie pomyłka. Demi Moore jest na tym zdję- 
ciu zupełnie naga. Prosty, trzyczęściowy koślium zo- 
stał namalowany na jej ciele farbami dającymi zmyć 
się zwykłą wodą. Ceremonia „ubierania” trwała 15 
godzin. A więc Demi, w życiu prywatnym żona Bru- 
ce'a Wilisa, znów wywołuje skandal. Przed rokiem 
gwiazda „Uwierz w ducha” pozowała nago, kiedy była 
w ósmym miesiącu ciąży. Jej zdjęcie ozdobiło oktad- 
kę pisma „Vanity Fair". Demi broni się przed zarzutem 
ekshibicjonizmu. Twierdzi, iż chciała po prostu udo- 
wodnić, że kobieta w ciąży potrafi być także ponętna. 
Teraz, kiedy po urodzeniu córeczki znów ma mło- 
dzieńczą sylwetkę, stanęła przed kamerą wybitnej fo- 
tograficzki Anne Leibovitz. Jej najnowsze zdjęcie wy- 
wołało oburzenie purytańskich amerykańskich lig 
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Charlie Chaplin (samotny poszukiwacz złota) 
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GORĄCZKA 
ZŁOTA 


WTOREK, 6 X, 20.05, I 


„Mały człowieczek stara się dzielnie 
stawiać czoło światu, często bluffuje i 
dobrze o tym wie. Tak dobrze, że może 
śmiać się z siebie i trochę litować nad 
sobą” - powiedział o swym bohalerze 
Charlie Chaplin. „Gorączka złota” jest 
jednym z najdoskonalszych (może naj- 
doskonalszym) opowiadań o Charliem- 
-włóczędze. Chaplin był w 1924 w roz- 
kwicie sił twórczych, pełen ambicji po 
sukcesie „Brzdąca”. „Następny film 
musi być epopeją! Największym!” — 
wspominał reżyser swój stan ducha tuż 
przed realizacją „Gorączki...". 

Zainspirowany relacją o gorączce 
złota na Alasce w początku wieku, 
zwłaszcza relacją o tragicznym końcu 
jednej z wypraw (doszło do kanibaliz- 
mu), Chaplin przepoił dramatyczne sy- 
tuacje „duchem śmieszności”. „Musi- 
my śmiać się w obliczu naszej bezrad- 
ności": słowa Chaplina doskonale od- 
dają sens tego filmu. 


Charlie, tym razem poszukiwacz zło- 
ta, trzyma nas w nie ustającym napięciu 
właśnie dzięki swej bezradności, którą 
usiłuje przemóc. Już w prologu walczy z 
huraganem; potem natyka się na okrut- 
nika, rozjuszonego niedźwiedzia, cierpi 
głód i znowu dopada go straszliwy wi- 
cher. Charlie kiedy trzeba ucieka, ale 
jeszcze częściej właśnie bluffuje. Wal- 
cząc o przeżycie nie poddaje się rezy- 
gnacji. Jego heroizm nie jest przy tym 
Stoicki, jak heroizm Bustera Keatona, 
nie ma w nim też bezczelnej beztroski 
Harolda Lloyda. Przeciwności i przera- 
żającą rzeczywistość Charlie rozbraja 


humorem, tworzy bezpieczną fikcję, 
która oddalić ma i oswoić zagrożenie. 
Tak jest w słynnej scenie gotowania i 
jedzenia buta czy w lirycznym „tańcu 
bułeczek”. 

Chaplin przez pół roku opracowywał 
pomysły i szkicował fabułę. Potem pra- 
cował improwizując, w tempie szyb- 
szym niż zwykle. Udało mu się — być 
może dzięki temu — uniknąć przesadne- 
go sentymentalizmu, który dał się zau- 
ważyć już w „Brzdącu”. Wzruszająca 
historia miłości Charliego potraktowa- 
na jest w „Gorączce” z melancholijną 
ironią. Dużą rolę odgrywa przecież 
przypadek: Charlie staje się bogaczem 
z przypadku, w gruncie rzeczy także 
przypadek sprawia, że zdobywa uprag- 
nioną dziewczynę. Miraż bogactwa 
spełnia się i cieszymy się wraz z Chap- 
linem. Los nagradza włóczęgę, ale brak 
tu radosnej, zdobywczej wiary w siłę 
jednostki. Chodzi raczej o pochwałę u- 
poru w przezwyciężaniu przeciwności, 
upartej woli życia i przeżycia. Ilustruje to 
doskonale chociażby słynna sekwen- 
cja w miqłanej przez wichurę chacie 
nad przepaścią. Chata spada w prze- 
paść i nie ma na to rady, ale przecież 
Charlie do ostatniej chwili usiłuje nie 
dopuścić do tego. I jest w tym podobny 
do wielu z nas. 

RAFAŁ WILKUSZ 
Gold Rush. USA, 1925, 95. R: Charles 
Chaplin. W: Charlie Chaplin (samotny po- 
szukiwacz złota), Mac Swain („Big” Jim 
McKay), Tom Murray („Black" Larsen), 
Georgia Hale (Georgia), Betty Morrisey 


(Betty), Henry Bergman (Hank Curtis), Mal- 
colm Waite (Jack Cameron). 


Charlie z Mac Swainem („Big” Jimem McKay'em) 


NAGRODA JURY 
NA FESTIWALU (7 


Z 


Korupcja. 
Morderstwa.. 
Tortury. 
Prawda nigdy nie może być zapomniana. 


f SPECJALNA b) 
4 Y 


Tajna placówka 


Posiada ją każdy rząd. 


Reżyseria KEN LOACH. W rolach głównych FRANCES McDORMAND, BRIAN COX, BRAD DOURIF. 


Śmierć Amerykanina w starciach ulicznych w Północnej Irlandii ujawnia 
jeden z najbardziej szokujących skandali dotyczących rządu brytyjskiego. 
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Film w telewizji 


BY NIE PEŁZAĆ 
NA KOLANACH 


PIĄTEK, 9 X, 22.15, Il 


Zaskakujący przykład wieloznacznego fil- 
mu biograficznego, nie poddającego się ła- 
iwym interpretacjom. Woody Gulhrie, o któ- 
rym opowiada film oparty na jego wspomnie- 
niach, był jednym z najsłynniejszych amery- 
kańskich śpiewaków ludowych. Popularność 
zyskał w czasie Wielkiego Kryzysu. Wędrując 
w poszukiwaniu pracy po Stanach Zjedno- 
czonych dopisywał do znanych melodii ludo- 
wych aktualne teksty, czasem także kompo- 
nował. Miał doskonałe wyczucie językowe, a 
muzycznie łączył elementy country i bluesa w 
nową całość, nie pozbawioną surowego au- 
tentyzmu, Stał się wzorem dla wielu muzyków 
zlat 60. i 70. Jego sposób ekspresji naślado- 
wał zwłaszcza Bob Dylan, który uznał go za 
swego mistrza. Powiązany z radykalnym ru- 
chem związkowym Guthrie, nie stał się nigdy 
jedynie wykonawcą propagandowych son- 
gów. Zdecydowały o tym zapewne wymogi 
komercyjne, jakie narzucały stacje radiowe, z 
którymi współpracował, ale także sama oso- 
bowość Guthriego, człowieka o duszy włó- 
częgi, świadomie i podświadomie buntujące- 
9o Się przeciw narzucanym rygorom, a jed- 
nocześnie — pomimo wszystko — wierzącego 
w mit Ameryki — Ziemi Obiecanej. Dowodem 
na to choćby najsłynniejszy jego utwór, bliski 
patriotycznego kiczu, ale ujmujący prostotą 
„This Land Is Your Land" 

Film Hala Ashby'ego „By nie pełzać na 
kolanach" (cóż za pretensjonalny tytuł!), od- 
daje dobrze paradoksy losów Guthriego, 
może nawet trochę wbrew intencjom twór- 
ców. Z rozmachem i z wielką dbałością o 


David Carradine (Woody Guthrie) 


szczegół zainscenizowane widowisko w stylu 
„retro” unika przepychu bogatych rezydencji, 
eksponując raczej kurz kalifornijskich dróg, 
zgiełk związkowych zebrań i surowo fotogra- 
lowanej nędzy. Obraz epoki przekonuje; czu- 
jemy. że Haskell Wexler zasłużył na Oscara 
za zdjęcia, łączące przemyślaną inscenizację 
z dużym wyczuciem walorów pejzażu. 

Chwilami odbiera się ten lilm jak widowis- 
ko socrealistyczne. Kariera Guthriego zdaje 
się być przedstawiona według schemalu 
„dojrzewania ideowego” człowieka, któremu 
obrazy nędzy i głód podsuwają myśl o związ- 
kowej aktywności i służebności wobec 
radykalnych idei. Ale to nie takie proste. W 
filmie Ashby'ego są jedynie szczątki tego 
typu schematu, choć być może — traktowane 
z sympalią. Stosunki Gulhriego ze związkow- 
cami, naciski ze strony przemysłu rozrywko- 
wego przedstawiono jako chęć manipulacji 
wrażliwością artysty. Udało się nie ustawić 
Guthriego na kolurnie, choć były takie poku- 
sy, o czym mogłaby świadczyć palełyczna 
scena linałowa. David Carradine stworzył po- 
słać łączącą naiwność, brutalność i zagubie- 
nie, maskowane często przesadną pewnoś- 
cią siebie. Gulhrie w jego interpretacji czuje 
się naprawdę sobą tylko w drodze, gdy pa- 
trzy i opisuje piosenkami to co widzi. Film 
Ashbyego pomimo potknięć i pewnego 
niezdecydowania (a może właśnie dlatego?) 
trafnie ten stan ducha oddał. 


TOMASZ JOPKIEWICZ 


Bound for Glory. USA, 1976, 147'. R: Hal 
Ashby. W: David Carradine (Woody Guth- 
rie), Melinda Dillon (Marie Guthrie/ Męmp- 
his,Sue), Randy Quald (Luther Johnson), 
Ronny Cox (Ozark Bule), Gall Strickland 
(Pauline), John Lehne (Locke), David Clen- 
non (Carl). 


RESTAURACJA 
ALICJI 
ŚRODA, 7 X, 19.00, Il 


„To jest miejsce gdzie jesteśmy tacy, jaki- 
mi chcemy być” - mówi Ray wspólnie z żoną 
Alice dając schronienie hipisowskiej komu- 
nie. Słodko-gorzki film „Restauracja Alicji" 
Arthura Penna, po premierze oskarżany o 
zbytni sentymentalizm (ale też o kąśliwą iro- 
nię), po latach wydaje się jednym z najwnik- 
liwszych spojrzeń na ruch hipisowski, ze 
wszyslkimi jego paradoksami i jego smu!- 
nym pięknem. 

Pomysłu_ dostarczył długi, 20-minutowy 
„łalking-blues” Arlo Guthriego (syna Woo- 
dy'ego. o którym piszemy obok), znanego w 
latach 60. wykonawcy tolk-rocka. Arlo z dużą 
dozą auloironii opisywał swe wędrówki po 
Ameryce i perypelie z unikaniem służby woj- 
skowej, Wystąpił w Woodstock, parę jego 
piosenek było przebojami, jednak Guthrie nie 
stał się jak Dylan czy niektórzy wykonawcy 
kalilornijscy — idolem pokolenia. Zawsze iro- 
chę z boku, sceptyczny i w gruncie rzeczy 
nieśmiały, w filmie Penna gra siebie i jest klu- 
czową postacią. Przewodnik po świecie tego 
filmu jest potrzebny, bo Penn, mający ten- 
dencje do nadużywania mocnych efektów i 
pewnej demagogii, często zbija widzów z iro- 
pu. 

Z jednej strony mamy satyryczne obrazki z 
komisji wojskowej i z życia „normalnego 
społeczeństwa”. „Restauracja Alicji” przypo- 
mina tu filmy francuskiej „nowej tali" czy 
wczesne komedie Formana. Ale są momenty 
bardzo dramatyczne, jak chociażby wątek 
narkomana, który nie znajduje oparcia w ko- 
munie i nikt nie polrali mu pomóc. Sekwencja 
jego pogrzebu, gdy każdy z hipisów stoi o- 
sobno, rozpaczliwie samotny w mroźnym zi- 
mowym pejzażu, należy do najbardziej poru- 


Z lewej Arlo Guthrie (Aro) 


Serial 


CHŁOPCY Z ULICY 
PANISPERNA 


WTOREK, 6 X, 19.00, Il 


Początek opowieści jest błyskotliwy i dow- 
cipny. Gdy legendarny Guglielmo Marconi, 
wynalazca radia, rozpoczyna jubileuszowe 
przemówienie, jego głos zostaje zagłuszony i 
z zakonspirowanego nadajnika płyną szyder- 
cze słowa: „Przeznaczenie chciało, by Mar- 
coni padł o krok od radia, które wynalazł. 
Wraz z nim umarła włoska fizyka”. 

Autorami skandalu są tytułowi chłopcy z 
ulicy Panisperna, studenci Rzymskiego Uni- 
wersytelu. Należą do elitarnej grupy młodych 
fizyków, która pod wodzą Enrico Fermiego 
(przyszłego laureata Nagrody Nobla), w poło- 
wie lat 30. zaskoczy świat rewelacyjnymi od- 
kryciami 

Serial jest wariacją opartą na historycz- 
nych motywach. Swobodnie miesza fakty i 
fantazję, postaci autentyczne i fikcyjne, pró- 
buje pokazać drogę do sławy kilku osób z 
panteonu włoskiej nauki 
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Początkowo chcemy nawet_przyklasnąć 
pomysłowi serialu. Akcja toczy się wartko a 
rysunek postaci wyzbyły jest czytłankowego 
schematyzmu typowego dla filmów histo- 
rycznych. Szybko okazuje się jednak, iż sce- 
narzyści poprzestali na efektownych stereo- 
typach_ psychologicznych i dramaturgicz- 
nych. Rezultatem jest znowu banał, tyle że 
atrakcyjnie opakowany. 

Zastrzeżenia budzi zwłaszcza polraktowa- 
nie. postaci Fermiego, jednegó z twórców 
podstaw energetyki jądrowej. Przez trzy od- 
Cinki autorzy skupiali uwagę na zawiłych rela- 
cjach między Fermim i rywalem do zaszczy- 
tów, powierzchownie traktując kwestię jego 
stosunku do faszystowskiego państwa i pro- 
blem etyki naukowca, wydzierającego nału- 
rze tajemnice groźne dla ludzkości. Dopiero 
czwarta część przynosi wyrazisty obraz epoki 
i dramatyczny opis jej wpływu na sytuację 
bohaterów. 


KRZYSZTOF DEMIDOWICZ 


1! ragazzi di via Panisperna. Włochy, 1990, 
4 x 50. R: Glanni Amelio W: Ennio Fanta- 
stichini (prof. Enrico Fermi), Laura Morante 
(jego żona), Mario Adort (prot. Corboni), 
Andrea Prodan (Ettore). 


wkrótce zobaczymy 
BEN I LAILA 


Temat „miłości zakazanej” obciążony jest 
tatalną tradycją literackiego i filmowego ki- 
czu. Każdy kto sięga po ten motyw a nie jest 
nowym. Szekspirem budzi podejrzenie, iż 
próbuje grać na najgorszych gustach. Film 
Jacka Fishera pokazuje jak można uszlachel- 
nić melodramatyczne schematy i wypełnić 
żywą treścią ludzkich emocji, pragnień i roz- 
lerek. „Ben i Laila" to opowieść o miłości 
obciążonej przekleństwem wielowiekowego 
izraelsko-arabskiego antagonizmu. Pierwsze 
kadry pokazują dziecięce zabawy żydowski 
go chłopca z mieszkającą w sąsiedziwie pa- 
lestyńską dziewczyną. Później widzimy jak w 
dwojgu urodziwych nastolalkach dojrzewa 
pragnienie miłości. Wojna 1967 po raz pier- 
wszy uświadamia im cenę lego uczucia. 

Po kilku latach rozłąki, w czasie których 
Ben ukończył studia w Stanach Zjednoczo- 
nych, spotykają się w Sytuacji narzuconej 
przez czas: on jest dowódcą punktu kontrol- 
nego, ona trwożliwie podaje mu przepustkę. 
Uczucie odradza się na przekór wszystkiemu 
i wszystkim. 


szających momentów _ filmu. _ Cierpienie, 
śmierć: bohaterowie filmu Penna nie umieją 
sobie z tym poradzić, choć usiłują. Arlo przy 
łóżku śmiertelnie chorego ojca sprawia wra- 
żenie bezbronnego i zagubionego chłopca. 

Doświadczenie hipisowskiej rewolucji opi- 
suje Penn jako próbę ucieczki na oślep, bu- 
dzącej sympalię, ale smutnej i niekonse- 
kweninej. Ulopia ponosi klęskę. Marzenie o 
ym, że „wszyscy polecimy do nieba” jest 
iluzją. „W jedzeniu, piciu i zabawie byliśmy 
nie do pobicia” — stwierdza gorzko Ray, ale 
nie potrafi — podobnie jak i pozostali bohale- 
rowie — zmienić trybu życia. Rojenia o siel- 
skim życiu na fermie są tylko rojeniami. Dużą 
część filmu zajmują groteskowe perypelie 
dotyczące wyrzucenia śmieci w publicznym 
miejscu. Ten fragment filmu jest jawnie mela- 
foryczny. Mikrospołeczność hipisów to w 
końcu także część konsumpcyjnego społe- 
czeństwa, nie umiejąca przezwyciężyć jego 
nawyków. Cóż z tego, że policja i administra- 
cja są przedstawione zgryźliwie, skoro klęska 
hipisów jest aż tak dotkliwa? Ich społecz- 
ność ogarnia frustracja i wyobcowanie, tłu- 
mione narkotykami i alkoholem. Gdyby cho- 
ciaż udało się ocalić część z ideałów miłości i 
Solidarności! Ale nie udaje się. „Może nawet 
nie zauważył, jak byliśmy cudo: mówi z 
bolesnym sarkazmem Ray po śmierci przy- 
garniętego narkomana. Jego ponowny ślub z 
Alice — kościelny, uroczysty — jest próbą oca- 
lenia uczuć. Próbą przeraźliwie smutną. Fina- 
łowa wielka zabawa ma w sobie gorzki po- 
smak schyłku epoki, piętno nostalgii i deka- 
dencji. 


TOMASZ JOPKIEWICZ 


Alice's Restaurant. USA, 1969, 111'. R: Ar- 
thur Penn. W: Arlo Guthrie (Arlo), Pat Quinn 
(Alice), James Broderick (Ray), Michael 
MeClanathan (Shelly), Wililam Obanhein 
(Obie), Geol! Outlaw (Roger), Joseph Bo- 
ley (Woody). 


„Ben i Laila" jest filmem po amerykańsku 
sprawnym, o zwartej dramaturgii, klarownej 
narracji i mocno nakreślonych postaciach. 
Tytutowe role to popis wrażliwości i dojrza- 
łości aktorskiej Adriana Pasdara i Cecili 
Peck. Oboje przejmująco zagrali ludzi, którzy 
z poświęceniem chronią swą miłość i zacho- 
wując poczucie, narodowej tożsamości nie 
chcą się poddać dyktatowi nienawiści panu- 
jącej po obu stronach granicy. 


Dzięki prostocie narracji, Fisher harmonij- 
nie połączył delikatny liryzm wątku miłosne- 
go z osirością wizerunku tla. 


„Ben i Laila" jest nie tylko wzruszającą o- 
powieścią miłosną rozgrywającą się w kon- 
krelnym miejscu i czasie. To także wizja świa- 
ta, w którym ludzkie pragnienia i postawy 
podporządkowane są bezwzględnym pra- 
wom zbiorowości, gdzie ludzie rodzą się nie- 
wolnikami histori i polityki 


KRZYSZTOF DEMIDOWICZ 


Tom Apart. USA, 1989, 91'. R: Jack Fisher. 
W: Adrian Pasdar (Ben), Cecilia Peck (Lal- 
1a), Joan Falst (siostra Bena), Assi Hanech, 
Barry.Primus, Marach Hurvi. 


A 
J 


ILUSTROWANY 
CZŁOWIEK 


SOBOTA, 3 X, 23.40, I 


Gdyby ten film można było obejrzeć przed 
dwudziestu laty! Ray Bradbury, klasyk SF, w 
rękach Jacka Smighta, reżysera sprawnie 


Rod Steiger (Cari) 


posługującego się modną wówczas techniką 
zawrotnych najazdów translokatorem z wy- 
sokości i nerwowym montażem. Dziś to jed- 
nak Irochę ramoka, która przyjemność spra- 
wi chyba tylko maniakom gatunku. W filmie 
znalazły się trzy z osiemnastu opowiadań 
składających się na zbiór Bradbury'ego, a łą 
czy je osoba Carla wytatuowanego od stóp 
do głów przez kobietę z przyszłości. Carla 


gra w nieznośnie manieryczny sposób Rod 
Steiger. Jego tatuaże ożywają, wciągając ob- 
serwatora w przerażającą akcję rozgrywającą 
się w przyszłości. Bohaterem tych opowieści 
jest zawsze Carl występujący w różnych ro- 
lach u boku owej tajemniczej Felicii (Claire 
Bloom, prywatnie żona Steigera). Toczy się 
między nimi osobliwa gra, w której pojawiają 
się z dramatyczną siłą wątki zdrady, frustracji 
(na tle filozoficznym. ale i seksualnym), 
wreszcie przemocy przedstawionej jako ce- 
cha wrodzona człowiekowi. Pojawia się także 
charakterystyczny dla Bradbury'ego motyw 
triumfu fantazji nad realnością: nowelka z 
dziećmi, którym śni się afrykańska dżungla, 
pochłaniająca rodziców to majstersztyk, bar- 
dziej iednak w czytaniu niż na ekranie. Kłopot 
z filmem polega bowiem na tym, że jest inte- 
ligentnie pomyślany i nadaje się do interesu- 
jących interpretacji (można nawet ujrzeć w 
nim metaforę związku artysty z własnym dzie- 
tem), ale natrętna i bardzo już przybladła „bły- 
skolliwość” samej roboty nie pozwała na e- 
mocjonalne przeżycie. Zabrakło gęstości 
prozy Bradbury'ego, pisarza, który podniósł 
SF z czytanki na przyszłościowy temat do 
rangi literatury posługującej się poetyckim 
obrazem wyprowadzonym z fantazji. 


ANTONI GARBACZEWSKI 


The lllustrated Man. USA, 1968, 103%. 
R: Jack Smight. W: Rod Steiger (Cart), 
Clalre Bloom (Felicia), Robert Drivas (Wil- 
lie) Don Dubbins (Pickard). 


NOC W OPERZE 
NIEDZIELA, 4 X, 18.35, II 


Kiedyś dzielono twórczość Braci Manx na 
„lepszy” okres Paramouniu (1929-34) z filma- 
mi „Sucharki w kształcie zwierząt”, „Małpi in- 
teres", „Kacza zupa”, „Końskie pióra” i póź 
niejszy okres „gorszy”, kiedy pracowali dla 
Metro-Goldwyn-Mayer. Otwiera go właśnie 
„Noc w operze", a dalej: „Dzień na wyści- 
gach”, „Panika w hotelu”, „Na Zachód!”, „Noc 
w Casablance”, W pierwszym okresie ich fl- 
my były skromniejsze treściowo, całkowicie 
skupione na absurdalnym światku Groucha, 
Harpa i Chica, często okazywały się ciągami 
rozbudowanych gagów, a fabuła była pre- 
tekstem. Nic nie odwracało uwagi od kunsztu 
aktorskiego, triumłował czysty absurd. W 
MGM, głównie pod kierunkiem reżysera 
Sama Wooda, Bracia Manx weszli w Świat 
komedii sytuacyjnej o rozbudowanej i logicz- 
nej anegdocie, nawiązali kontakt z partnera- 
mi. Stali się może mniej oryginalni, ale nic nie 
utracili ze swej potężnej siły komicznej 


Braci Marx było pięciu: Chico-Leonard, 
Harpo-Arihur, Groucho-Julius, Gummo-Mil- 
ton i Zeppo-Herbert. Od wczesnej młodości 
występowali z matką i ciotką w objazdowych 
rewiach. Od 1923 byli gwiazdami Broadwayu, 
ale do filmu weszli dopiero z nastaniem 
dźwięku, bowiem siłą ich komizmu był dialog 
— absurdalny, oparty na iskrzącej się zaska- 
kującymi dowcipami grze słów — na równi z 
żywiołową, niszczącą wszystko wokół aktyw- 
nością. Rodowód tych postaci można wy- 
wieść z włoskiej commedia dell'arte: bez- 
czelny, gadatliwy Groucho — to Poliszynel, 
głupawy niemowa Harpo — to chlopek-roz- 
iropek Ruzzanie, chytry i obrotny Chico — to 
Arlekin. Analogii można by zreszią wskazać 
dużo więcej, co nie przeczy temu, że Bracia 
Man byli zjawiskiem catkowicie oryginalnym 
w filmie, niemożliwym do naśladowania. Ża- 
wsze działając we irójkę (mydłkowaty Zeppo 
grywał czasem amantów, Gummo był krótko- 
trwałym epizodem) osiągali szczyty skutecz- 
ności wywracając świat do góry nogami, w 
pozornym radosnym bałaganie będącym w 
rzeczywistości zegar mistrzowsko dopraco- 
waną kompozycją. 


„Noc w operze" jest na pewno jednym z 
najlepszych osiągnięć tercetu Braci Marx. | 
wcale nie drażnią elementy przediem niespo- 
tykane: rozbudowane sceny liryczne z udzia- 
tem pięknej Kitty Carlisle, świelna muzyka 
(nie tylko w wykonaniu Harpa i Chico), deko- 
racje z wystawnej rewii. Braci nic nie potrafi 
zepchnąć na drugi plan. Wplątani w skompli- 
kowaną intrygę, w której łatwo dostrzec Ślady 
horroru „Upiór w operze”, usiłują zaprowa- 
dzić tad i poprzeć swą pupilkę, młodą śpie- 
waczkę, osiągając oczywiście odwrolne re- 
zultały. Tu też mamy cały ciąg istnych pereł 
humoru. (wcale nie czujemy, żeby ten film był 
w czymkolwiek „gorszy”. 


JAN KOWALSKI 


A Night at the Opera. USA, 1935, 93'. R: 
Sam Wood. W: Groucho Marx (Otis Drift- 
wood), Harpo Marx (Tomasso), Chico Manx 
(Florello), Kitty Carlisie (Rosa), Allan Jones 
(Ricardo), Walter Woolf King (Lampari), 
Margaret Dumont (panna Claypool), Sig 
Ruman (Gottlieb). 


JESZCZE TYLKO 
TEN LAS 


NIEDZIELA, 4 X, 23.00, I 


To jakby inny film niż ten znany z seansów 
na dużym ekranie. Bardzo zresztą nielicz- 
nych. Jakoś nie czuje się dłużyzn, nie zauwa- 
ża osobliwych zabiegów, które mają ukazać 
płynne przechodzenie nocy w dzień w mie- 
szkaniu Kulgawcowej. Mały ekran lilościwie 
ukrywa techniczne niedomogi. Pozostaje 
ludzki dramat. 

Jest to historia krótkiej wędrówki żydo- 
wskiej dziewczynki Rutki z getta na wieś, 
gdzie miała znależć ukrycie. Opiekunką jest 
Stara służąca Polka, właśnie owa Kulgawco- 
wa, której izba staje się pierwszym miejscem 
konfrontacji z chciwością i najbardziej prymi- 
tywnym antysemityzmem. Reprezentuje go 


córka Kulgawcowej, typowa przedstawicielka 
miejskiego lumpenproletariatu. Równie pry- 
mitywny, choć bardziej może „ludowy” anty- 
semityzm cechuje też starą służącą. Wypro- 
wadza dziecko z getta za pieniądze, a także 
dlatego, że to córka „jej” pani doktorowej, z 
której domem czuje się związana. Jest gadat- 
liwa, przez cały niemal film prowadzi mono- 
log, w którym zabrzmią wszystkie antysemi- 
ckie slogany, powtarzane bezmyślnie, jakby 
bez związku z rzeczywistością. 

Takie ich przedstawienie jest jednocześnie 
słabością i silą scenariusza Anny Strońskiej 
Brzmią zby! mocno, gdy słucha ich trzynasto- 
letnia dziewczynka, która nie tylko nie może 
się bronić, ale z góry przeznaczona jesi na 
ofiarę. Zapomina się, że mamy do czynienia z 
lumpenproletariackim środowiskiem i słowa, 
nawet najgłupsze, brzmią w sytuacji przed” 
stawionej w filmie jak oskarżenie całego na- 
rodu. Siła polega na wypowiadaniu tych 
bzdur w jednym ciągu, naraz, tak żeby nic nie 
pozostawało w ukryciu. | na zderzeniu tego 


zapisu świadomości z konkretnym działa- 
niem. Bo wbrew temu, co wygaduje, Kulgaw- 
cowa robi wszystko, aby małą Żydówkę ura- 
tować. A kiedy już nic nie może — nie zaprze 
się i nie opuści dziecka, lecz w drodze na 
śmierć poda mu rękę w geście miłości. Osią- 
ga ten wymiar heroizmu, który nie potrzebuje 
ideowych uzasadnień, jest bowiem manife- 
stacją samej istoty człowieczeństwa. 
Odważnie patetyczne, nie obawiające się 
śmieszności i charakterystyczności aktor- 
stwo Ryszardy Hanin brzmi przejmującą 
prawdą. Ta wspaniała aktorka dźwiga film na 
swoich barkach, choć docenić też trzeba nie- 
co toporną naturalność małej Asi Friedman, 
która jest jej odpowiednią przeciwwagą. 


ANDRZEJ KOŁODYŃSKI 
Polska, 1991, 91'. R: Jan Łomnicki. W: Ry- 
szarda Hanin (Kulgawcowa), Joanna Fried- 


man (Rutka), Marzena Trybata (doktoro- 
wa). 


MICHAŁ ZNICZ - 


KOMIK Z ŁEZKĄ 


W melodramacie „Kłamstwo Krystyny” 
(niedziela, 4 października) trafia się okazja 0- 
bejrzenia MICHAŁA ZNICZA, wspaniałego 
aktora urodzonego równo przez 100 laty i 
zmarłego w czasie wojny. Reżyser Michał 
Waszyński, który wielokrotnie z nim praco- 
wał, nazwał Znicza „komikiem z łezką”, potra- 
fił bowiem w tym samym momencie rozśmie- 
szyć i wzruszyć do tez. Nie ukończył żadnej 
szkoły dramatycznej, na scenę popchnęły go 
Sukcesy w szkolnym kółku teatralnym i przy- 
frontowym teatrzyku żołnierskim. W 1933 stał 
się gwiazdą scen komediowych dzięki błys- 


kotliwej roli w „Porwaniu Sabinek" na scenie 
teatru Buffo. Od począłku filmu dźwiękowego 
wystąpił w kilkudziesięciu rolach. Jego kla- 
sycznym typem ekranowym był starzejący 
się sałanduła, skromny i zastraszony przez 
szefa i rodzinę urzędnik, pełen jednak god- 
ności i siły charakteru, a także błyskający nie- 
spodziewanym dowcipem. W filmie „Młody 
las", z którego pochodzi publikowany przez 
nas portret, zapisał się trwale w pamięci rolą 
nauczyciela biorącego stronę uczniów w pa- 
miętnym strajku szkolnym 1905. W „Ktam- 
stwie Krystyny” gra starego ojca bohaterki 
(Elżbieta Barszczewska) opętanego ideą zbli- 
żenia Słońca do Ziemi. Podczas okupacji, za- 
mknięty w getcie, wydostał się dzięki wysił- 
kom żony, Janiny Morskiej i zmarł w 1943. 
Pochowany został w Gąsinie pod Pruszko- 
wem pod przybranym nazwiskiem Arnold 
Szubert. (mb) 


„Zobaczcie 
koniecznie 


GORĄCZKA ZŁOTA 
(Gold Rush) 

Wtorek, 6 X, 20.05, I 

O filmie piszemy na str. 18 
NOC W OPERZE 


(A Night in the Opera) 
Niedziela, 4 X, 18.35, II 
O filmie piszemy obok 


RESTAURACJA ALICJI 


lec? Restaurant) 
roda, 7 X, 19.00, Il 
O filmie piszemy obok 


Jeśli macie czas 


BY NIE PEŁZAĆ 
NA KOLANACH 


(Bound for Glory) 
Piątek, 9 X, 22.15, Il 
O filmie piszemy obok 


DOM BEZ OKIEN 
Sobota, 3 X, 18.35, II 
1963, 92'. R: Stanistaw Jędryka, 
iw Gołas (Robert), Józet Kondrat 
januta Szaflarska (dyrek: 
torowa), Elżbieta Czyż: Jan 
Świderski (Kleberg), 
(Jankowski). 
Zagrożony ruiną cyrk ratuje mim i parodysta 
Robert, ale nie umie współżyć z resztą ze 
spotu. 


Tadeusz Fijewski 


Wiestaw Gotas (Robert) 


ILUSTROWANY CZŁOWIEK 
(The Illustrated Man) 


Sobota, 3 X, 23.40, I 
O filmie piszemy obok 


JESZCZE TYLKO TEN LAS 
Niedziela, 4 X, 23.00, I 
O filmie piszemy obok. 


KŁAMSTWO KRYSTYNY 
Niedziela, 4 X, 14.00, I 

Polska, 1939, 92". R: Henryk Szaro. W: Elż- 
bieta Barszczewska (Krystyna Olakówna), 
Jerzy Śliwiński (Janek), Kazimierz Juno- 
sza-Stępowski (Mariecki, ojciec Janka), Mi- 
chat Znicz (ojciec Krystyny) 

Urzędniczka Krystyna opiekuje się ojcem. 
Zdobywa serce Janka Marleckiego, syna 
przemysłowca. Rodzice Janka są przeciwni 
mezaliansowi. 


NICo 

(Nico) 

Wtorek, 6 X, 22.15, II 

USA, 1988, 95'. R: Andrew Dawi 
Set (Nico Toscani), Pam Grier (Dolores 
„„Jax” Jackson), HenrySiiva (Zagon), Sha- 
ron Stone (Sara Toscani). 

Nico, policjant z Chicago, wpada na trop 
handlarzy narkotyków, powiązanych z oso- 
bowościami ze świata polityki. 

SMOK MORSKI 


(Sea Dragon) 
Poniedziałek, 5 X, 19.00, Il 


Możecie 
sobie darować 


ZAPLOMBOWANY POCIĄG, 
cz. Il 


(Sealed Train) 
Piątek, 9 X, 10.00 i 2005, I 


: Steven 
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Oto nasza kolejna, jedyna w Polsce Cotygodniowa Lista Bestsellerów Video. „Film” jest 
JEDYNYM tygodnikiem filmowym w Polsce, jedynym pismem video ukazującym się CO 


TYDZIEŃ. Nasza lista nejszybciej i najpełniej informuje o najlepiej sprzedających się filmach 
na kasetach video. 


- | COTYGODNIOWA 
LISTA BESTSELLERÓW VIDEO 


1. Tella (Little Girl Lost) Top Video 
2. Zaktad o śmierć (Deadly Bet) Vision 

3. Prośba o śmierć 2 (Pray for Death 2) Imperial 
4. Lady Dragon Ar-Film 
5. Arktyczna gorączka (Arctic Heat) DG Film 
6. Uciekające zakonnice (Nuns on the Run)  VIM * 

7. Władca much (Lord of the Flies) Vision 

8. Ucieczka przez czas (Timescape) Artvision 
9. Zbrodnia wszechczasów (Crime of Crimes) Best Film 
10. Tatuś (Daddy) Imperial 
11. Karate gliniarz (Karate Cop) Demel 
12. Żelazny trójkąt (The Iron Triangle) Starcut 
13. Wewnętrzne sanktuarium Nvc 

(The Inner Sanctum) 

14. Rozkaz-zabijać (Programmed to Kill) Imperial 
15. Rose Cafe VIP 

16. Hamburger Hill Telehit 
17. Fajerwerki próżności mi 

(Bonfire of the Vanities) 

18. Krwawe ręce (Bloodhands) Plus 

19. Zjawy (High Spirits) Imperial 
20. Prawo według Stilla (Still's Law) Pleograf 


O kolejności na Liście Bestsellerów Video NIE decyduje jakość filmów, uznanie widzów, 
zdanie krytyków. Decyduje wyłącznie KASA: liczba sprzedanych kaset. 


Po pewnym zastoju, tym razem prawdziwe 
trzęsienie ziemi na liście, niemal całkowita 


UCIEKAJĄCE 
ZAKONNICE 


kk kk 


Komedia sensacyjna, 89' 


Film z nazwiskami. Eric Idle, rudowłosy po- 
sirzeleniec, wywodzi się z grupy „Monty Py- 
ihona"; wraz z pięcioma przyjaciółmi zapo- 
czątkował w 1969 nową epokę filmowej ko- 
medii. Robbie Coltrane, dobroduszny grubas 
jest jednym z najpopularniejszych brytyjskich 
komików. Młodszy od Idle'a, karierę zaczynał. 
w komediach amerykańskich i kanadyjskich. 
Każdy z osobna potrafi rozśmieszyć do tez, w 
duecie tworzą mieszankę zabójczą. Do ich 
spolkania doszło za sprawą niezależnej wy- 
twórni „Hand Made Films", za którą kryją się 
dwie legendy brytyjskiego show businessu: 
George Harrison (eks-Bealles) i Denis 
O'Brien (scenarzysta i reżyser). „Hand 
Made" wystartował w 1978 „Żywotem Bria- 
na"; związany z Monty Pythonem aż do jego 
końca, zajmował się również produkcją in- 
nych filmów. Najbardziej prestiżowym sukce- 
sem była „Mona Lisa” Neila Jordana. 

„Uciekające zakonnice" podpisał mało. 
znany Jonathan Lynn. Są połączeniem pytho- 
nowskiego absurdu z tradycjami komedii 
sensacyjnej, od której bezpośrednio zapoży- 
czono część gagów wynikających z rywaliza- 
li gangów maniaków i wariatów czy ciągłych 
przebieranek damsko-męskich. Pythono- 
wskie jest żartowanie ze wszystkiego i 
wszystkich, a także dość swobodne (może 
nawet szokujące niektórych widzów) rozwa- 
żania teologiczne. Cytowanie starych filmów. 
nie ma charakteru czysto mechanicznego, a 
historia dwóch złodziejaszków, którzy po 
skradzeniu miliona funtów, ścigani przez mię- 
dzynarodowych gangsterów oraz policję, 
muszą ukrywać się w przebraniu zakonnic, 
jest nieodparcie śmieszna i do końca trzyma 
w napięciu. 


_ Listę zesławiliśmy na podstawie danych 
nadesłanych nam przez najważniejsze pol- 
hurtownie video: MIG (Warsżawa), Silver. 
_(Warszawa), One-Stop (Warszawa), Artica 

(Gdańsk), Godrom ll (Szczecin), WIKA (Kato- 


"Filtom (Poznań), Gudell (Bydgoszcz) oraz 


zmiana zestawu bestsellerów. Z ubiegłego 
tygodnia utrzymały się tylko dwa filmy („Proś- 
ba o śmierć 2" i „Wewnętrzne sanktuarium”), 
cała reszta to nowości na liście. Na czele 
chwytająca za serce historia rodzinna „Tella”, 
tuż za nią filmy akcji, wśród których witamy 
„żeńskie wcielenie Van Damme'a", czyli 
Cynthię Rothrock w filmie „Lady Dragon”. Na 


| danych z sieci ITI-Neovision.- 
; ( wysokiej pozycji zwariowana komedia z krę- 
BĘZA TYDZIEŃ TEE NAJNOWSZA | gu Monty Pylhona „Uciekające zakonnice”, 


Zresztą nie intryga jest w tym filmie najważ- 
niejsza, ale duet dwóch komediowych i jakże 
różnych żywiołów. Idle i Coltrane znakomicie 
uzupełniając się szaleją, zgrywają i kpią, do- 
wodząc ponad wszelką wąjpiiwość że 
śmiech naprawdę nie zna żadnych granic. 
Prócz granicy dobrego smaku, a tej „Ucieka- 
jące zakonnice” nigdy nie przekraczają 
ELŻBIETA CIAPARA 
Nuns on the Run. Wielka Brytania, 1990. 


Dramat psychologiczny, 90' 


Wysoka pozycja tego filmu na liście 
najlepiej sprzedających się kaset tłu- 
maczy się bardzo prosto. Zrobiony 
przez kobiety (scenariusz i reżyseria) i 
obliczony na kobiecą wrażliwość wzru- 
sza i wyzwala wiele emocji. Niestety, 


jest także w czołówce nowa wersja słynnego 
Władcy much 


Film tygodnia 


Londynu. Jordan przyjechał po raz pierwszy 
do tego miasta w 1967; miał 17 lat. Zarabiał 
jako robolnik budowlany, w wolnych chwi- 
lach wędrował po tym niezwykłym mieście. 
Było dla niego jak tytułowa Mona Lisa, por- 
tretowana nie tylko przez Leonarda pięć stu- 
leci temu, ale także w piosence Nat King 


MONA LISA 
EMEA 


Dramat obyczajowy, 100' 


Uśmiech Leonardowskiej Mony Lisy chro- 
ni dzisiaj w Luwrze gruba szklana tafla. Jest 
także inna Mona Lisa: wspaniała, szczupła, 
wysoka, czarnoskóra dziewczyna. Sportreto- 
wał ją w 1986 pracujący w Anglii Irlandczyk 
Neil Jordan. Ma figurę i rysy Cathy Tyson 
Zachwyca urodą, fascynuje tajemniczością. 
Nie sposób określić kim jest naprawdę. Nie 
wie tego nawet jej szoler, przysadzisty, łysa 
wy londyński proletariusz. George, dzięki Si- 
mone, otrzyma bilet wstępu do niedostępne- 
go mu do tej pory Świata luksusu: wielo- 
gwiazdkowych holeli i wiejskich rezydencji 
naftowych emirów. George zawsze tam bę- 
dzie raził. Nawel wówczas, gdy ohydną ko- 
szulę w kwiaty zastąpi garnitur i płaszcz z 
Bond Street. Nie da się zasypać przepaści 
dzielącej peryferyjne Balham od „Rilza”. 

Simone ma do tego świata stałą kartę 
wstępu. Uprawnia ją uroda, szyk, maniery. Co 
więc ją ciągnie na King's Cross, na wybieg 
tanich prostytutek, trzymanych krótko na od- 
ległość żyletki przez allonsów. Dlaczego 
ciągle tam każe jeździć George'owi i dlacze- 
go tak rozpaczliwie szuka nastoletniej Cathy? 
Zauroczony szofer jaguara zgadza się pełnić 
także funkcję goryla, potem detektywa. Tropi 
młodziutką prostytulkę Cathy w najniższych 
kręgach astallowego piekła: po sex-sho- 
pach, w lokalach peep-show na Soho. 

Nikt dotąd, poza Michelangelo Antonionim 
w. „Powiększeniu”, nie pokazał tak i takiego 


Cathy Tyson 


Jonathan Lynn. W: Eric Idle, Robbie Col- 
Camille Coduri, Janet Suzman. VIM. 


Cole'a, którego aksamitny głos rozbrzmiewał 
w filmie: „Do You smile to tempt Lover, 
Mona Lisa?" (czy uśmiechasz się, by uwieść 
Mona Lis07). 

Sceneria, aktorzy, oprawa muzyczna. Trzy 
składniki, które zadecydowały o sukcesie 
Jordana. Londyn bez opatrzonego do mdłoś- 
Gi Picadilly Circus, bez Big Bena: widzowie 
dostają bilet wstępu do nie znanego im mia- 
sta. Mogą wejść do „Rilza”, bezpiecznie 
przemierzyć King's Cross, sfilmowany jak w 
migotliwym videoclipie. Największym jednak 
urokiem „Mony Lisy” jest aktorstwo. Cathy 
Tyson to czarnoskóra Wenus. W jej żyłach 
płynie krew ojca z Karaibów i matki Irlandki. 
Jest aktorką Royal Shakespeare Company w 
Stratfordzie. Rola w filmie Jordana to jej ekra- 
nowy debiut. Ale chyba nie byłby tak olśnie- 
wający, gdyby u jej boku nie pętał się bez- 
ustanie przysadzisty cockney, Prostaczek, 
rozdarty między moralizatorskim potępie- 
niem a uwielbieniem. Gdyby Bob Hoskins 
nie dostał za tę rolę nagrody w Cannes, o- 
znaczałoby to, że jurorzy są ślepi. Trudno so- 
bie wyobrazić lepszego przewodnika po as- 
laltowej dżungli Londynu i zarazem dosko- 
nalszego Prostaczka, starającego się prze- 
niknąć tajemnicę czaru kobiecości. Bo Mona 
Lisa — i ta Leonarda, i ta Nat King Cole'a, i ta 
Neila Jordana — ciągle zazdrośnie broni swe- 
go sekretu. Nie zamierza wyjawić, kim jest 
naprawdę. Może jest tylko mitem stworzo- 
nym przez mężczyznę? 


MARIA OLEKSIEWICZ 


Mona Lisa. Wielka Brytania, 1986. R: Neil 
Jordan. W: Bob Hoskins, Cathy Tyson, Mi- 
Caine, Sammi Davis, Clarke Peters. 


temat traktuje powierzchownie. 


Życie przynosi tysiące historii 
skrzywdzonych dzieci. Są zdane na do- 
rosłych, z których największe, prawie 
niezbywalne uprawnienia mają natural. 
ni rodzice. Tak też jest w przypadku Tel- 
li, która odrzucona przez rodziców, tra- 
fia na kilka lat do rodziny zastępczej, 
Znajduje tu miłość i szczęśliwe dzieciń- 
stwo. Wkrótce jednak chory psychicz- 
nie ojciec dziewczynki przypomina so- 
bie o córce i żąda jej powrotu do 
„domu”. Udaje mu się odebrać Tellę 
prawie bez problemu, ale opiekunowie 
dziewczynki rozpoczynają o nią walkę. 
Po kilku latach Tella wraca do nich, ale 
historia nie ma happy endu: jej młode 
życie już zostało zniszczone 


Niestety, autorki filmu ledwie to sy- 
gnalizują. Pokazują wydarzenia i skutki, 
pomijając niemal zupełnie przyczyny 
tragedii. Jej tło społeczne prawie nie 
istnieje. W świecie, gdzie obowiązują 
twarde reguły walki o pieniądz, nagle 
pojawiają się szlachetni ludzie, gotowi 
nieść pomoc kosztem własnych karier. 
Zdołają przezwyciężyć układy politycz- 
ne i społeczne oraz pokonać bezdusz- 
ną machinę prawa. Piękne, tyle że mało 
prawdopodobne. Jedynie portret rodzi- 
ny, stworzony przez tak doświadczo- 
nych aktorów jak Tess Harper i Frede- 
rick Forrest wypadł na tym tle przeko- 
nująco. Autorki zadowoliły się wyciska- 
niem tez i moralizowaniem. (łuk) 


Tella. Little Girl Lost. USA, 1988. R: 
Sharon Miller. W: Tess Harper, Frede- 
rick Forrest, Patricia Kalember. Top 
Video. 
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© Trwa rywalizacja między dwoma fil- 
mami o Krzysztofie Kolumbie: Johna Glena 
z pana udziałem i Ridleya Scotta z Gćrar- 
dem Depardieu. Co pan o niej sądzi? 

— Myślę, że na rynku rywalizacja dotyczy 
wszystkich filmów, niezależnie od ich tematu. 
Wiele la! pracowałem w teatrze. Tam jest rze- 
czą normalną, że w jednym sezonie pokazyje 
Się kilka różnych wersji tej samej sztuki, czę. 
Sto w zupełnie odmiennych inscenizacjach - 
1 publiczność bardzo lo lubi. Jako kinoman 
byłbym zachwycony, że mogę obejrzeć dwa 
różne filmy o Kolumbie. Nasz film koncentru- 
je się na walce Kolumba o to, by przekonać o 
sensie wyprawy, zdobyć okręty i otrzymać 
upoważnienia do zajęcia zdobytych ziem 

© Czy więc można powiedzieć, że 
sprawą przewodnią „waszego”" filmu jest 
psychologia odkrycia, ukazana z perspek- 
tywy XX wieku, natomiast w „ich” filmie 
najistotniejsza jest droga Kolumba od 
szczytu aż po upadek? 

— Tak. Film Scotta mocniej ukazuje uwa- 
runkowania polityczne, struktury władzy w 
czasach Kolumba. Jest to w dalszym ciągu 
historia Kolumba, ale przedstawiona z szer- 
szej perspektywy. 

© Marlon Brando, po nakręceniu tej 
części, w której występuje w roli Tomasa 
Torquemady, zgłosił publicznie poważne 
zarzuty wobec filmu. Zażądał nawet od pro- 
ducentów wycolania swego nazwiska z 
czołówki. Czy mógłby pan coś o tym po- 
wiedzieć? 

— Marlon Brando chciał, by postać, którą 
kreował, była bardziej złowieszcza; pragnął 
przedstawić jej okrucieństwo i okrucieństwo 
Inkwizycji 

© Czy sympatyzuje pan z poglądami 
Brando? 

- Owszem, ponieważ każdy, klo był zaan- 
gażowany do lego filmu, nie wyłączając pro- 
ducentów i reżysera, chciał być „political cor- 
rect" 

© Jak pracowało się panu z Brando? 

- To było tascynujące. Cokolwiek robi, 
jest mistrzem. Chce pan pewnie wiedzieć, 
czy był chłodny i pełen rezerwy. Otóż wcale 
nie: był pełen ciepła wobec mnie, wobec in- 
nych aktorów, wobec reżysera. 

© Czy chciałby pan osiągnąć jego po- 
zycję? 

— Narazie nie zawracam sobie tym głowy. 
Nie zależy mi na sławie, Zresztą Brando chy. 
ba też o nią nie zabiegał. Sława lo nóż o 
dwóch ostrzach: wprawdzie pomaga wznieść 
się wyżej, ale jednocześnie ogranicza życie 
prywatne. 

© Kiedy ludzie stają się sławni, są utoż- 
samiani ze swoim publicznym wizerun- 
kiem. Czy nie obawia się pan, że to samo 
może się ieraz przydarzyć panu? 

— Taka możliwość istnieje w przypadku fl 
mu, który obejrzało bardzo wielu widzów. 
Trzeba jednak pamiętać, że pamięć widza 
jest krótka. Wielu aktorów z obawy, że pu. 
bliczność stale będzie ich identylikowała z 
rolą, stara się zniszczyć swój image. Jeśli 
zauważę, że owa identyfikacja i mnie zagraża, 
postąpię podobnie. 

© Było wiele kontrowersji co do spo- 
sobu uczczenia rocznicy odkrycia Kolum- 
ba. Co pan o tym sądzi? 

- Tak naprawdę żadne historyczne wyda: 
rzenie nie nadaje się do tego, by je święto. 
wać. Czy należy świętować upadek Hitlera? 

© Chyba nie porównuje pan Kolumba 
do Hitlera? 

— Nie, ale jest między nimi kilka podo- 
bieństw: obaj byli przeświadczeni o wyż- 
szości własnej rasy, własnej wiary. Oczywiś- 
cie Hiller miał do dyspozycji wyższą technikę. 
Źródłem zła, które obaj wywołali, był przede 
wszystkim brak szacunku dla innych i poczu- 
cie wyższości nad innymi. Istnieje więc po- 
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krewieństwo między Kolumbem a Hitlerem, a 
główna różnica polega na tym, że Kolumb 
miał mniej władzy. 

© Kolumb chyba jednak nie rozumiał 
intryg, w które został wplątany. 

— Być może. Tym nierhniej chciał on zmie- 


nić życie ludzi zamieszkujących ziemie, które * 


odkrył, uczynić to życie lepszym. Nie chciał 
zabijać Ostatecznie jednak ludobójstwo mia: 
ło miejsce. 

© Nie glorylikuje więc pan Kolumba. 

— Nie, nie! Absolutnie nie gloryfikujemy 
tego „czarnego charakteru”. Z drugiej strony 
ten totr nie wiedział, że jest łotrem. Był pro. 
duktem swoich czasów. Był bardzo ambit. 
nym człowiekiem z gminu: łaknął tytułów, zie- 
mi, bogactwa, sławy. Był wyjatkowo wardy, 
uparty i dlatego warto przedstawić jego his: 
torię, Oprócz tego obdarzony był niezwykłym 
wdziękiem; zdołał zauroczyć nawet królową 
Hiszpanii, Izabelę i tłumy ludzi 

© Wyprawa Kolumba miała też wszel- 
kie cechy wielkiej przygody. Można ją po- 
równać do pierwszej podróży na Księżyc. 

— Tak. Jedyna różnica polega na tym, że 
ci, którzy odkrywali Księżyc wiedzieli, co od- 
krywają, Wiedzieli, że nie jest to potwór z pię- 
cioma nogami. W wyprawie na Księżyc, w 
przeciwieństwie do wyprawy Kolumba, nie 
było nic irracjonalnego. Kolumb walczył z ir- 
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racjonalizmem. Epoka, w której żył to okres 
przejściowy między średniowiecze a nowo: 
czesnym światem matematyki, technologi 
druku, nauki. Być może czasy współczesne 
oznaczają koniec tego racjonalnego Świata. 


© Czy myśli pan, że znajdujemy się w 
punkcie zwrotnym historii, tak, jak miało to 
miejsce 500 lat temu? 


Tak Tamte czasy odrzucały wszystko, 
co irracjonalne: magię. to, co dziś nazwali- 
byśmy parapsychologią, co nie daje się wy- 
powiedzieć. Dziś, nawe! w nauce, dążymy do 
syntezy, do pogodzenia różnych spojrzeń na 
rzeczywistość. 


© Co, pana zdaniem, mógłby powie- 
dzieć Kolumb w swojej obronie? 


- Mógłby powiedzieć: „Skąd wiecie, jakie 
są wyroki Boga? Może musimy przejść dro- 
gę pełną bólu i gwałtu, by osiągnąć samo- 
świadomość” Mógłby powiedzieć: „Robiłem 
to, co uważałem za słuszne. Dzisiaj widzę, że 
doprowadziło to do strasznych konsekwen: 
cji: gwałtów, rozlewu krwi. Jednak - może 
wszystko czego dokonałem, służyło jakie- 
muś celowi”. Jesteśmy coraz mądrzejsi, ale 
mimo to wciąż Irochę spóźnieni z naszą mąd- 
rością. Kolumbowi nie można więc przypisy- 
wać odpowiedzialności za całe zło świata. 


ssd 


a! 

WiP 5 
WLEGZAPK 
a LE 


Fot. Vision 


George 
Corrałace 


ViDEO 


LEKKA 
KAWALERIA 


Wojenny, 110' 


„Nie musisz zabijać, żeby udowodnić, że je- 
sleś mężczyzną” - przekonują koledzy.wele- 
rani 19-lelniego Dave'a, który nie umie nacis- 
nąć spustu. Ale sami nie do końca wierzą w 
to, co mówią. Film Simona Wincera jest bo. 
wiem przede wszystkim pochwałą wojenne- 
go wyczynu, co nieuchronnie przecież wiąże 
się z zabijaniem. 

Wyczyn był nie lada: 31 pażdziernika 1917 
dwa regimenty australijsko-nowozelandzkiej 
kawalerii w sile ośmiuset ludzi dokonały zwy- 
cięskiej szarży na umocnienia chroniące klu- 
czowe stralegicznie pozycje w Palestynie, 
miasto Berszeba, zaciekle bronione przez 
Siły turecko-niemieckie, W ten sposób otwar- 
to drogę do zdobycia Gazy, a później Jerozo- 
limy. Tę szarżę uznaje się powszechnie za 
„ostatnią wielką szarżę kawaleryjską w histo- 
rii'. Sukces ryzykownej operacji był wielki, 
ale udało się opanować miasto i ocalić stud. 
nie, co pozwoliło przelrwać ludziom i koniom. 
Zginęło jedynie trzydziestu kawalerzystów. 
Berszeba znaczy tyle dla Australijczyków co 
dla Polaków Somosierra. 

Film Simona Wincera to tradycyjne batali- 
styczne widowisko, wsparte nowoczesną 
techniką. Wątek ochotnika Dave'a, który nie 
polrafi zabijać, zarysowany jest interesująco, 
ale znajduje niezbyt przekonywające rozwią- 
zanie. Za namową kolegów i olicerów Dave 
przenosi się do korpusu medycznego, jed- 
nak widok zabitego przyjaciela, skłania go do 
udziału w szarży. Sam sobie udowadnia mę- 
kość i przestaje przeżywać rozterki 

Pomimo wielu zastrzeżeń (większość ka- 
walerzystów pamięta rzeźnię pod Gallipoli) 
wojna jest traktowana jako przygoda, a szar- 
ża jako wyczyn, którym można zaimponować 
„nadętym Angolom". Schematyzm i nacjona- 
lizm chyba nie do uniknięcia w tego typu fil- 
mach trzymane są jednak w ryzach. Zresztą 
to co najbardziej może się podobać w „Lek- 
kiej kawalerii" to staranna kompozycja kad- 
rów, pełnych ostrego słońca, kurzu i malow- 
niczych sylwetek jeźdźców. Zwłaszcza finał -— 
szarża na linie obronne wspierane artylerią, 
karabinami maszynowymi i samolotami — jest 
nakręcony periekcyjnie. Prawie nie widzimy 
krwi, a niezwykłą gwałtowność osiągnięto 
dzięki dynamicznemu montażowi. 

RAFAŁ WILKUSZ 
The Lighthorsemen. Australia, 1987. R: Si- 
mon Wincer. W: Peter Phelps, Gary Sweet, 
John Walton, Tim McKenzie, Jon Blake, Si- 
grid Thornton, Anthony Andrews, Bill Kerr, 
Tony Bonner, Tony Hawkins, Shane Briant, 
Gerard Kennedy. VIM. 
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SKOK NA BRINKA 


Komedia kryminalna, 103' 


17 stycznia 1950 w Bostonie dokonano 
napadu, który zmobilizował FBI i poru- 
szył opinię publiczną. Skradziono po- 
nad 4 miliony dolarów z szacownej fir- 
my ubezpieczeniowej Brink, zajmującej 
się wypłatami dla najpoważniejszych 
prywatnych przedsiębiorstw w Stanach. 
Gmach Brinka według opisów w prasie 
miat być supernowoczesną, Ściśle 
strzeżoną twierdzą, najeżoną najno- 
wszymi urządzeniami  alarmowymi, 
strażnikami i bronią. W rzeczywistości 
był to tylko reklamowy chwyt: ze wzglę- 
dów oszczędnościowych zabezpiecze- 
nia były bardzo skromne, zamki naj- 
prostsze, a strażników tylko czterech. 
William Friedkin po wielkich sukce- 
sach „Francuskiego łącznika” (1971) i 
„Egzorcysty” (1973) rozczarował ame- 
rykańską krytykę kolejnym filmem. Pi- 
sano nawet o „nudnej opowiastce o 
bandzie głupków”. Dziś ta opinia wyda- 
je się niesprawiedliwa. Friedkin posta- 
nowił po prostu spróbować innej kon- 
wencji niż dotychczas. Nie zrezygnował 
wprawdzie całkowicie z dokumentalnej 


stylizacji: przebieg skoku pokazał doj 
kładnie, chociaż bez drobiazgowości. 
Ale interesowało go przede wszystkim 
«o innego: wygranie zabawnego kon- 
trastu między prasową przesadą i ob- 
sesyjnym śledztwem FBI, prowadzo- 
nym na polecenie Edwarda J. Hoovera, 
dopatrującego się w całej sprawie „wy- 
wrotowego spisku” — a nieco flegma- 
tycznym działaniem grupy raczej sym- 


Stare, dobre filmy 


patycznych przestępców-płotek, któ- 
rym spryt i wiara w sukces otwiera dro- 
gę ku bogactwu. Wprawdzie skazano 
winnych, ale odzyskano jedynie 50 ty- 
sięcy dolarów, a po wyjściu z więzienia 
byli skazańcy rozpoczęli wkrótce luksu- 
sowe życie. Można zarzucać (słusznie) 
reżyserowi pewne niezdecydowanie i 
niepełne wyzyskanie tematu. Ale kolo- 
ryt obyczajowy środowiska małych 
gangsterów został oddany smakowicie, 
a grupa niezawodnych aktorów charak- 
„erystycznych daje pokaz solidnego 
rzemiosła. Peter Falk przoduje w roli ka- 
siarza-nieudacznika Tony'ego: to sym- 
patyczny acz raczej niechlujny facet z 
sąsiedztwa, który nie skrzywdziłby na- 
wet muchy. W roli wyrozumiałej żony 
sekunduje mu Gena Rowlands. Peter 
Boyle pojawia się jako jedyny prawdzi+ 
wy twardziel w tym towarzystwie — zim- 
ny i zdecydowany. Błyszczy także War- 
ren Oates w typowej dla siebie i bardzo 
zabawnej roli eks-komandosa, jak zwy- 
kle komicznie naburmuszony i zapal- 
czywy. 


RAFAŁ WILKUSZ 


Brink's Job. USA, 1978. R: William Friedkin. 
'W: Peter Falk, Peter Boyle, Allen Garfieki, 
Warren Oates, Gena Rowlands, Paul Sorvi- 
no, Sheldon Leonard, Gerard Murphy, Ke- 
vin O'Connor. Best Film. 


THELMA I LOUISE 


Dramat obyczajowy, 130' 


Brad Pitt I Geena Davis 


Nieistotne czy lilm Ridleya Scotta jest, czy też 
nie jest lilmem teministycznym, bądź antyte- 
ministycznym (zauważyłem że ta kwestia na. 
der krytyków ostatnio ekscytuje). Ważne jest. 
moim zdaniem, że dwie klasyczne formuły 
hollywoodzkiego kina — road movie (lilm dro- 
gi) i gangster's escape (ucieczka gangstera) 
— połączyły się w niezwykle ludzką opowieść 
o nieszczęściu z wyroku losu. A przy tym o 
owym nieszczęściu opowiada się z humo- 
rem, przy wtórze dobrej muzyki country i z 
brawurą. Historia dwu przyjaciółek z małego 
miasta w Arkansas tworzy niezwykle logiczny 
łańcuch zdarzeń. Już pierwsza rozmowa za- 
hukanej Thelmy z mężem, chamem i krety- 
nem, jest początkiem ciągu wydarzeń zakoń- 
czonych wyzwoleńczym lotem w przepaść. 
Więcej, w ten łańcuch wpisuje się także 
przeszłość. Louise nigdy by nie strzeliła do 
gwałciciela Thelmy, gdyby sama przed laty 
nie przeżyła podobnej tragedii. Radosny o- 
krzyk Thelmy, kiedy decyduje się wsiąść do 
samochodu Louise i wyjechać na weekend, 
po raz pierwszy w życiu wyzwolona spod do- 
minacji męża, brzmi nam jeszcze w uszach, 
gdy już wiemy, że wszystko przepadło, że nie 


ma ratunku, że to wszystko musi się skoń- 
czyć klęską 
„Ale czy rzeczywiście jest to klęska? Czym 
było życie małomiasteczkowej kelnerki i za- 
mkniętej w domu głupiej kury? One same 
zdają sobie z tego sprawę i dobrowolnie brną 
dalej, zostawiając za sobą trupa, obrabowane 
kasy, spaloną cysternę. Może to niemoralne, 
ale ani jednego z czynów przestępczych tej 
pary nie jesteśmy w stanie połępić. Czyżby 
1o był flm anarchiczny? Chyba jednak nie, bo 
czym byłby wtedy film „Bonnie i Clyde"? Tam 
mieliśmy do czynienia ze zbrodnią i prze- 
stępstwem traktowanym jako sztuka dla sztu. 
ki, „Facie gratuit”. Tutaj przestępstwa popet 
niane są spontanicznie i w sytuacji przymu- 
sowej, będącej skutkiem cech charakteru, 
nawyków | fobii obu kobiet. Każda niemal 
sekwencja filmu pogłębia naszą znajomość 
obu kobiet (a jednak do ostatniej chwili po- 
tralią nas zaskakiwać!) i wobec tego bogac- 
!wa musimy kapitulować. Thelma i Louise nie 
narzucają nam swoich norm moralnych, każą 
tylko zastanowić się nad ich sytuacją i samo- 
dzielnie osądzić. A że wobec zniewalającego 
uroku Geeny Davis i siły ekspresji emanują- 
cej z Susan Sarandon jesteśmy praktycznie 
bezbronni, to już tajemnica aktorskiego ge- 
niuszu 
JAN KOWALSKI 
Thelma A Louise. USA, 1891. R: Ridley 
Scott. W: Susan Sarandon, Geena Davis, 
Harvey Keitel, Michael Madsen, Christo- 
|, Stephen Tobolowsky, Brad 


DUMNY CZŁOWIEK 


Obyczajowy, 93* 
Właściwie, jak mówi tytuł oryginalny, dumni 
ludzie: ród hodowców bydła MeLeodów, ży- 
jący od trzech pokoleń w Montanie. Char- 
leyowi McLeodowi seniorowi (Charlton He- 
Slon) według lekarzy pozostało pół roku życia 
i kilka nie rozwiązanych spraw. Najboleśniej- 
sza z nich lo wrogość, jaka panuje między 
nim a synem Charleyem juniorem (Peter 
Strauss). Przed piętnastu laty nie powrócił on 
z urlopu do jednostki, w której szeregach 
walczył w Wietnamie. Ojciec, weteran Il wojny 
światowej, nie może mu tego wybaczyć. 
Główny wątek trudnej miłości ojca do syna 
i syna do ojca, pojedynek osobowości 


dwóch dumnych, nieustępliwych facetów zo- 
stał przedstawiony konwencjonalnie, ale so- 
lidnie. Charlton Heston i Peter Strauss są 
chwilami wzruszający, choć muszą się zma- 
gać ze zbył obitym i nienaturalnie literackim 
dialogiem. Film nabiera wigoru wtedy, gdy 
bohaterowie starają się działaniem udowod- 
nić swoje racje. Gdyby reżyser William A. 
Graham urodził się dwadzieścia lat wcześ- 
niej, zostałby zapewne cenionym realizało- 
rem westernów. Ma zresztą na swoim koncie 
parę interesujących filmów tego galunku, 
głównie telewizyjnych. Doskonale wyczuwa 
dramatyczne walory krajobrazu. Spęd bydła, 
scena ujeżdżania mustanga i finałowa bójka 
w barze są zwarte i dynamiczne. Mimo że 
Graham dysponował tym razem scenariu- 
szem przecięlnym, potrafił jednak uprawdo- 
podobnić zamiłowanie Charleya juniora do 
larmerskiego sposobu życia, twardego i pro- 
stolinijnego. Szkoda, że wątki poboczne zo- 
stały trochę zaniedbane: ciekawa postać 
Briana pozostała nie wykorzystana, a francu- 
ska żona Charleya juniora pełni tylko rolę 
dekoracyjną. 

Można ternu lilmowi zarzucić przesadny 
sentymentalizm i nadmierne romantyzowanio 
postaci współczesnych kowbojów. Ale czy 
warto? Są tu przecież naprawdę pięknie 
skomponowane obrazy, choćby jeżdźcy po- 
konujący strome zbocza w pogoni za by- 
dłem, spowici pyłem i słońcem. 

TOMASZ JOPKIEWICZ 


Proud Men. USA, 1987. R: William A. Gra- 
han. W: Chariton Heston, Peter Strauss, 
Nan Martin, Alan Autry, Belinda Bałasiei, 
Red West. MUVI. 


Peter Strauss i Chariton Heston 
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A AJĘF! 
| NNYBTE CZE 


Brutalne zabójstwo jednego z klientów Samanty Stewart niszczy dotych. 
Ą (E czasowe życie tej introwertycznej i mocno slrustrowanej młodej kobiety. 
M * -adwokata. Obsesyjne pragnienie wyjaśnienia tajemniczego morderstwa 
EE m fo ly nie tylko naprowadza ją na ślad wywrotowej organizacji, która planuje 

pad H Ń naruszyć chwiejną równowagę polityczną na świecie, ale także ujawnia z 


całą siłą tłumione przez Samantę fantazje erotyczne 

W roli głównej TRACY SCOGGINS - gwiazda telewizyjnych seriali „Dy- 
nastia” i „The Colbys”, Jej przeciwnikami w tej śmiertelnej grze stają się 
MARC SINGER („V”. „The Beastmaster") oraz BRION JAMES („Tango i 
Cash”, „Bladerunner ). który wymusza posłuszeństwo za pomocą pisto- 
letu 

Znakomity thriller erotyczny, w którym seks nierozerwalnie splata się z 
intrygą, zdradą i zbrodnią. Aby przeżyć, trzeba mieć trochę szczęścia i 
nerwy ze stali 


KRAKÓW, OŚ. PIASTÓW 12C 
tel./fax (0-12) 48-62-02 
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Nagi instynkt 

Basic Instinct. R: Paul Verhoeven. W: Michael 
Douglas, Sharon Stone, George Dzundza. 
USA, 1992. D: Imperial. Sensacyjno-erotycz- 
ny. Detektyw policji zakochuje się w pięknej 
milionerce, podejrzanej o dokonanie okrut- 
nych morderstw. 


Zawsze 


Always. R: Henry Jaglom. W: Henry Jaglom, 
Patrice Townsend. USA, 1985. D: Best Film. 
Komedia. Trzy pary — narzeczeni, małżeństwo 
i rozwiedzeni — spędzają razem święta. 


The Murders 
in the Rue Morgue 


R: Jeannol Szwarc. W: George C. Scott, Re- 
becca De Mornay. USA, 1986. D: Top Video. 
Ekranizacja opowiadania Allana Edgara Poe. 
Starzec zabiega o względy pięknej dziewczy- 
ny. 


Ach, co za noc! 


Oh, What A Night. R: EricTill. W: Corey Haim, 
Barbara Wiliams. USA, 1992. D: Arvision. 
Komedia obyczajowa. Lata 50. Nastolatek 
marzy o prawdziwej miłości. 


Wieczne smoki 


Dragons Forever. R; Samo Hung. W: Jackie 
Chan, Samo Hung. Hongkong, 1988. D: NVC. 
Karate. Hodowca ryb walczy z koncernem 
chemicznym, który zatruwa rzekę. 


Strefa śmierci 


The Dead Zone. R: David Cronenberg. W: 
Marin Sheen, Christopher Walken, Tom 
Sker. USA, 1983. D: Best Film. Adaptacja 
powieści Stephena Kinga. Bohater dręczony 
jest przez prorocze wizje. 


Nocny łowca 


The Night Stalker. R: Max Kleven. W: Michel- 
le Reese, Robert Z'Dar. USA, D: Vim, Thriller. 
Detektyw szuka psychopały obdarzonego 
nadludzką mocą. 


Bez wyroku 


Roe Vs. Wade. R: Gregory Hoblit. W. Holly 
Hunter, Amy Madigan, Kalhy Bates. USA, 
1989. D: Boom-Film. Dramat obyczajowy. 
Młoda Amerykanka decyduje się na aborcję 
ale mieszka w Teksasie gdzie zabieg jest za- 
broniony. 


Hotel na plaży 


Rosebud Beach Hotel. R: Harry Hurwitz. W: 
Christopher Lee, Colleen Camp. USA, D. 
Vim. Komedia. Niechętny małżeństwu córki 
ojciec angażuje kandydata na zięcia do pro. 
wadzenia podupadającego hotelu. 


Dziedzictwo śmierci 


Fatal Inheritance. R: Gabrielle Beaumont. W: 
Emma Samms, Kevin Davis, Corbin Bernsen. 
USA, D: Olech. Thriller. Walka pretendentów 
o spadek. 


Oddział 


Deep Star Six. R: Sean S. Cunningham. W: 
Taurean Blaque, Nancy Everhard, Greg Evi- 
gan. USA, 1988. D: Imperial. Horror. Marynar- 
ka amerykańska chce założyć tajną bazę 
podwodną, ale morskie głębiny kryją ogrom- 
ne niebezpieczeństwa 


Śnieżny patrol 


Ski Palrol. R: Richard Correll. W: Roger 
Rose, Yvetle Nipar. USA, D: Imperial. 
Komedia. Drużyna ratowników górskich wal- 
czy z biznesmenami, którzy chcą przerobić 
miasteczko na luksusowy kurort 
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WSPÓLNA 
ODSIADKA 


Dramat sensacyjny, 107' 


Ten film naprawdę wciąga. Historia 17- 
letniego Samsona z biednej dzielnicy 
amerykańskiej metropolii jest drama- 
tyczna. Chłopięce wygłupy kończą się 
dla niego poprawczakiem, który śmiało 
można uznać za przedsionek piekła. Na 
dzień dobry słyszy tam: „Jesteś dzie- 
ciuch, musisz dostosować się do reguł, 
bo inaczej zrobią z ciebie siekaninę”. 
Będąc Świadkiem gwałtów i pobić, 
przechodzi twardą szkołę przetrwania, 
która nieomal zabija w nim wrażliwość i 
chęć polepszenia swojego losu. Po u- 
cieczce przyłącza się go gangu, zaplą- 
tuje w aferę z narkotykami, a opamięta- 
nie przychodzi za późno. Tragedia zda- 
je się być nieunikniona. 

Ilu takich Samsonów, zagubionych w 
życiu, kręci się po ulicach miast na ca- 
łym świecie? Tysiące, miliony? Ilu z 
nich udaje się uniknąć tragicznego 
przeznaczenia? Zapewne niewielu. A 
jednak „Wspólna odsiadka” — mocny, 
dynamiczny film z interesującą oprawą 
muzyczną — nie jest pozbawiona opty- 
mizmu. Młodzi aktorzy wywiązują się z 
zadań, jakie postawił przed nimi scena- 
riusz, tworząc pełnokrwiste, psycholo- 
gicznie prawdziwe postaci. Ale Herb 
Freed nie uniknął uproszczeń: chłopak 
zostaje przestępcą tylko dlatego, że 
wywodzi się z rozbitej rodziny i ma mat- 
kę alkoholiczkę. Również morał budzi 
zastrzeżenia: czy rzeczywiście, można 
zawsze zacząć żyć od nowa, nawet wie- 
dy, gdy zostawiło się za sobą kilka tru- 
pów? (ec) 


Stickin' Together. USA, 1992. R: Herb 
reed. W: Steve Lieberman, Francine La- 
pensee, David Winston, Barret Grayson, 
Lucas La Fontaine. Artvision. 


RODZINNA 
ODYSEJA 


Dramat obyczajowy, 93' 


Pamiętam z telewizji piękny film z Joanne 
Woodward, zatytułowany „Czy pamiętasz mi- 
łość?”, o starzejącej się kobiecie cierpiącej 
na chorobę Alzheimera i iracącej stopniowo 
pamięć wszystkiego, co nadawało sens jej 
życiu. „Rodzinna odyseja” idzie tym samym 
tropem i niemal równie elektowną rolę gra w 
niej doskonała aktorka Ellen Burstyn („Alicja 
już tu nie mieszka”). Film jest o wiele bardziej 
melodramatyczny i wprowadza wątek dziec- 
ka zamieszanego w Iragedię dorosłych. 

Owdowiała przed wielu laty pani Lambert 
wychowuje wnuczka Jarrelta (bardzo sympa- 
1yczny Ryan Todd), osieroconego po wypad- 
ku samochodowym rodziców. Opieka ta sta- 
je się coraz bardziej problematyczna. Pani 
Lambert traci siły i pamięć, sama wymaga 
intensywnej opieki. Oczywiście opieka spo- 
łeczna jest zimna i bezduszna, zdolna tylko 
do zamknięcia jej w okropnym przylułku. O- 
czywiście jedyny daleki krewny jest draniem 
dybiącym na dom po pani Lamberi. Więc 
para niemal bezradnych sierot, pani Lambert 
i Jarrett, uciekają i ta odyseja, równie zabaw- 
na co żałosna, doprowadza ich jednak do 
bezpiecznej przystani, jaką jest także już wie- 
kowy, ale jeszcze dziarski i heroicznie szła- 
chetny sąsiad Cliford (Walter Matthau). O 
tym wiemy od początku i trochę denerwuje 
uporczywość, z jaką scenarzyści omijają to 
narzucające się rozwiązanie. Film reżysero- 
wał syn Wallera, Charles Matthau i bardzo 
mu zależało na wyeksponowaniu roli Clior. 
da 

Mało oryginalny scenariusz rozpisany na 
trójkę dobrych i bardzo dobrych aklorów, 
okazał się, jak to często bywa, pretekstowy. 
Jeżeli warto filmowi poświęcić chwilę uwagi, 
1o ze względu na ciepło i szlachetność uczuć, 
jakie go przepełniają. No i na satysłakcję, 
jaką daje gra Ellen Burstyn. 

MAŁGORZATA PIEKARCZYK 

Mrs. Lambert Remembers Love. USA, 1991. 
R: Charles Matthau. W: Ellen Burstyn, 
Todd, Walter Matthau, William Schallert, 
Kathleen Garrett. Top Video. 


zemście. Za okrucieństwo i zabijanie, W cza- 
sie wojny wietnamskiej trzej przyjaciele brali 
udział w pacylikacji wioski. Jeden z nich na 
oczach pozostałych, którzy nie oponowali, 
zabijał bezbronnych ludzi. Ranił też młodziut- 
ką Wietnamkę, rozpaczającą nad ciałem ko- 
goś bliskiego. Po latach ci trzej przyjaciele 
spolkali się w Kalifornii, na jachcie, na którym 
mieli spędzić wakacje. Jeden przyjechał ze 
świeżo poślubioną żoną, drugi — z nieco sfru- 
sirowaną narzeczoną, trzeci — z piękną 
dziewczyną o tajemniczej, egzotycznej uro- 
dzie... To były ostatnie wakacje w ich życiu. 

Thriller Garvera mógł być filmem bardzo 
ciekawym. Miał intrygę wywodzącą Się z wo- 
jennej przeszłości i piękną, znaną min. z 
„Casanowy” Britt Ekland w jednej z głównych 
ról. Ale Garver zaprzepaścił lę szansę. Jego 
film nie ma finezji, nie ma również suspen- 
su. Jest po prostu opowieścią jedynej ocala- 
łej uczestniczki wyprawy (właśnie Ekland), 
której zakończenia od począłku łatwo się do- 
myślić. (bh) 


KSIĘŻYC 

W SKORPIONIE 

Thriller, 90' 

Księżyc w Skorpionie oznacza czas zemsty, | 

film Gary'ego Garvera jest opowieścią o 
a 


Moon In Scorpion. USA, R: Gary Garver. W: 
Britt Ekland, John Philip Law, Wiliam 
Smith, Levis Van Bergen. Best Film. 


JEŚLI NIE RAPID — TO CO? 


Wbrew zapewnieniom Pana. Prezydenta 
RF, który obiecał (nam w kraju oraz za grani- 
cą) uporządkowanie spraw związanych z 
ochroną prawną dóbr niematerialnych (prawa 
autorskie, prawa producenta itp.) decyzją 
Przewodniczącego Kinematografii z 28.07.92 
colnięto upoważnienie do przeprowadzania 
kontroli wypożyczalni kaset video Stowarzy- 
szeniu RAPID. W konsekwencji straciła te 
prawa Spółka RAPID-Asekuracja, ostatni 
po przystąpieniu do tej Spółki Komitetu Kine- 
malogralii, zwana Inspekcją Antypiracką. Po- 
mijając skutki prawne i finansowe tej decyzji, 
takie jak konieczność ogłoszenia upadłości 
i wypłatę odszkodowań z tytułu zwolnień gru- 
powych, jednym papierkiem zlikwidowano 
jedyną w Polsce organizację, która od kilku 
lat prowadziła skuteczną walkę z videopi- 
ractwem. Dowodem skuleczności działania 
RAPID-Asekuracji jest widoczna gołym 0- 
kiem zmiana reperluaru wypożyczalni video. 
Innym dowodem — nasilenie się ataków na 
FA ze strony mafii pirackich. Czyżby Pan Mi- 
nister o tym nie wiedział? Doszło do tego, ze 


legalnie działający dystrybutorzy narażeni są 
na terrorystyczne alaki z użyciem wojsko- 
wych granatów obronnych. Ja sam oraz moja 
rodzina byliśmy już obiektem takiego ataku. 

Policja jak dotąd nie wykryła żadnego spraw- 
cy. 


Szanowny Panie Minisirze! 

To Pan w dużej mierze jest współodpowie- 
dzialny za obecny stan rzeczy. To w Pana 
ministerstwie od trzech lat rodzi się bezsku- 
tecznie nowy projekt ustawy o kinematografii 
oraz ustawa antypiracka. To Panu podległy 
Komitet Kinematografii nic nie zrobił w spra- 
wie walki z videopiractwem a ostatnio na 
skutek pojedynczej, nieodpowiedzialnej in- 
terpelacji poselskiej jednym  papierkiem 
zniszczył jedyną organizację antypiracką, 
stworzoną ogromnym wysiłkiem i ogromnymi 
środkami finansowymi. 

Nie można tyłko niszczyć. Lukę prawną i 
organizacyjną trzeba natychmiast zapełnić i 
musi łego dokonać Pańskie ministerstwo. My 
i tak zrobiliśmy już bardzo dużo licząc od lal, 
że zajmiecie się omawianym tu problemem. 


Proponuję Panu Ministrowi by czasowo 
przywrócił uprawnienia „Inspekcji Antypirac- 
klej” na czas określony, czyli do chwili opra- 
cowania i wejścia w życie nowych przepisów 
prawnych, które - mam nadzieję — Sejm zech- 
ce uchwalić jeszcze w bieżącym roku. 

Licząc na zrozumienie powodów zaniepo- 
kojenia, wspólnego naszemu środowisku, 
pozostaję w nadziei rychłej odpowiedzi. 

mgr inż. Krzysztof Rondo 
VIDEO RONDO, Gdynia 


Od redakcji 

Już po skierowaniu do druku powyższe- 
go listu otrzymaliśmy informację że Mini- 
sterstwo Kultury I Sztuki zamierza rozwią- 
zać problem poruszony przez p. Krzysztota 
Rondo. Mają zostać powołani pełnomocni- 
cy przewodniczącego Komitetu Kinemato- 
grali (po jednym w każdym województwie), 
upoważnieni do organizacji kontroli rynku 
video. Pełnomocnicy ci mają współpraco- 
wać z Inspekcją Antypiracką. Raz jeszcze 
też obiecano przyspieszyć pracę nad obu 
ustawami — o kinematografii I antypiracką. 


tym 
tem „Zrealizowane' 


pp 


4 lewny deszcz, dziki 
wiatr. | zimowy 
El zmierzch. Tylko silne 
podmuchy wiatru i 
Ściany deszczu, wiatr 
rwący, _ lamentujący. 
Wiem, poprzez 
deszcz i wiatr słychać 
odgłosy końskich kopyt i turkot kół, i 
zamknięty powóz, chlapiąc oblicie doo- 
koła, mija nas w dzikiej ulewie..." Te sło- 
wa napisał wprawdzie Dylan Thomas, 
ale nie jest to fragment jego opowiada- 
nia czy poematu, lecz początek scena- 
riusza, który powstał w 1948 roku. Tekst 
ten niemiecki producent Chris Siever- 
nich, finansujący min. „Paryż, Texas" 
Wima Wendersa i „Zmarłych" Johna 
Hustona, odkrył gdzieś w czeluściach 
jednego z antykwariatów słynnej lon- 
dyńskiej Charing Cross Road. — Dylan 
Thomas byt częścią mojej biblioteki od 
czasów młodości — zwierzyt się kiedyś 
w wywiadzie. — Lubiłem powracać do 
jego poezji i opowiadań, ale nigdy nie 
słyszałem o „Córkach Rebeki". Toteż 
szybko kupiłem scenariusz, za kilka za- 
ledwie funtów. Zaskoczyła mnie jego fa- 
bułka, wdzięk i poczucie humoru. Nigdy 
przedtem nie słyszałem, że Thomas był 
związany z filmem, ale już wiedziałem, 
że zakochałem się w tym odnalezionym 
po 40 latach tekście i że będę robit 
film! 


Rzeczywiście, niewielu miłośników 
Dylana Thomasa wie, że przez osiem lat 
byt płodnym i dobrze opłacanym sce- 
narzystą. Zwolniony od służby wojsko- 
wej, od jesieni 1940 pisał scenariusze 
dla Ministerstwa Informacji. Już po woj- 
nie pracował nad kilkoma melodrama- 
tami: Sidney Box, szef Gainsborough 
Pictures, zatrudnił go do napisania 
trzech scenariuszy, płacąc za to dwa 
tysiące funtów, sumę naówczas bardzo 
pokaźną. Choć żaden z nich nie został 
zrealizowany, Box opublikował dwa w 
swoim wydawnictwie Triton. Jednym z 
nich były właśnie „Córki Rebeki", któ- 
rych egzemplarz odnalazł Sievernich na 
Charring Cross Road 


Sądząc ze wzmianek samego poety i 
jego przyjaciół, Thomas zamierzał do- 
konać podobnej rewolty w filmie, jakiej 
dokonał w poezji. Razem z Julianem 
McLarenem-Rossem _ planowali bo- 
wiem napisać scenariusz filmu gotowy 
do realizacji, który posługując się sło- 
wami, dawałby czytelnikom i widzom 
absolutną wizję filmu i mógłby być tak- 
że publikowany jako nowa forma litera- 
tury. W czasach, kiedy w Wielkiej Bryta- 
nii film traktowany był dość poważnie, 
popularny i ceniony poeta Dylan Tho- 
mas widział w nim teren działań arty- 
stycznych i eksperymentalnych. 


Akcja „Córek Rebeki" rozgrywa się 
w okresie zamieszek, jakie miały miejs- 
ce w zachodniej Walii, w Pembrokeshi- 
re w 1843 roku, kiedy to okoliczni far- 
merzy i robotnicy rolni podnieśli bunt 
przeciw nadużyciom związanym z 
podalkiem zwanym „odrzwiowym”. Pie- 
niądze, które pierwotnie przeznaczone 
były na utrzymanie lokalnych dróg, czę- 
sło wydawano na zupełnie inne cele, a 
czasem, chcąc podnieść podatek, in- 
stalowano temu i owemu całkiem nie- 
potrzebne drzwi lub wrota. Powtarzają- 
ce się oszustwa sprawiły, że w Walii 
wybuchła rebelia. Miała jednak lormę 
szczególną. Oto przebrani w kobiece 
suknie, w kapeluszach i z parasolkami, 
buntownicy pod przywództwem „Rebe- 
ki" napadali na siedziby egzekutorów 
podatku i palili wrota ich posiadłości i 


Joely Richardson 


CÓRKI 
REBEKI 


gospodarstw. Dlaczego akurat w dam- 
skim przebraniu i skąd „Córki Rebeki'' 
Przywódca rebelii zapożyczył swój 
pseudonim z tekstu Genesis, rozdział 
24 wiersz 60, który brzmi następująco: / 
błogostawili Rebekę i  powiedzie- 
li:..Bądż naszą matką, tysięcy milionów, 
i pozwól swojemu potomstwu zawład- 
nąć drzwiami tych, którzy nas nienawi- 
dzą. Trzeba dodać, iż ta gromada prze- 
bierańców była tak skuteczna, że w cią- 
gu kilku miesięcy opanowała dużą 
część zachodniej Walii, co więcej — 
rząd skapitulował i znióst podatek. 
Chris Sievernich proponował swoje 
„znalezisko” kilku reżyserom, ale żaden 
nie zdecydował się na zrobienie filmu 
Podjął się tego dopiero Walijczyk Karl 
Francis, połączonymi siłami Delty Film 
(Berlin), Erste Filmproductions (Mona- 


chium), BBC Wales, Astralmy (Londyn) 
i British Screen. Jestem wielbicielem 
Dylana Thomasa — skomentował swoją 
decyzję reżyser — nawet swoje drugie 
dziecko nazwałem Caitlin Thomas. I 
cieszyłem się, że miałem okazję zmie- 
nić coś, co mogło być rodzajem angiel- 
skiego widowiska kostiumowego w 
coś, co jest walijskie do szpiku kości, 
osadzone w tradycji tego narodu i kra- 
ju. Po prostu chciał nakręcić film „o tej 
krainie zielonych, łagodnych wzgórz, 
samotnych farm, spokojnych ludzi, mó- 
wiących jedną z odmian tajemniczego, 
prastarego języka celtyckiego, którzy 
wolą zawody śpiewacze czy poetyckie 
niż piłkę nożną czy krykieta jak Anglicy, 
i różnią się od Anglików większą wyo- 
braźnią, zainteresowaniami dla spraw 
ducha, skłonnością do kontemplacji”. 


Z ekranów Świata 


Fabuła „Córek Rebeki" jest właści- 
wie czystym melodramatem: oto z Indii 
przybywa młody arystokrata Anthony 
Raine, aby objąć sukcesję po ojcu i po- 
Ślubić przyrzeczoną mu bratanicę lorda 
Sarna, Rhiannon. Ale panna wyraża 
wolę, aby „nim zostaną narzeczonymi, 
lepiej się poznali”. Zachodnią Walię 
właśnie ogarnia wrzenie, którejś nocy 
„córki Rebeki" palą pierwsze wrota eg- 
zekutorów podatku... Taki jest początek 
filmu — i zaczyna się zabawa. Bo to film 
inteligentny, zrobiony brawurowo, z hu- 
morem i świetnie zagrany przez Petera 
O'Toole'a, Joely Richardson, Paula 
Rhysa, Keitha Allena i Dafydda Hywela. 
Jest to rodzaj walijskiego „Toma Jone- 
sa”, z podobnym bogaciwem tła, barw- 
nych obyczajów, krwistych postaci, 
iędrnego humoru. Oto Cardiff, gwarne i 
brudne zaułki nabrzeża, magazyny z 
egzotycznymi towarami z całego Świa- 
ta, portowe prostytutki i marynarze „do 
wynajęcia” na następny rejs. I oto walij- 
ska prowincja — żyzne pastwiska z set- 
kami owiec, kamienne zagrody, pełni 
witalności i humoru miejscowi farmerzy, 
ich żony w dziwnych kapeluszach. Ży- 
cie upływa w trójkącie farma — kościół — 
pub. Kościół metodystów — twierdza 
narodowej tradycji i politycznego opo- 
ru; pub — miejsce integracji, wypoczyn- 
ku i tak ukochanych przez Walijczyków 
wspólnych śpiewów. 

Na tym barwnym tle pojawiają się 
bohaterowie: ekscentryczny arystokra- 
ta lord Sarn, permanentnie wstawiony i 
wygłaszający prowokacyjne tyrady na 
temat kontroli urodzin (połowa XIX wie- 
ku!), instytucji małżeństwa, rodziny, 
kościoła, prawa. — Czy świadkowie byli 
pijani? - pyta na sprawie sędzia lord 
Sarn. — Nie więcej, niż pan, lordzie — 
odpowiada świadek. — O, ja jestem 
równie trzeźwy, jak mój kot — ripostuje 
lord, wyraźnie niezadowolony z odpo- 
wiedzi. A kot zatacza się od brandy. 
Inną barwną postacią jest przywódca 
zrewoltowanych chłopów, Rhodri. Na- 
wet romantyczny kochanek, Anthony 
nakreślony został z humorem i brawurą. 
— Co robicie w mojej świniarni? — woła 
rozwścieczona właścicielka na widok 
bijących się mężczyzn, którzy w ferwo- 
rze walki wpadli między prosięta. — Nie 
mogliśmy znaleźć twoich owiec! — od- 
powiada przekornie Anthony. 

Film pełen jest komicznych scen, nie 
stroni od rubasznego humoru — bo 
„Córki Rebeki" są rodzajem wiejskiej 
groteski, niespotykanym połączeniem 
melodramatu, osiemnastowiecznych o- 
powieści w stylu Fieldinga i bardzo bry- 
tyjskiej komedii w stylu Ealing. Opowia- 
da w sposób często porywający o konl- 
likcie między rdzenną ludnością walij- 
ską a kolonialnymi i eksploatatorskimi 
zapędami Westminsteru, walce o utrzy- 
manie narodowej tożsamości i momen- 
cie triumfu nad angielskimi okupanta- 
mi 

Kiedy Anthony zagrzewa do bijatyki 
Rhodriego największą miejscową obel- 
gą: „Twój ojciec był Anglikiem!"”, dla 
każdego widza jest jasne, że „Córki Re- 
beki”, to film polityczny. Szczęśliwie 
pozbawiony szowinistycznego jadu, bo 
czas złagodził już konflikt. Wystarczy 
jednak pojechać do Abergavenny czy 
Liandovery, żeby się upewnić o jego 
trwaniu. 


ELŻBIETA 
KRÓLIKOWSKA-AVIS 
Londyn 


REBECCA'S DAUGHTERS, reż. Karl Fran- 
cis, Anglia/Niemcy 
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iękna, zmysłowa i tajemni- 
cza. Kiedy David Lynch za- 
prosił ją do udziału w „Mia- 
steczku Twin Peaks” miała 
grać jedną z wielu drugo- 
planowych postaci, ale po- 
strzelona i pełna erotyzmu Audrey Hor- 
ne szybko awansowała na pierwszo- 
planową bohaterkę. | choć serial Lyn- 
cha dawno już znikną z telewizyjnych 
ekranów, kariera Sherilyn Fenn nie stra- 
ciła rozmachu. Zwłaszcza że Sherilyn 
doskonale wie jak wzbudzać zaintere- 
sowanie i budować własną legendę. W 
wywiadach, których udziela z rzadka, 
mieszają się sprzeczne informacje o jej 
przeszłości. Raz kreuje się w nich na 
spokojną i nieśmiałą, nieomal wzorową 
uczennicę, którą interesowały tylko 
książki i która marzyła o karierze nauko- 
wej, ło znów przedstawia siebie jako 
niestorną nastolatkę, sprawiającą 
wieczne kłopoty, nienawidzącą szkoły, 
włóczącą się po nocnych klubach i 
zmieniającą chłopaków jak rękawiczki 
Wiadomo na pewno, że jej ciotką jest 
Suzi Quatro. Sherilyn jest bowiem cór- 
ką siostry Suzi Quatro, grającej w jej 
zespole na instrumentach klawiszo- 
wych. Ojca prawie nie znała, był perku- 
sistą w zespole Suzi Quatro, odszedł z 
domu wkrótce po narodzinach Sherilyn. 
Wychowywana razem z dwoma star- 
szymi braćmi i młodszą przyrodnią Sio- 
strą tylko przez matkę, która często 
zmieniała zespoły, zjeździła całe Stany 
Ciągła zmiana szkół i konieczność na- 
wiązywania nowych znajomości nie 
były dla Sherilyn najłatwiejsze. - Być 
ciągle „nową dziewczyną w mieście” 
było raczej stresujące, ale szybko nau- 
czyło mnie jak pozyskiwać sympalię in- 
nych. W 1983 roku, kiedy Sherilyn 
skończyła siedemnaście lat, matka 
zdecydowała osiąść na stałe w Los An- 
geles. To właśnie wtedy Sherilyn posta- 
nowiła, że zostanie aktorką. Przez rok 
uczyła się aktorstwa u różnych nauczy- 
cieli, usiłując jednocześnie dostać jaką- 
kolwiek rolę. Nic z tego nie wyszło, ale 
„Playboy” zaproponował jej pozowanie 
do zdjęć. — Pomyślałam sobie: masz 
piękne ciało, dlaczego miałabyś go nie 
pokazać? | tak, w 1984 roku została kró- 
liczkiem _„Playboya”, zatrudniona w 
Century Cily Play Club w Los Angeles 
Zwróciła na siebie uwagę filmowców. 
Zagrała kilka epizodów, m.in. w „Out of 
Control”, u boku Charlie Sheena w 
The Wraith" i razem z Virginią Madsen 
w „Prep School". Nie był to szczyt ma- 
rzeń, o większości filmów nikt już dzisiaj 
nie pamięta, ale Sherilyn nie traciła wia- 
ry w sukces, Pierwszą główną rolę do- 
stała w „Crime Zone” Luisa Llosa 
(1988), niezbyt udanym thrillerze scien- 
ce-liction, w którym razem z Davidem 
Carradinem uciekała przed policyjnym 
terrorem. | nawet nie przypuszczała, że 
ten nijaki film okaże się decydujący dla 
iej kariery. Jednym z nielicznych jego 
widzów był bowiem David Lynch, które- 
go zafascynowała uroda i temperament 
Śherilyn. Uznał ją za idealne wcielenie 
kobiety-dziecka i oświadczył swoim 
współpracownikom: „Chyba znalazłem 
prawdziwą perłę”. Przed rozpoczęciem 
zdjęć do „Twin Peaks” Fenn zagrała 
jeszcze, z włosami ufarbowanymi na 
blond, w erotyku Zalmana Kinga „Two 
Moon Junction”, który wstawił się jedy- 
nie śmiałymi scenami miłosnymi. Prasę 
filmową obiegły zdjęcia nagiej Sherilyn 
w objęciach muskularnego Richarda 
Tysona. Na Lynchu film Kinga nie zrobił 
wrażenia. Kazał Sherilyn zapomnieć o 
poprzednich rolach, przywrócił jej wło- 
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som kasztanowy kolor i obiecał, że u- 
czyni z niej gwiazdę. Słowa dotrzymał, 
bo Sherilyn już od pierwszego odcinka 
„Twin Peaks" lascynowała wszystkich 
Jak twierdzą hollywoodzcy plotkarze tej 
fascynacji uległ również sam Lynch, po- 
rzucając Isabellę Rossellini i na krótko 
wiążąc się ze swoją gwiazdą. Nie wia- 


„Ruby” Fot. Prop. Films 


Fot Little/Onyx/Stilis 


Portret na życzenie 


domo jak to było naprawdę, ale Fenn 
uchodzi w Hollywood za pożeraczkę 
męskich serc, którą łączył romans m.in. 
z Princem i Johnnym Deppem 

Po sukcesie w „Miasteczku Twin 
Peaks” jeszcze raz zagrała u Lyncha, 
lym razem pełen dramatyzmu epizod w 
„Dzikości serca" — była ofiarą wypadku 
samochodowego, którą spotykają pod- 
czas swojej wędrówki Sailor i Lula 
Mniej udana była rola w „Backstreet 
Dreams" Ruperta Hitziga (1990), nie 
najlepiej powiodło jej się z horrorem 
„Meridiam” Charlesa Banda (1990), w 
którym padła oliarą braci-bliźniaków. 

Kiedy prasa zaczęła zastanawiać się 
czy aby nie jest gwiazdą tylko jednego 
serialu, zdecydowała się na zaskakują- 
ce posunięcie. Odmówiła udziału w ki- 
nowej wersji „Miasteczka Twin Peaks", 
za to wybrała dwie ambitne role. W „Ru- 
bym” Johna Mackenzie zagrała Candy 
Cane, tancerkę z nocnego klubu i przy- 
jaciółkę Jacka Ruby'ego, zabójcy Lee 
Harveya Oswalda. Z włosami ufarbowa- 
nymi na blond, w ognistoczerwonej su- 
kience była ucieleśnieniem erotyzmu 
ale także ciepła i zagubienia. Tak, za- 
grała dziewczynę, która staje się ko- 
chanką prezydenta — zagrała kogoś 
bardzo podobnego do Marilyn Monroe. 
Zupełnie inna jest w „Myszach i lu- 
dziach”, najnowszej ekranizacji po- 
wieści Steinbecka dokonanej przez 
Gary'ego Sinise. Zrezygnowała z fizycz- 
nej atrakcyjności, jest wyciszona i deli- 
kalna, ale to się opłaciło. Dziś Sherilyn 
Fenn uważana jest za gwiazdę kina a- 
merykańskiego lat 90. Ma 27 lat. Dopie- 
ro zaczyna 


POCZTA 


Ponieważ do redakcji wciąż przycho- 
dzą listy z prośbą o informacje na te- 
mat prenumeraty, 


mu" przyjmują urzędy pocztowe i od- 
działy „Ruchu” na terenie całego kra- 
ju. W prenumeracie każdy numer „Fil- 
mu” jest tańszy o 500 złotych. Cena 
prenumeraty ze zleceniem dostawy 
za granicę jest o 100 procent wyższa 
od krajowej. Wpłaty na prenumeratę 
zagraniczną przyjmuje Zakład Kolpor- 
tażu Prasy i Wydawnictw, 00-958 War- 
szawa, konto PBK XIII Oddział W-wa 
370044-1195-139-11. 

Mają rację ci, którzy twierdzą, że 
kostiumy aktorów grających w „Ko- 
lumbie Odkrywcy” Johna Glena dziw- 
nie przypominają ubiory z „Robin 
Hooda, księcia złodziel” Kevina Rey- 
noldsa. Powód prosty: autorem kos- 
tiumów do obu filmów byt John 
Bloomfield. Stąd strój Kolumba jest 
bardzo podobny do stroju Robin Hoo- 
da, a kostlum, w którym pojawia się 
Mathieu jere, to niemal wierna 
kopia stroju wojennego Szeryfa z 
Nottingham. 


JUSTYNA K. z Gniezna, Nie było błędu w 
portrecie Arnolda Schwarzeneggera w nu- 
merze specjalnym „Filmu”. Kiedy „Herkules 
w Nowym Jorku” miał premierę, Schwarzen- 
egger został wymieniony w czołówce jako 
Strong, ponieważ producenci filmu uznali, że 
jego nazwisko jest zbyt długie i za trudne do 
wymówienia. Dopiero kiedy Schwarzenegger 
został gwiazdą, dorobiono do „Herkulesa" 
nową czołówkę, już z jego prawdziwym na- 
zwiskiem. Oglądała pani właśnie wznowioną 
wersję filmu. Go do Annette Bening, to tekst 
o niej był pisany, kiedy jeszcze aktorka nie 
wycolała się z „Batman Returns". 

ANNA P. z Warszawy. W „Tajemnicach Sa- 
hary” grała Andie MacDowell, a nie Mathilda 
May. Billy Zane to wschodząca gwiazda kina 
amerykańskiego. Pochodzi z rodziny o trady- 
cjach scenicznych, dobrze znanej w Chicago. 
Jego siostra była gwiazdką cyklu „Nightmare 
on Elm Street". Karierę aktorską rozpoczął 
już jako nastolatek, występując w czasie wa- 
kacji w musicalach. Po college'u odbył pod- 
róż. rozgruchotanym „mustangiem” przez 


całe Stany Zjednoczone i trzy tygodnie po 
przyjeździe do Hollywood dostał rólkę jedne- 
go z bandy Biffa w „Powrocie do przyszłoś- 
ci”. Potem wziął udział w „Crittersach” i tele- 
wizyjnym dramacie „Brotherhood of Justice”. 
Pierwszą dużą rolę zagrał w „Śmiertelne ci- 
szy”. Mogliśmy go jeszcze oglądać w „Ślicz- 
notce z Memphis”, gdzie wyglądał zabójczo z 
wąsikiem 4 la Clark Gable, no i oczywiście 
w „Miasteczku Twin Peaks”, gdzie grał 
J.J.Wheelera, w którym zakochuje się Audrey 
Horne. Od trzech lat jest żonaty z Australijką, 
Lisą Coolins. Mamy nadzieję, że te informa- 
cje zainteresują również CZYTELNICZKĘ z 
Zawiercia. 

MAREK H. ze Świdnika. Gdyby Marilyn 
Monroe żyła, w 1986 roku skończyłaby 60 lat. 
W „Łowcy jeleni” główne role należą do Ro- 
berta De Niro, Christophera Walkena i Johna 
Savage'a. 

MAŁGORZATA z Częstochowy. Nic nam nie 
wiadomo, żeby Robert Redford poślubił Linę 
Olin. To prawda, że zagrali kochanków w 
„Havanie" Sydneya Pollacka, ale w życiu pry- 
walnym nie ich podobno nie łączy. O ślubie 
Redforda na pewno wspomnielibyśmy choć- 
by w „Faxie” lub w „Życiu towarzyskim i u- 
czuciowym”. Na wszelki wypadek skontakto- 
waliśmy się również z naszymi koresponden- 
lami w Stanach. Też nic nie wiedzą. 

ZOSIA z Torunia. Piosenkę „Wild Times" z 
„Robin Hooda, księcia złodziei”, autorstwa 
Michaela Kamena i Jeffa Lynne, Śpiewają Jeff 
Lynne i Julianna Raye. Muzykę do filmu „Za 
horyzontem” Rona Howarda napisał jak zwy- 
kle niezawodny John Williams. 

ANKA z Gorzowa. Mamy nadzieję, że podo- 
bały się zdjęcia Michaela Biehna w poczcie w 
numerze 36, Nie ma więc chyba potrzeby wy- 
syłania co tydzień kartek pocztowych. Pozd- 
rawiamy! 

ARKADIUSZ P. z Warszawy. Nie lak łatwo 
zdobyć informacje na temat nastoletnich ak- 
torów. Brandon Spencer Lee Call, ur. 17 listo- 
pada 1976 w Torrance (Kalifornia), ma już 
spory dorobek aktorski. Grał w lilmach „Jag- 
ged Edge" (1985) u boku Glenn Close i Jeffa 
Bridgesa, „Warlock” (1988) z Julianem Sand- 
sem i „Ślepej furii" z Rutgerem Hauerem 
(wszystkie dostępne są u nas na kasetach), 
ale rozgłos przyniosły mu przede wszystkim 
telewizyjne tasiemce: „Santa Barbara", 
„Magnum! i ostatnio „Baywatch”. Z kolei Ed- 
ward Furlong, ur. 2 sierpnia 1977 w Pasade- 
nie (Kalifornia), po udanym debiucie w „Ter- 
minatorze 2", zagrał w drugiej części horroru 
„Pet Semetary" i u boku Jelfa Bridgesa w 
dramacie obyczajowym „American Heart". O 
Furlongu pisaliśmy w „Kinoramie” w nume- 
rze 49 z ub. roku. 
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MAREK KONDRAT 


Dziś — w „obiektywie” Małgorzaty Lewandowskiej — jeden z Waszych (i 
naszych!) ulubieńców, niedawno oglądany w „Zaklętych rewirach”, a obec- 
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